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Polska Apteka 


JÓZEF LESZCZYŃSKI I SP., 


"680 NOBLE STREET, CHICAGO. 


jest zawsze zaopatrzona we 
wszystkie najświeższe ® 


Lekarstwa 


© - i materyały aptekarskie. 


Doktór polski zawsze w aptece. 
; (June 13. *80 ) 


Dr. Mieczysław Janczewski. 


Nauki lekarskie pobierał w Warszawie, Krako- 
wie iw Niemczech, po ukończeniu których 
praktykował przez | dziewięć w Królestwie 
Polskiem. Obecnie q rzybył do Ohicago i zamie- 


— szkał przy ulicy 


ską w Ameryce, posiada bowietz trzy pospieszne | 


Ingraham No. 50, 
rog Noble. 
Zajmuje się przeważnie ukuszeryą I chirurgią. 
Przyjmuje chorych od godz, 0—10 rano, od 


3-4 po potud, I po 7 wieczorem. f 
(Apr. 9. 00) 


GAZETA POLSKA 


Polskiej jest największą drukarnię pol- 


.. Maszyny do drukowania | r: ? 


= POS 


a a za — 
__ Gnzetn Polska drukuje się na własnych maszy. 
Nach i wa własnym budyniem; e. 


DRUKARNIA GAZETY POLSKIEJ 
„W CHIC4G0* - - 


Wykonuje wszelkie pracu w żskroń drikaraki 
wchodzące jako to: zarz 
Książki, Broszury, Ronststncye, Afisze, Cyr z 

kularze, Kwity kupieckie, Bilety, itp. 

W wszystkich głównych językach. Adresować:- 


W, DENISWICZ, 
622 Nobla Str. CHICAGO, LLL. 


GoLDziER & RODCERS, 
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW, 
Rooms 48 % 50, MĘTROPOLITAN BLOCK, 

W. Cor. Randolph % LaSalle Str., 
CHICAGO. 
TAKE ELEVATOR. 


Bardzo tanio do sprzedania 


40-to akrowa farma 


z inwentarzem i gospodarczemi po- 
rządkami. Farma znajduje się w 
bardzo pięknem położeniu w odle- 
głości pięciu mił angielskich od 
miasta Du Bois, kościoła polskiego 
i kolei żelaznej Illinois Central 
R. R. Oprócz tego można kupić 
więcej grantu po $8.00 za akier. 


Zgłosić się listownie lub osobiście do: | 


FELIX SKIBICKI, 


Du Bois, Washington Co., Illinois. 
(2-7) 


Kto nie ma papierowych pieniędzy s 116 moźt 
wykupić “Money Order" niech przyśle na książ 
ki lub gazetę wartość w markach pocztowych 


The printing Office of "Gaz k 
Sma moet correct prmating in tho Polish languose, ocutod. 
Ta z z dwie a 


PREMIE 


AEREE yA A A REAS 


PODARUNKI 


dla dobrych abonentów 


“Gazety Polskiej” 
którzy opłacą Gazetę na cały 
rok 1890, to jestdo 1 sty- 
cznia 1891 roku. 

Mając na składzie jeszcze 
kilkanaście set egzemplarzy 
pierwszego rocznika Tygodni: 
ka Powieściowo-Nauk., wy- 
daję go jeszcze ua premię 
wszystkim tym, którzy opłacą 
Gazetę Poską do ] stycznia 
1891 roku i dołączą 85 centów 
za oprawę tegoż Tygodnika 
(nieoprawnych egzemplarzy 
pierwszego rocznika nie wy- 
seła się), [nnych roczników 
Tygodnika nie wydaje się 
na premie. Kto opłaci Ga 
zetę Polską do 1 stycznia 
1891 r. a nieżąda pierwszego 
rocznika Tygodnika Pow. 
Nauk., niech wybierze sobie 
za jednego dolara 
jako premię własnego nakładu 
książek i obrazów, których 
spis jest podawany na trze- 
ciej stronnicy Gazety Pol- 
skiej, Książek sprowadzanych 
z Europy nie daje się ba 
premię. 

„Gazetę Polską" zapisać 
sobie można każdego czasu, 
Gazeta Polska kosztuje na 


rok dwa dolary, | 


wiadamy, że tak starzy jak i 


| mii odciągnąć sobie và ceny 
| Słownika Polsko-Angielskie- 


go i A ngielsko- Polskiego. 

Słownik kosztuje $4.00 a 
kto zapłaci na rok z góry 
Gazetę na cały 1890 rok do 
1 stycznia, 1891 roku, dosta- 
nie go za 38.00. 


Nowym Abonentom wyse- 
ła się Gazetę Polską od No, 
1, aby mieli rozpoczęte po- 
wieści w całości, 


BEZ Zwracamy uwagę tym 
panom abonentom, którzy 
wykupują na poczcie Mo 
ney Order (przekazy po- 
cztowe niebieskie) aby nam 
te Money Ordery przyseła* 
li, gdyż bez tychże nie do! 
staniemy pieniędzy z tutej- 


PISMO LUDOWE DLA POLONII W AMERYCE. 


Chicago, Ilinois, Czwartek 6-g0 Lutego, 1890 roku. 
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Telegramy Zagraniczne 


POLSKA. 


Petersburg, 29 stycznia. W 
pobliżu Warszawy banda złodziei 
zamordowała pewnego człowieka, 
jego żonę i matkę. 

ROSYA 

Petersburg, 29 stycznia. Car 
podziękował za urząd arbitratora | Porządek. | 
w sporze między Francyą i Hal- — Hrabia Andrassy cierpi 
landyą o granicę Guiany. niezmierne boleści. Lekarze mnie- 

— Dzisiaj odbyła się dłuższa na- | mają, że operacya ulżyłaby mu co- 
rada wojenna, w której obradowa- kolwiek, lecz obawiają się, że tako- 
no nad planem wyprawy rosyjskiej | WEJ nie przeżyje. 
nad chińską granicą. Najznako- NIEMCY. 
mitsi oficerowie wojska jak wielcy , ; 
książęta Konstanty, "Michał, Wło. paa pak i aihir pro; 
dzimierz i Aleksy brali udział w |, Slogi OLEJ TU 
naradzie. z burgu ks. Franz Hettinger umarł. 

Urodził się 18 stycznia 1819 w 

Peteraba rg, 30 stycznia. „No- Aschaffenburgu, _ studyował w 
woje Wremja” radzi do wspólnej Wuerzburgu i w Collegium Ger- 
polityki kontynentalnej, którejby manieum w Rzymie, odebrał w r. 
celem było stawiać jak największe 1843 święcenia” kapłańskie, w r. 
przeszkody rozszerzaniu sięzwierzoh- | 1553 był sabregensem seminarum 
nietwa angielskiego w Afryce, po- kapłańskiego aw r. 1859 profeso. 
pierać zaś kolonizacyę niemiecką. rem w uniwersytecie w Wnerz- 
Rosya miałaby ztąd podwójną ko- | burgu. W r. 1866 brał w Rzymie 
rzyść: po pierwsze, ponieważ Niem- udział w przygotowaniach ekume- 
cy stawiłyby przez to Anglii ró nicznego (powszechnego) concilium, 
wnowagę na Wschodzie, i po dru- Był autorem różnych dzieł kościel- 
gie ponieważ niemiecka imigracya dych jak n. p. Apologia Ohrenkóisi. 
do Afryki usunęłaby nadmiarową stwa, Przewodnik fundamentów 
ludność, która obecnie przechodzi teologii, Kościelna pełna“ władza 
przez zachodnią granicę Rosyi na Stolicy Apostolskiej i t. d. 
wielką niekorzyść rosyjskiego ży- 
wiołu. 

— Azyatycki podróżnik Zelisis- 
jew opisuje w piśmie do „Nowoje 
Wremja” coraz bardziej wzrasta- 
jącą zuchwałość nadđgranieznych 
władz chińskich przeciw wszystkie- 
mu, co Moskale nad Amurem po- 
czynają. O tej samej sprawie mó- 
wiono we wtorek na naradzie mi- 
nisteryalnej, na której przewodni- 
czył car. Chiuy mają mieć armię 
składającą się z 1,300,000 żołnierzy. 

— Wielki książe Mikołaj cierpi 
na raka i jegt bezwarunkowo stra- 
cony. 

Petersburg, 2 lutego, W 

urzędowych mówią o tem, 
że cesarz miemiecki, sułtan turec- 
ki i król szwedzki przybędą na 
manewra, które w roku bieżącym 
odbędą się w- Krasnem Siele. 

Austryo= Węgry. 

Wiedeń, 29 stycznia. Dzisiaj 
przybyło kilku mężczyzn do bióra 
towarzystwa żeglugowego, przystą- 
piło do stołu kasyera i rozpoczęło 
z nim rozmowę. Nagle rzucił je- 
den z nich w oczy kasyera zmielo- 
ny pieprz, poszem zabrali pienią- 
dze na stole się znajdujące i ubie- 
gli. 

Wiedeń, 30 stycznia. W Gab- 
lonz w Czechach uderzyło 500 
strajkujących robotników na chutę 
żelazną i zniszczyło wszystkie ma- 
szyny, Gdy policya usiłowała ich 
rozpędzić, zwrócili się buntownicy 
przeciw niej i wybuchnęła walka, 
podczas której dwóch robotuików 
zostało zabitych i bardzo wielu ra- 


kaplicy; później odbyło się żałobne 
nabożeństwo w Meyerling w kapli- 
cy, którą urządzono na miejscu 
śmierci arcyksięcia. 

— Hrabia Juliusz Andrassy jest 
blizkim śmierci:- 

Wiedeń, 31 stycznia. Strajk 
robotników w hutach szkła w 
Gablonz w Czechach szerzy się co” 
raz bardziej, Wojsko utrzymuje 


Berlin, 1 lutego. Pismo Bis- 
marcka do pruskiego posła w Wa- 
tykanie, Schloezera, zostało nieza- 
wodnie ogłoszonem w eela, aby 
wywierać wpływ na zdanie kato- 
liekich wyborców. W tem piśmie 
oświadcza Bismarck, że rząd z ra- 
dością patrzy na założenie misyi 
katolickich w niemieckich kolo- 
niach, do których mają przystęp: 
wszystkie. zakony kościelne włą 
cznie Jeznitów, które mogą być pe- 
wnemi, że rząd niemiecki będzie 
bronił ich interesów, W odpowie- 
dzi na to kardynał Rampolla wy- 
raził największe zadowolenie papie- 
ża, że taki krok został pszedsię- 
wzięty, który zarazem przesłał swe 


kroku, aby nskutecznić zupełne po- 
rozumienie. z 
— Nominacya Berlepsza na mi- 
nistra handlu i 'przemysłu górni- 
czego jest uważaną przez wielu ja- 
ko szuka wyborcza, aby zwabić 
dla kandydatów rząda głosy górni- 
ków, którzy mają sobie wyobrazić, 


mianowicie, że chce zmniejszyć go- 
dziry dziennej pracy, chce podwyż- 
szyć myto i bronić robotników w 
ogóle. Postępowanie takie rządu 
nie kosztowałoby wielei okazałoby 
jego dążność zmniejszenia opozycyi 
katolików i podniecenia w nich o- 
poru przeciw socyalistycznym agi- 
tacyom. 


— Bióro spraw zagranicznych u- 
waża ujednanie się Niemców i Cze- 
chów w Czechach jako zwycięztwo 
dyplomacyi Bismarcka i osobiste- 
nionych, go wpływu cesarza Wilhelma. Bis- 

— Dzisiaj była pierwsza roczni- | marck usiłował za pomocą posła 
ca śmierci arcyksięcia Rudolfa. | niemieckiego w Wiedniu, księcia 
Cesarz odwiedził trumnę księcia, | Reuss, zniewolić cesarza Francisz. 
modlił się długo obok niej i poło- | ka Józefa do polityki, która miała 
żył na niej wieniec. Cesarzowa, wdo- | zabezpieczyć Niemcom większy u- 
wa aroyksiężniczka Stefania, jej | dział w rządzie anstryackiego oe 
córka — aroyksiężźniczka Elżbieta, | sarstwa i która miała ukończyć spo 
i aroyksiężniczka Walerya były o- | ry ras, aby Austrya stanęła na tej 
becnemi na żałobnej mszy św. w i 


powinszowanie dla . tego. dalszego- 


że rząd chce dużo dla nich uczynić, | 


rzeńcy w przymierzu trzech państw 


jako wielkie mocarstwa w obec Rosyi, 


zajmują. Wynikiem zwycięztwa 
Niemców w Czechach będzię zjazd 
cesarzy w Wrocławiu. Cesarz Fran- 
ciszek Józef obiecał, że będzie o- 
„becnym na manewrach niemieckich 
w Lignicy, podczas gdy główna 
kwatera cesarza  Wilbelma «będzie 
w Wrocławiu. A 

— Bardzo przyjázne- stósůnki i- 
stnieją obecnie pomiędzy Niemca 
mi i Danią. Cesarz niemiecki prze- 
słał kosztowne dary królowi i kró- 
lowej Danii, a wnuk króla Danii, 
Cbristian liczący obecnie lat 19, 
ma poślubić l7letnią pruską księż- 
niezkę Małgorzatę. Politycy uwa- 
żają to za nowy krok dla zabozpie- 
nia pokoju europejskiego. 

FKRANCYA, 

Paryż. 20 stycznia. Z powoda 
wydalenia trzech robotników z pra: 
cy z kopalni węgla w pobliżu Lens, 
porzucili wszyscy jinni górnicy ro-. 
botę. ż 

Były attache wojskowy baron 
Stoffel, który przed rokiem 1870 
przestrzegł rząd wapoleoński, że 
wojsko niemieckie jest przygoto- 
wanem do wojuy, poleca w piśmie 
ulotnem, które wywołało niezmier- 
ne wrażenie, przymierze zaczepuo- 
odporne pomiędzy Francyą i Niem- 
cami, | 

Paryż, 30 stycznia. Na wezo- 
rajszem posiedzeniu  francuzkiej 
izby deputowanych przyjęto n- 
chwały składające podatek na cu- 
dzoziemców i na pracodawców, któ- 
rzy zatrudniają zagranicznych ro- 
botników. 

WIELKA BRYTANIA. 

Londyn, 31 stycznia. Angiel- 
scy właściciele kopalń postanowili 
założyć stowarzyszenie, dla obrony 
własnych interesów w obec nieu- 
miarkowanych żądań robotników. 

— Biskup z. Taam w Irlandyi 
umarł. 

,Times” dowiaduje się z Kon- 
stantynopola, że zastępcy Franeyi 
i Rasyi starają się j 
sko angielskie zos 
P ponrEGALIA. 

Lizbona, 31 stycznia, Rząd 
rozporządził emeryturę znacznej 
liczby w podeszłym wieku pozo- 
stających jenerałów; jest to pier- 
wszy krok dla przekształcenia woj 
ska. 

Lizbona, l lutego. Król przy- 
jat dzisiaj delegacyę stowarzysze- 
nia jeograficznego, która mu po- 
dała protest przeciw angielskiemu 
ultimatnm. 

Lizbona, 2 lutego. Panto- 
mima „Portugałia w Afryce” ode- 
grana wczoraj w tutejszym cyrku, 
wywołała pomiędzy widzami takie 
wzburzenie, iż cały cyrk zniszezyli. 
Uwięziono bardzo wielu z widzów. 

Londyn, 2 lutego. Konsul por- 
tugalski w Transvaalu ogłosił, że 
Portugalia rości sobie prawo bez- 
względne do zwierzchnictwa nad 
półnoono-wschodnią częścią kraju 
_Marzona. 


ło” cofoiętem z 


MŁOCHY. 

Rzym, 20 stycznia, Powiadają, 
że książe Aosta pozostawił swym 
trzem synom $7,500,000. 

Rzym, 30 stycznia. W Bolo- 
guii wydarzył się wypadek cho- 
lery. 


jej wzrostu i rozwoju. 


Rzym, 2 lutego. „Riforma” do- 
nosi, że Rosya nie zaprotestowała 
przeciw przymierzu - włosko-abis- 
syńskiemu. ŻĘ 

Wojsko włoskie opuściło Aduę i 
cofnęło się przez rzekę Mareb do 
posiadłości włoskich. 


BUŁGARYA. 

Sofia, 1 lutego, Major Pani- 
teja i inni oficerowie wojska buł- 
garskiego zostali uwięzieni. Przy- 
czyna nwięzienia nie jest znaną. 

KRŁ1A. 

Ateny, 3lstycznia. Telegramy 
z Krety donoszą, że w ostatnich 
czasach zostało w różnych okoli- 
cach popełnionych mnóstwo- mor- 
derstw przez Turków i Chrześcian. 
Chrześcianie udają się w góry z o- 
bawy zemsty Turków., 

ABISSYNIA. 

Rzym, 29 stycznia. „Riforma” 
donosi półurzędownie, że Włosi po- 
zostawią  Menelikowi królestwo 
Tigre. 

AFRTRA WSCHODNTA. 

Sansibar, 29 stycznia. Stan 
Emina Paszy polepszył się znacznie. 

Mombasa, 31 stycznia. An- 
gielsko-wschoduio-afrykańskie sto- 
warzyszenie  wywiesiło sztandar 
angielski w Manda i Matta. 


Kolonialna polityka Angli, 


Spór pomiędzy Anglią i Portu- 
galią odnoszący się do zaczepnych 
operacyi majora Serpa Pinto w po- 
łudniowej Afryce i do pretensyi 
Portugalii do pewnego obszaru na 
zachód ed Mozambique i = jednej 
i drugiej stronie rzeki Zambesi i 
dobitny sposób, w jaki Anglia poło- 
żyła tamę operacyom oddziałów 
ralen i zmusiła takowe do 
cofnięcia się z środka kraja do wy- 
brzeża stacyi, oznacza ważny krok 
w kolonialnej polityce Anglii. 

Chodzi tu o więcej jak o miej- 
scowy tylko interes. Gdyby mocar- 
stwa europejskie miały popierać 
pretensye Portugalii, nateuczas na- 
ruszyłyby planv. Anglii szukają- 
tej nowego pola dla -przyszłego 
/_natura|- 
"biegu wypadków 1 "wskutek 
nieuchronnej rewolucyi kolenialnej 
Anglia musi utrąc é Australie, No- 
wą Zelaodyę i Canadę. Kraje te 
łączą się obecnie z ziemią macie- 
rzystą tylko węzłem uczucia, a sko- 
ro nadejdzie czas, że bedą chciały 
działać niezależnie, co wnet nastą- 
pi, odłączą się od coż, e w sposó 
przyjazny. Jest także kwestyą oza- 
su, jak długo Indye pozostaną przy 
Anglii. Pozostaną kolonią dłużej 
jak inve kraje, lecz pod wpływem 
zachodnich obyczajów, kolei żelaz- 
nych i szkół ndyjczycy już teraz 
poczynają mówić o samorządzie, 
ndyjczyey są inteligentnym, my. 
ślącym narodem, zdolnym do rzą- 
dzenia własnym krajem. Zaprzestali 
nieustannych kłótni pomiędzy sobą 
i pod tym wpływem Anglików sta- 
ją się coraz podobniejszymi do na- 
rodów zachodnich. Jak już powie- 
dzieliśmy żądają już teraz własne- 
go rządu i skoro ten otrzymają, 
nie zabawi długo, nim się staną 
dojrzałymi dla znpełnej niezawi- 
słości pod częściowo wschodnim, 
częś,iowo konstytucyjnym zarzą 
dem. Cóż pozostanie z Anglii, sko- 
ro utraci swe kolonie, skoro od 
niej odpadną Australia, Nowa Ze- 
landya, Canada i Tndye. 

To jest kwestya zajmująca umy- 


| sły angielskich mężów stanu już 


teraz, a ci usiłują rozwiązać kwe- 
styę przez utworzenie drugich In- 
dyj w „ciemuej” części świata, 
któreby zadowolniły ambicyę co do 
handlu i rozszerzenia terytoryalne- 
go. Anglia trzymając się tej poli. 
tyki posuwa się coraz hasdtiej na 
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północ od przylądka Dobrej Na- 
dziei. Stałą ręką trzyma Egipt. Ma 
kontrolę nad kanałem Suez i nad 
morzem czerwonym z jednej i dru- 

iej strony. Ku Sudanowi zamyśla 

udować zaletę. Usadowiła się na 
wybrzeżu wschodniem tam, gdzie 
nie narusza pom niemieckich 
i włoskich. W państwie Cougo ma 
także znaczny wpływ, za pomocą 
'traktatu, który opiewa, że żadne 
państwo, nie może w tym kraju 
posiadać więcej „ej yk ge od 
Anglii. A obecnie spłoszyła Por- 
tugalię z niezmiernego obszaru po- 
łożonego na południe od wolnego 
stanu Gdago. Mrzouką angielskich 
mps stanu jest utworzyć nowe 
i bogate Indye w Egipcie i kra- 
jach położonych na południe od 
Egiptu wzdłuż oceanu indyjskiego 
włącznie środkowysh prowincyi na 
połudaie od zwrotnika i tam wy- 
nagrodzi sobie Anglia za stratę 
innych kolonii, które szybko. do- 
chodzą do dojrzałości i stanu wol- 
nosel, 


TEn 
Niewiasta w Chinach. 


Co Konfucyusz (t. j Cong, d.. 
filozofii), słynny mędrzec, myślał 
o stanowisku niewiasty, widzimy 
z niektórych zasad, które się prze- 
chowały aż do. dzisiejszego dnia. 
Brzmią: 

1. Niewiasta różni się tak od 
mężczyzny, jak ziemia od nieba. 

2. Istnieje dualizm nie tylko w 
kształcie ciała, ale i w samej natu- 
rze. Mężczyzna należy do „Yang”, 
niewiasta do „Ying 

3. Śmieró i wszystko inne złe 
ochodzi od „Yin”; życie i dobro- 
yt powstają przez to, iż „Yin” 
stoi poniżej „Yang”; jest więe,pra- 
wem natury, że mężczyzni mają 
mieć kontrolę nad " niewiastami, 
które nie mają mieć własnej wol- 
nej woli. 

4. Niewiasty są wprawdzie stwo- 
rzeniami ludzkiemi, lecz należą do 


niższego stanu i nie mogą nigdy |. 


stać na równi z mężczyznami. 

5. Celem edukacyi niewiasty ma 
dla tego być zupełne podda- 
nie się, nie zaś wykształcenie i 
rozwinięcie rozumu, 

6. Niewiasty nie mogą mieć wła- 
snego szczęścia, muszą żyć i pra- 
cować dla mężczyzn. 


arstwie. 


8. przyszłym świecie jest stan 
R T i seed tym samym, bo 
tam panują te same prawa natu- 
ralne. Żona nié jest, równonpra- 
wuioua .z mężem jest Jego własno- 
ścią i jej szczęście zależy od tego, 
co za ofiarę przynosi przez swych 
potomków. ° 


Tak dalece nauki dr. Kong'a. 
W _ praktyce atoli rzecz ma się i w 
Chinach nie wiele inaczej, jak w in- 
nych krajach świata, I w Chinach 
ma mąż zupełną wolność, czynie- 
nia wszystkiego tego co — ona 
zechce. 

zz p R 


Nowy kalendarz, 


Rząd brazylijski zaprowadził no- 
wą nomenklaturę dni i poka I 
tak poniedziałek nazywa się odtąd 
w Brazylii Humanidi (dzień czło- 
wieka), reszta dni: Maridi (dzień 
małżonka); Patridi (dzień ojca); 
Filidi (dzień syna); Fratridi (dzień 
brata); Domidi (dzień domn) i Ma- 
tridi (dzień matki), 

Porządek mięsięcy jest następu- 
jacy: Moitas, meie p orstątaea, 
Arobimedes, Cezar, Apostół Paweł, 
Karol Wielki, Dante, Guttenberg, 
Szekspir, Kartezynsz i Frydery 
Wielki. Chyba kalendarz ten nie 
utrzyma się długo. 

Jak wiadomo stworzyła i wielka 
rewolucya nowy kajeqdare wprowa- 
dzając system dziesiętny. Francya 


Rękopisy nic zwracaiy sig. 
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m e ee 


posiadała wtedy wielką ilość uczo- 
nych we wszystkich dziedzinach 
wiedzy, których nazwiska zostały 
nieśmiertelnemi. i 


j- Wy- 
świadczy o 


WIPE: 
za wprowadzają 
pierwszego Cezara. 

Co do dni tygodnia, to pierwszy 
dzień poświęcili panowie ci „ludzko- 
ści“, dnie następnie zaś rodzinie. 
Dadzą więc one powód do święce- 
nia rozmaitych uroczystości fami 
lijnych. Zadziwia tylko, dla czego 
nie wyznaczono w tygodniu jakiego 
dnia dla córek, synowie przecież i 
bracia mają w nim swe dnie. Jedno 
z pism robi doweipną uwage: zo WY 
brazylijskim kalendarzu ladowym 
na rok 1801 znajdzie się może tak 
czerwonemi głoskami wypisana re- 
guła: 


Chcieć rządzić i układać „mądre 
kalendarze, 

Serdeczny wywołuje to nam śmiech 
na twarze! 

Nim jeszcze przyszły Mojżesz do 
kraju zawita, 

Zapewne o Fonsakę nikt się jnż nie 
spyta. z 


- Myss przyczyną śmienci. 

O szczególnym wypadku donosi 
czerniowiecka Gaz. Polska, która 
pisze co następuje. 

W Rewnie zdarzył się 4. bm. fa- 
talny wypadek. Włościanka Magda- 
lena Korinczuk wstawszy rano u- 
bierała się w buty. Nagle w jednym 
bucie uczuła coś ciepłego i usłysza- 
ła pisk. Natychmiast wyjęła nogę, 
a z buta wyskoczyła mysz. Korin- 
czukowa, która zawsze czuła nie- 


„przezwyciężony wstręt dotego stwo- 


rzenia, tak się przelękła, że zem- 
dłała, popadła w spazmy, i po kilka 
godzinach umarła. 


Samobójstwo dwóch staruszek. 


Parę miesięcy temu w Vessinet 
pod Paryżem trzy siostry doprowa- 
dzone do ruiny majątkowej, poza- 
bijawszy pozostałe im jeszcze 
zwierzęta domowe, same odebrały 
sobie Życie. W tych dniach zda- 

zył'się znów 


c ely one na podłodze ka- 
miennej sara papiery, słomę z 
signników, gałgany, rzeczy swoje i 
bieliznę, zapaliy tak uowego po- 
mysłu stos i zupełnie obnażone po- 
łożyły się na nim. W mieszkaniu 
znajdujące się psy i koty z głodu 
i przerażenia rzuciły się na osoby, 
które w kilkan:ście godzin po śmier- 
ci samobójezyn wywaliwszy drzwi, 
weszły do pokoju. 


Dym tytoniowy. 


Dym z tytoniu zatruwa mięso. 
Badania nad tym objawem czynił 
inspektor wielkiej rzezalni parys 
kiej, dr. Bourier. Między innemi 4 
funty drobno posiekanego mięsa 
wystawił na dym z tytoniu; po 
kilku godzinach mięso to na powierz- 
ohni zczerniało. Dał to mi 
tem psn do poz ule pies ru- 
szyć zo niechoiał, dopiero je pożarł, 
gdy mięso przypieczono, ale wkrót- 
ce potem zdechł z wszelkiemi ozna- 
kami otrucia. Taką samą próbę 
zrobiono z cielęciną i koniną i da- 
no je potem szczurom, a i te po- 
zdychaty. Przyczyną ma być sika 
tyna, którą mięso bardzo łatwo się 
przesyca. 


Made 


eż 
dy w nim ludzie. — Gdy 
zobaczył w dziew- 
ozynę, przytrzymał ją i zapytał, 
zegoby w domu szukała. Dziew- 
czyga wyjęła spokojnie rewolwer 
i zastrzeliła kapitana, a potem 
zabiła sama siebie. Na huk strza- 
łów zbiegli mieszkańcy i przenieśli 
żyjącego jeszcze kapitana do  kli- 
niki. W zwłokach dziewczyny roz- 
poznano 19-letnią telegrafistkę mo- 
skiewskiej kolei, Olgę czarenko. 
wake b dokonana w domu odkry- 
ła = e kompromitujących przed- 
miotów. 


Korespondeneye m Pl” 


Chicsgo, dnia 0 Stycznie, 1800. 


Towarzystwo Pożyczkowe i Kaca 
Oszczędności ks. Augustyna Kor- 
deckiego, obrało na posiedzeniu 
nadzwyczajuem dnia 22go Stycznia 
rb. administracyą z mpi niir kisar 
obywateli: 

Michał Wlekliński, Prez. 
Roman Szudziński, Wiee-prez. 
Zygmunt Schmidt, Sekr. I 
Jan Paczkowski, Sekr. II 
Franciszek Galewski, Sekr. III 
Józef Konka, Kasyer. 
M. Kwiatkowski 
J. Wojciechowski 
Franciszek G: 
Tomasz Nowacki 
Jan Wojciechowaki 
an Wojciechowski c 
Józef Pacholski | Rawie 
Jan Pacholski spraw 
Stanisław Skóraczewski ) ogólnych. 
Julian Piotrowski, Notaryusz. 

Posiedzenia odbywać się w 
zag Piac o godzinie 8 wieczo- 
rem. Wszelkie korespondencye ty- 
czące się Fow. proszę przesyłać na 

No. 3380 Laurel Sty. 


Z. Schmidt, sekr. 
Z 


y. 


Lemont, 31 styeznia, 1800. 
Dnia 26 stycznia 1820 odbyło się 


roczne posiedzenie Towarzystwa ów. 


‚Cyryla i „Metodego w Lemont, Il., 


wpłynęło przez rok 8081,55. Rozcbód 
w całym roku wynosił 81103,0: = 
Posiadamy gotówką w kasie 81036, 
śś. Cyryla i Me- | 


38. 
todego liczy 168 członków. 


Urzędnikami na rok następny. 
zostali obrani: > 
Józef Pawlisz, Prezydent 
Stanisław Cichowicz, W ice-prez. 
Michał Nowacki, Sekr. prot. 
Marcin Szafrański, Sekr. fin. 

Jan Starszak, Kasyer 

Jan Bonat, Marszałek I 

Wojciech Kostecki, Marszałek II 
Józef Kromryk Opiekuno- 
Franciszek olkowski } wie chor. 
Marcin Karabasz 

Jan Affeld 

Ignacy Ślewiński 
Józef Frelichowski 
Paweł Musiał 
Wincenty Bożych 
Jau Kostecki | 
Franciszek Orminski i 


Opiekunowie 
kasy. 


Í Chorążowie. 


i Do 
Michał Cichowicz 
Ignacy Gawinski 


sznurów. 
incenty Smarszcz, do chorągwi 
krajowej. 


Walenty Kromryk, kalefaktor. 
Wszystkie listy i korespondoncye 


tyczące się tego Towarzystwa nale- 
ży się adresować do: 


= Michał Nowacki, 
Lemont, Illinois, [b. 119. 


RAK 


szej poczty. samej stopie, którą jej sprzymie- 
Pani Tymiviewska zapłakała, a Stefania] — Damy wam środki po temu, że będzie- 
przy chłopiętach stanęła. $ cie mogli krajowi inne przynieść ofiary — 
— Patrzcie! — wymówiła — matka wasza poszepnęła im matka. A chłopięta uścisnęli 
płacze: ceni waszą żądzę, ależ wy dziećmi matunię, pocieszeni nieco, * 
jesteście jeszcze! — Jeżeli powstanie potrwa długo, a ty sił 
— A matkę-Polskę Moskal katuje! — po- | nabierzesz tymczasem, nauczysz się bronią ro- 
szepnął Mieczysław, skulając pięści. bić i strzelać celnie, to ciebie sam potem do 
Chłopcy ani posłuchać chcieli przedsta- | obozu zawiozę. Ale posłuszeństwo 
wień wszelkich. I długie dopiero rozumowa- wszystkiem! i fałdów przysiedzieć 
via ojca — to gniewał się, zaklinał i miękł | — wyrzekł Tyminiewski do stara syna. 
znowu — wykazując im: że oni, niedorostki, Chłopak rękę ojca ucałował i był szczę- 
bez żadnej umiejętności wojskowej, bez sił śliwy tą obietnicą, jak gdyby go kto na sto 
dostatecznych raczej ciężarem w każdym by- | koni wsadzit. e 
liby obozie, aniżeliby się na coś przydać mo: | — Od jutra zacznę się ćwiczyć w strzela. 
gli, — długie dopiero rozumowania tę gwał niu i fechtowaniu — poszepnął Stefanii — i 
towną żądzę, udania się bez zwłoki w szeregi | na gimnastykę będę często chodził, ażebym 
walczących, nieco przytłumić zdołały, Wresz- | sił nabrał. : : 
cie rozpłakali się, jak dzieci: że to jeszeze| — Tylko przy tem nie zaniedbuj książek 
użytecznymi być nie mogą! bo i rozum potrzebny! — napomniała go ów: 
— Przykładajcie się do nank — wyrzekł | strzyczka. | 
na to ojciec — a możecie w przyszłości być W dni parę później potwierdziła się na- 
wielce użytecznymi. W eielęta nie orzą!.... pewne bolesna nader wiadomość, że Leon 
A teraz idźcie spłakaną uściskać matkę. Frankowski, ciężko ranny — wraz g trzydzie- 
Pani Tyminiewska ueałowała chylącesię | stu towarzyszami — po walce bochaterskiej 
do jej kolan głowy. pod Sandomierzem, dostał się do niewoli 
— Gdybyście byli starsi — wyrzekła — i| moskiewskiej. Gorąca miłość kraju, zapał naj- 
chociażby mi serce krwawemi płakało łzami, szlachetniejszy i nieporównana odwaga, uczy- 
tobym was nie powstrzymała wszelako. Ale niły go jedną z gwiazd jasnych w pi RRT 
dzisiaj, dziećmi jesteście jeszcze. dniach zaraz polskiego powstania. Wiedziano 
— A przecież biegną rówiennicy nasi, i wie- | co go czeka — i kraj zapłakał. — B=" 
lu już poszło! — wtrącił znowu Władzio. go lekarze i pieczołowitość, jak najtrosk]i- 
-- Pytauie czyli przyjęci zostaną, i czyli | "524 — ażeby wyleczonego rozstrzelać następ. 
przydadzą się na eoł Langiewicz dzieciaków | "ie 08 stoku cy tadeli warszawskiej!..., 
przyjmować nie każe. co cierpiał w więzieniu? ... g jeden wie 


— Tyle wybiera się z Poznania! Mnóstwo tylko!! — Cześć jemu i pamięć wdzięczna a 


c: 
czeladników! A z jakim zapałem! — ozwał piezatarta! 
się Mieczysław mając pełne łez oczy. 


a an Temaene ea a a a a "| 


(Post stamp) kt(rych może kupić na każde” 
poczcie. 


wiedliwości będzie plonem tej siejby. — 
Miej wiarę, wielką wiarę, niczem nie złama- 
jeszcze | ny narodzie, bo w Tobie samym najwyższa 
jest siła! 

Pani Tyminiewska w parę dni potem, 
już niemal zdrowa, w krześle poręczowem 
przy kominkowym zasiadła ogniu. 

Stefania bladu, lecz z wyrazem pogody 
duszy, szarpie przy lampie skubała — a obok 
niej dwa dziewczątka, córki ekonoma, podo- 
bnież zajęte były. 

Pan Tyminiewski zaniecił schie cygaro, 
i zamyślony pokój przemierzał — gdy zwol- 
na drzwi otworzowo, i weszli synowie jego. 

— Właądku! Miesiu! — zawołał zdziwiony 
— a was co tu sprowadza? 


— Ojcze! tatko najdroższy! — rzucili się 
ku niemu obadwaj, a potem uścisnęli matkę, 

— (6ż was tu sprowadza? zapytał 
ojciec raz drugi. 

— Ojczuszku kochany! Ojeze drogi! — i 
skłonili się do stóp jego. 

— Ojcze najdroższy! — wymówił wreszcie 
starszy — przychodzimy po wasze błogosła- 
wieństwo: Polska nas woła! 

— Dzieci! dzieci! — zawołał Tyminiewski 
— szanuję wasz zapał, ale poszaleliście: jeden 
ma rok szesnasty, a drugi lat czternaście skoń. 
czył! w cielęta nikt nie orze. i 

— Ojcze jedyny, my nie mamy spokoju! 
— wyrzekł młodszy — kraj wybija się na 
wolgość, a my, czyliż mamy gnuśnieć za pie- 
cem ? 

— Ależ dziecko jesteś! umiesz-że bronią 
robić? umiesz że strzelać? masz-że siłę do 
dźwigania karabina? 


padła na serce pełne bolesnego szczęścia, i 
wdrążyła się głęboko. 

Nagle porwał wię. Konrad, raz 
przyciszął ręce jej do ust, do piersi.... i 
szybko wybivgł. Stefania posunęła się za nim 
— w tej chwili już dosiadł konia — i szy- 
bki stukot żałośnie w jej odbił się sercu. Zro- 
biła za nim znak krzyża — i w ogród po- 
biegła, bo jej ciasno we własnem było seren 
— a wytężonym słuchem chwytała odg'os le- 
cącego konia, dopóki w oddali nie przedźwię- 
kły podkowy. 

Wieczór wszystkie zasinił przedmioty, ale 
jej zdawało się wszelako, że widzi jak koń 
mknie wśród nagich topoli, przez mostek, w 
górę.... U stóp jej ciemne szumiało jezioro 
— i szeleściły suche drzew gałęzie, niby po- 
szeptem złowieszczym, żałobnym. Załamała 
ręce — padła na kolana na wilgotnej ziemi 
— i gorące wołanie zasłała do Pana wszech - 
świata: wołanie z duszy całej, bez słów, bez 
oznaczenia myślą o co błaga!.... - bo słów 
żadnych nie miała, | 

Ileż to modłów takich wznosi się dzisiej 
ku niebu — a ileż łez takich na polskę spły- 
wa ziemię! 

Krwawo-to bolesne takie pożegnania: 
jedna chwila zawiera bóle lat wielu! A po- 
żegnań takich bywa na polskiej ziemi najwię- 
cej — na ziemi ucisku i cierpień bez kresu 
— na ziemi zbroczonej krwią  bochaterów 
obmytej łzami bochaterskich w miłości AA 
jej Polek! — czyliż taka siejba nie powinna 
błogich, najbłoższych przynieść owoców? — 
Wyższą a świętszą ofiarą nie może żaden na- 
ród doli swojej okupić — to więc i miejmy 
tę niczem niezachwianą wiarę, że wymiar spra- 


— Pan jedziesz! 

— Tak, pani. 

= Za granicę? — Stefanii tchu zabrakło, 
i pomimo zmroku dostrzegł Konrad, że po- 


bladła jak widmo. 

— Jadę, pani. 

— Pan jedzi2sz do obozu? — wybiegło z 
ust jej pomimowolnie. a 

i Jade: gdzie mnie najwyższa, najświętsza 
Żegnam panią! — wycią- 
którą Stefania w obiedwie 
ujęła i mimo wiedzy nie 


_ Na Pograniczu. 


Adi ARCO 


ZARYS PIÓREM NAKREŚLONY, 
—— przez —— i 
wzywa powinność. 
gnął ku niej rękę, 
dłonie, lodowo zimne, 


| przytrzymała. 
dk Bóg wielki pana prowadzi! — 


> i . O, mój 
neta. — Obrońca Polski!... , 

Bael Te ofiary, oby nadaremne nie by- 

ły!.. Polska krwią i łzami skąpana ocaleć 

musi! Och, mój panie!.... załkała i skchwisła 

się — Tryzna posadził ją na krześle. Postał 

chwilkę przed nią, a potem stłumionym po- 
wtórzył głosem: 

— Bywaj mi pani zdrowa! 
 — Boża opieka vad panem! i znowu rękę 
< okno, i w pomroce podniowej dojrzała, że | jego przytrzymała. — Będę się modliła gorą- 


; RSE, szarej buree wjechał na dzie- | co! | A 
jeździec jakiś w szarej ij — Żegnam!.... powtórzył A ciężko zbyt 


dziniec, zstrzymał się przededworem.., ij 
poznała Konrada, Serce jej uderzyło gwał- | ciężko mu było, SE: 
E townie i zapłonęły lica: sama będąc, przyjąć | — Och, czekaj pan! — zerwała z... piersi 
miała! : : krzyżyk, i zalewając się zami, zarzuciła go 

Tryzna wszedł do pokoju. ba szyję Konrada, 

— Pani Tyminiewska chora? — wymówił, — To nad siły jest moje! — pochylił się 
witawszy ją. przed nią, ujął jej ręce obiedwie i do ust 
— (Ciocia leży. przycisnął, Wyrwało mu się z duszy słów 
— A pana niemasz w domu£ kilka.... niezrozumiałych, ale pojętych — 
Ada Wyjechał. sam pewnie ani wiedział co wymówił, a Ste- 
fania raczej odczuła, aniżeli dosłyszała. Na 


wstąpiłem tylko na krótką chwilę, by 
ożegnać się z państwem. - dłoń jej łza gorąca padła — łza męzka — 


Paulinę z L. Wilkońską. 


(Ciąg dalszy.) 

N azajutrz „pani Tyminiewska czuła „się 
chorą i w ł6żku pozostała; a mąż jej znowu 
na dni parę wyjechał. Pod wieczór chora za- 
snęła nieco; Stefania wyszła do salonu i prze- 
chadzała się po nim. Szara godzina usposa- 

- bia do dumania, do marzenia, młoda dzie- 
wczyna dumać i marzyć lubiła — a dzisiaj 

- zwłaszcza przewiele było przedmiotów po te- 
mu. | 2 


Chodząc ią i napowrót, spojrzała w 
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O Biskup ch polskich. 

W No. 4 „Wiarusa” czytamy 
artykuł: „Polacy katolicy baczność!”, 
proj rs. poczciwy jakiś „Sarma- 
ta” ostrzega o niebezpieczeństwie 
nam grożącem ze stromy masone- 
ryi, i że Biskapi irlandzcy zamie- 
rzyli nas Polaków tu wynarodowić 
i zanglizować. 

Pierwszą kwestyę pomijam, bo 
ona w każdym czasie jest do pod- 
niesienia.- A co do drugiej, to o- 
śmielam się twierdzić, iż to jest 
niepodobieństwem. 

Obywatele wszystkich narodowo- 
ści, jacy z wolnych krajów wśród 
swobody opuścili swe ojczyzny w 
Europie udając się do Ameryki, 
przybyli tu tylko w celu polepsze- 
nia bytu. A dwa nieszczęśliwe na- 
rody, mianowicie Irlandzki i Pol- 
ski, musieli opuścić swe ojczyzny, 
jako tam przez wrogów prześlado- 
wani i nękani. Przeto przybyli tu, 
aby na wolnej ziemi swobodnie o- 
detchnąć i zachować najdroższe 
swe skarby: wiarę, mowę, obycza: 
je i zwyczaje ojczyste, które im 
tam wy ć chciano. Przeto dziś, 
obadwa te nieszczęśliwe narody, po 
tylu smutnych m i mę- 
czarniach, tu w Ameryce na wol- 
nej ziemi oddychają swobodnie, 
powinny się wzajemnie miłować, 
= rugiemu przeszłą miedolę 

oić, wspólnie sobie dopomagać w 
narodowych uezuciach 1 w pielę- 
gnowaniu tego, co dla której stro- 
ny jest najdroższem. 

-Ponieważ Opatrzność Boża każ- 
demu narodowi dała właściwą dla 
niego mowę, obyczaje, i tylko przy 
tych swych skarbach może zacho- 
wać Wiarę świętą. A odebrać Po- 
lakowi mowę, to znaczy odebrać 
mu Religię, to znaczy go zabić. 
Gdyż na setki podobnych smutnych 
przykładów patrzyliśmy w Euro- 
pie, i tu patrzymy. Przeto gdyby 
rzeczywiście miała miejsce podo- 
bna tu mowa na wygładzenie na- 
szej polskiej mowy i narodowości, 
byłoby to straszną krzywdą, woła- 
jacą o pomstę do nieba! Gdyż sa- 
mo prawo natury i prawo Boże 
woła: „Co tobie nie miło, drugi: - 
mu nie czyń.” Więe trudno nawet 
przypuścić coś podobnego. Bo o- 
wszem, my Polacy od samych Bis- 
kupów rlandzkich, jak dotąd do- 
znawaliśmy współczneia i opi ki, 
tak na przyszłość mamy wszelkie 
prawo spodziewać się żyezliwości i 
tolerancyi tegoż, co dla nas jest 
najdroższe. Mamy prawo oczek wać 
współczucia jako od tych, którzy 
w przodkach swoich i niektórzy 
sami przechodzili też same nieszczę- 
śliwe losy prześladowania i ucie- 
miężenia, jakie i my w swej oj- 
czyznie. 

Wszelako, ponieważ nas Pola- 
ków tu w Ameryce jest już po- 
ważna liczba i w przyszłości bę- 
dzie więcej, przeto jako naród 
słuszne mamy prawa upomnieć się 
o to, co nam sprawiedliwie się 
należy; a wtedy ziemy pewni 
siebie i swej narodowości, 

Były wzmianki w pismach o pol- 
skim Biskupie, wikaryuszu apostol 
skim. A ja sądzę, że nie jeden Wi- 
karyusz ale co najmniej czterech 
dyec-zyalnych polskich Biskupów 
tu by się należało. z 
* Kto twierdzi, że dvecezya w dye- 
cezyi być nie może, ten- się myli. 
Tu w Ameryce dotąd to się nie 
praktykowało, bo nie było tego po- 
trzeby. Ale zwrócimy uwagę na 
wschodnie strony kościoła w Azyi: 
tam nie trzeba. aby ednym 
dachem dwóch Biskupów katolic- 
kich mieszkało odrębnych narodo- 
wości i każdy swoim Ia rzą- 
dzi. Ormianie, mig e Maronici i 
inne narodowości katoliekie, choć 
częstokroć w bardzo małej są licz- 
bie, ale że mową i zwyczajami róż- 
nią się od swych sąsiadów, mają 
swego biskupa. 

A u nas w Polsce. dawniej obok 
Biskupów polskich krzesła senator- 
skie zasiadali Biskupi ruscy, unici 
i nie w jednem mieście dwóch ta- 
kich Biskupów w sąsiedztwie z so- 
b? żyjąc, każdy swym ludem rzą- 


Dziś we wschodniej Galicyi, pra- 
wie we wszystkich większych mia- 
stach rezyduje po dwóch Biskupów, 

łski i ruski. A częstokroć we- 

ług liczby narodowości, pomię- 
dzy kilku dyecezyami polskiemi 
b san się jedna dyecezya 
ruska, lub odwrotnie. A w nie- 
"wielkiem mieście Lwowie jest o- 
bok siebie aż trzech Arcybiskupów: 
polski, ruski i ormiański. Ormian 
w całej Galicyi jest ledwo parę 


YE 


tysiący, jednak ci mają swego Ar- 
cybiskupa. - 

Dyecezya T'yraspolska, ponieważ 
tam w kilku dyecezyach polskich 
rozrzuceni są koloniści Niemcy, 
przeto dla nich w Tyraspolu za- 
wsze jest biskupem Niemiec. 

Tu do Ameryki przybyło kilka 
set Rusinów unitów. Choć oni do- 
brze znają język polski i mieli tu 
polskich kapłanów, więc mogli we- 
dług woli się spowiadać, Mszy św. 
i nauk' wysłuchać; jednak gdy na- 
pisali do Rzymu, Ojciec św głazu! 
dla nich posłać właściwych Kapła- 
nów, wyj: ich z pod juryzdykcyi 
tutejszych Biskupów i należą do 
swego Biskupa w Galicyi. 

Może ktoś zarzuci, że niektóre ze 
wspomnianych narodowości mają 
inny ryt, dla tego muszą mieć 
swych Biskupów kiedy i nas Pola- 
ków z tutejszymi katolikami le- 
dwo łączy mszał, a wszystkie 
mniejsze obrzędy mamy swoje, na 
synodach piotrkowskich i płockim, 
przez zebranych biskupów ustano- 
wione i przez Głowę kościola za- 
tw'erdzoue, a które przez s tki lat 
weszły w naturę narodu. Dalej, Ró- 
żaniee. Godzinki i tyle innych rze- 
wnych i pięknych kościelnych mo: 
dlitw i śpiewów, stanowiących tre- 
ści religijności i narodowości na- 
szej, które przez kościół zostały 
nam polecone i łaskami duchowne- 
mi ubogacone. Co gdyby naszemu 
narodowi zostało odebrane, znaczy- 
łoby toż samo, co go wynarodowić. 
Tem bardziej, że wiele jaż drogich 
naszemu sercu i świętych rzeczy 
odebrał Moskal i Bismarck. Czyż 
tu na wolnej ziemi mieliżbyśmy 
stracić resztę duchownego życia 
naszego i pozostać automatami? O, 
Bóg tego nie dopuści! 

Jeżeli Stolica Apostolska, jak 
widzimy, setkami wiernych się zaj- 
muje, żeby mieli właściwe dla sie- 
bie potrzeby i życie duchowue, te 
krocie tysięcy narodu polskiego w 
Ameryce, czyż może Namiestniko- 
wi Chrystusa być rzeczą obojętną? 
Ten naród polski od wieków tak 
do Rzymu przywiązany i zawsze 
wierny, który nigdy i niczem w 
obec Papieży się nie splamił, czyż 
może być pozostawionym sam s0- 
bie i oddanym na wynarodowienie, 
a przez to i na utratę Wiary? Nig- 
dy! Ale do nas należy myśleć, 
działać, i starać się o to. A teraz 
właśnie jest wielki czas po temu, 
Jeżeli nie będziemy się starali, o- 
każemy to, że nie jesteśmy naro- 
dem, ale garzcią tułaczy, niego- 
dnych aby o nich myślano i skaza- 
nych na zgubę, 

Wy, którzy szezycicie się, że je- 
steście przewódcami narodu lub 
partyi, jeżeli prywatne lub osobi- 
ste cele macie na widoku, a za- 
niedbanie tego, co jądro, treść i 
życie ludu stanowi, pamiętajcie, 
jak ciężki rachunek was czeka przed 
Bogiem i smutna pamięć w po- 
tomności! 

Na bok więc wszelkie przywary 
i osobiste widoki! Na bok niechęć 


i urazy! Niech zginie nieporozu- | jednocześnie 


mienie! Nie „jako partya”, ale ja- 
ko cal ść kościoła polskiego w A- 
meryce i jedność narodu, podnieś- 
cie głos i staranie do Stolicy A- 
postolskiej i przeistawcie konie- 
czną potrzebę ludu polskiego, ro- 
zerwanego tu i rozezłonkowanego, 
i obeenie stejącego nad przepaścią. 
Właściwi tylko pasterze z naszej 
krwi będą mogli nas prowadzić 
właściwą drogą, ocalić od wpły- 
wów masonery! i od innych dró 

nam szkodliwych, kiedy obok ka- 
tedr Bisknpich, jakie już tu istnie- 
ja, staną katedry pasterzy polskich, 
jak jest gdzieindziej. Dowiedźmy 
więc tego, że jesteśmy ludem i na- 
rodem, a nie paryasami i zbierani- 
ną motłochu. 

Przedewszystkiem winien być po- 
dany do Rzymu smutny stan i po- 
trzeba kościoła polskiego w Ame- 
ryce i żądanie Biskupów, nadm'e- 
niając, że i tu zasłużeni kapłani 
mogą się znaleźć, którzy: już znają 
rany tutejsze. przeto łatwo będą 
mogli obmyślić lekarstwo. A jak 
Stoliea Apostolska rozrządzi, czy 
poleci ta wybrać kandydatów, czy 
ich sama tam gdzie upatrzy, to dla 
nas wszystko jedno. 


Ale do tego potrzeba porozu- 
mienia się wszystkich kapłanów i 
jedność myśli. Nie koniecznie przez 
zjazdy, gdyż można piśmiennie na- 
wzajem się porozumieć. 

A czeigodni Biskupi tutejsi nie 
wezmą nam tego za złe, boć chce- 
my podać i błagać o rzecz uezci- 
wą, sprawiedliwą i święcie nam 
należącą się, jako narodowi. 


Nie dla tego to piszę, żebym sie- 
bie uważał za coś, lub sam miał do 
czegoś pretensye. Jestem malucz- 
kim, najmniejszym pomiędzy wszy- 
stkimi i od świata już nic nie żą- 
dam. Ale idzie mi o naród, które- 
go jestem członkiem i którego 

rew w moich żyłach płynie. Wy- 
krętów tylko i dróg krzywych nie 
cierpię. 

A komu się to nie podoba, wol- 
no mu NI i wyszydzić, jeżeli 
tu ujrzy błąd, lub znajdzie dla sie- 
bie przyjemność. Dixi. 


„Autor długich artykułów.” 


się z niewoli wybija i tych poświęceń ogólnych, 
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Seminaryum polskie w Detroit 


Z Warszawy w „Przeglądzie Ka- 
tolickim No. I z 2 stycznia r. b. 
czytamy co następuje: 

Seminaryum polskie w Detroit 
liczy w tym roku już 50 studen- 
tów i alumnów (> sześciu profe- 
sorów: jeden jest doktorem filozofii 
i magistrem teologii, drugi magis- 
trem, a trzeci kandydatem teologii; 
czwartym jest kapłan wykładający 
homiletykę, wymowę i rubrum i 
jlka przedmiotów _ przygotowa- 

czych iwstępnych konwiktorom; 
wreszcie dwóch nauczycieli świec- 
kich wykłada język angielski i 
grecki, fizy: ęi matematykę (**). Dy- 
rektorem zakłada jest jego załosy- 
ciel ks. Józef Dąbrowski. 


Przed 20 laty kapłan ten po u- 
kończeniu nauk i otrzymaniu sto- 
pnia naukowego w Rzyrfie, tamże 
przyjął święcenia i udał się na mi- 
sye do Ameryki. Jakkolwiek mógł 
tu być bardzo pożytecznym w miej- 
scowościach ucywilizowanych, wo 
lał jednak iść na ciężką pracę 
'wśród Indyan. Zamieszkał pomię- 
dzy nimi, nauczył się ich języka, 
a następnie nauczał ich wiary św. 
i wielu z nich ochrzcił. Przytem 
kupił kawał ziemi, sprowadził na- 
rzędzia rolnicze, budował I[ndyanom 
domy, uczył uprawiać ziemię, siać 
i zbierać, wspólnie z nimi pracu- 
jąc, za co pozyskał od nich tytuł 
„najlepszego ojca.” Gdy później w 
tych okolicach powstały już osady 
polskie, mianowicie w miejscowości 
zwanej Polonia, zamieszkał wów- 
czas między Polakami jako ich 
duszpasterz; nawiedzał je inak ztąd 
od czasu do go dzikich, zc 
też przybiegali do niego po radę i 
sze 50 ŚW Polonii abodował 
piękny kościół, sprowadził do na- 
uki dzieci siostry Felicyanki, zało- 
żył dla nich klasztor, a zarazem 
przytułek dla ubogich sierót pol- 
skich, chłopców. 

Tam też założył polską dru- 
karmię, w której odbijał książki 
szkolne i inne, jakie uważał za po- 
trzebne dla ludu, a które dotąd u- 
żywają się w szkołach  parafial- 
nych 1 kursują pomiędzy ludem. 
Zważywszy potem, że Polonia, jako 
położona na ustroniu, nie nadaje 
się na środkowy klasztor dla Feli- 
cyanek, odstąpił probostwo innemu 
kapłanowi, a sam obrał Detroit, 
jako punkt środkowy Stanów Zje- 
dnoczonych i tu pobudował wielki 
klasztor dla tychże Sióstr Felicy- 
anek i ochronę dla sierot dziewczy- 
nek. Widząc, jak lud polski potrze- 
buje kapłanów, wezwał Boga na 
pomoc i zaczął się krzątać około 
założenia seminaryum polskiego, 
aby wychować dla tego ludu pa- 
sterzy i pracowników według Du- 
cha oiaro. W ykonaniem tego czy- 
nu największą też w istocie wy- 
świadezył przysługę kościołowi i 
ludowi. Przy małej ilości szkół 
wyższych, a szczególniej zupełnym 
braku polskich zakładów, pierwsze 
to polskie seminaryum musi być 
szkołą  przygotowa- 
wczą, konwiktem, w którym trzeba 
dopiero młodzież urabiać i przygo- 
towywać do seminaryum rzeczywi- 
stego i nauk wyższych. w obec 
tego seminaryam to nie może mieć 
za zadanie, by wszystkich swych 
wychowańców wykierować na ka- 
płanów: który z nich nie będzie 
czuł odpowiedniego powołania, mo- 
że iść w Świat, przy nabytej wie- 
dzy prędzej już sobie da na nim 
radę. Biskupi zakład ten już uzna- 
li i przysyłają doń swych alum- 
nów. Można więc żywić nadzieję, 
że liczba wychowańców obecna 
wkrótce się podwoi i stale będzie 
wzrśStała. Ludność więc polska De- 
troita będzie miała za lat kilka po- 
ciechę posiadania kapłanów wy- 
szłych z jej łona, 

Zasługą to będzie wyłączną za- 
enego ks. Dąbrowskiego, a zasługą 
zdobytą krwawą pracą. Ile to bo- 
wiem ten kapłan musiał znieść i 
wycierpieć, nim dzieło swe do skut- 
ku doprowadził! Nie mając dolara 
w kieszeni, zmuszony był żebrać 
drobne datki, a przytem zwalczać 
niezliczone przeciwności i przeszko- 
dy. Prawdziwa tylko miłość Boga 
i yn mogła pokonać to wszy- 
stKko. 


Postawiwszy gmach nowego se 
minaryum udał się ks. D. do Ea 
ropy, by wyszukać i uprosić do po 
mocy profesorów. Znalazł chętnych 
którzy przybyli. Ale w seminaryum 
skromnie i ubogo, nie było dola- 
rów, to też założyciel sam wkrótce 
aranea Udał się następnie do 

zymu i tam znalazł ludzi zacnych, 
godnych siebie, bo gotowych, jak 
i on, na wszelkie poświęcenie się; 
ale i tu nie koniec kłopotów. Z 
młodzieży nie wielu jest takich, 
którzy za siebie mogą coś zapłacić, 
gdyż przeważnie są to synowie u- 
bogich przybyszów, których trzeba 
karmić, odziewać, ogrzewaći uczyć 
darmo. A o tem myśli tylko O- 
patrzność Boża i ks. Dyrektor. To 
też krząta się biedak na wszystkie 
strony nie dbając o siebie. Naprzy- 
ksza się katolikom i uiekatolikom, 
znosi wszystko, aby tylko dzieci 
jego miały co jeść, czem się okryć 
1 czego się nauczyć. W święta i 
wakacye inni mają odpoczynek, on 


—— 


dziwił się temu. — „A przecież kraj go po- 


swą kwestę, by coś na seminarynm 
wyzebrać. To też już stargał siły 
i po 40 latach życia wygląda jak 
łazar:. Nie upada jednak na duchu, 
ale z wiarą i nadzieją pracuje da- 
lej. Obecnie zajęty jest zbieraniem 


zaś wów 'zas udaje się właśnie na 


dla swego seminaryum książek pol- 
skich ze wszystkich zakresów nauk, 
gdyż takowych brak tam wielki. 
-tara się też o pozyskanie czaso- 
pism polskich, szezególniej ludo- 
wych i popularnych, ponieważ se- 
minarynam, jako najwyższy tam za- 
kład naukowy polski, widzi konie- 
czną potrzebę wydawania uczciwe- 
go ludowego pisemka, któreby gło- 
siło prawdę Bożą i ostrzegało lud 
przed zgubnemi wpływami niewy- 
brednej prasy amerykańskiej. 

I rzeczywiście, jak wiemy, dotąd 
już z za oceanu przybyło do rze- 
czonego zakładu kilka pak z księ- 
gami i pismami, które tam ludzie 
szlachetni jako ofiarę zebraii i tu 
przysłali. 

Jeżeli tam tak leży na sercu ten 
jedyny zakład polski w Ameryce i 
dla jego dobra ludzie zacni krząta- 
ja się, to jakże on tu nas obcho- 
dzić powinien, którzy pomiędzy so- 
bą go mamy? A który w przyszło- 
ści stanowić będzie żywotni rdzeń 
naszej religii, moralności: i narodo- 
wości? Czyż ks. Dąbrowski zawsze 
tak żebraniną zajmować się będzie 
dla utrzymania swego zakładu? 
Kiedy zresztą, jak wiemy, dziś i 
żebrać nawet szlachetnym nie wszę- 
dzie wolno. 

Oto w jedrem z pism tutejszych 
czytamy co- następuje: 


East Saginaw, Mich., 10 stycz- 
nia 1890. 


Na Boże Narodzenie odwiedził 
naszą parafię ks. Witołd Buchaez- 
kowski, wice-rektor  seminaryum 
pe w Detroit. Odprawił on 
dwukrotnie mszę św., miał dwa ka- 
zania, w których -zachęcał parafian 
do popierania tej pożytecznej in- 
stytucyi. Ks. B.'przywiózł ze sobą 
pewną ilość książeczek p. t. „Na- 
rzędzia i miejsca męki Pańskiej”, 
które po cenie 40 centów rozsprze- 
dał na rzecz seminaryam. Proboszcz 
nasz ks. Zalewski na ten cel ofia- 
rował także kolektę zebraną wśród 
parafian w dzień Bożego Narodze- 
nia. W ten sposób zapomogliśmy 
tak pożyteczną instytucyę polską, 
jak  seminarynm 
Polaków na dobrych kapłanów. 
Gdyby za przykładem ks. Zale- 
wskiego i naszej parafii poszli i 
inni, seminaryum miałoby zape- 
wniony na zawsze byt materyalny. 

Ten choć krótki artykuł, nie po- 
trzebuje wyjaśnienia, bo sam dużo 
mówi. Jakież wyobrażenie będą 
mieli o nas w starym kraju i Eu- 
ropie, jeżeli tam współczują, krzą- 
tają się i czem moga dopomagają 
użytecznemu naszemu zakładowi, a 
my jeżeli tu obojętnie i biernie 
zachowujemy się względem tego, 
co nas bodaj najbardziej obchodzić 
powinno? Przeto w Imię Boga, 
czem możemy tem dopomagajmy, 
jak kapłan i parafianie z East Sa- 
ginaw. 

(*) (Obecnie już jest 60. p. Red.) 


przygotowujące 


(**) A niezadługo ma jeszcze jeden przybyć 
światły kapłan z Rzymu. 


Głos Katolika. 
Drodzy Bracia Katolicy! 


brudną szatą, 

być musi; ono musi 
być szkaradnem, bo w niem nie ma 
pociechy, zbawienia! Tam «zart 
mieszka i mieszkać będzie dopóty, 
dopóki jeden choć tylko e łonek 
owej sekty z szatańskiem wytrwa- 
niem się jej trzymać będzie. Gdzie 
niezgoda, tam piekło! 

Co za oznaki ma teraz nasz ko- 
ściół, kościół rzymsko-katolieki?... 
„Miłość i jedność!” Co mówię, mi- 
łość i jedność? Niestety! Dzisiaj, 
ostatnie chwile właśnie, ach, jak 
nieszczęśliwe, gorszące! Teraz czas 
właśnie, w którym powszechny, 
święty i sam tylko wieczne zba- 
wienie zapowiadają y kościół, ów 
skarb i relikwia samego Chrystusa, 
stawa się pastwą powątpiewania. 
Oszukano nas, krzyczą nieprzyja- 
ciele katolicyzmu — sami katolicy. 
Zapowiedziano nam zgodę, jedność, 
miłość wzajemną w kościele kato- 
lickim, a gdzież są owe cnoty?.. 
Zdrada, okłamano nas! Nie dla nas 
dzisiaj katolicyzm, bo zaufać mu 
nie można; nie dla nas kapłani, bo 
jak występują; nie dla nas wreszcie 
iskupi, gdyz nie dosyć sił im star- 
czy, by wymierzać sprawiedliwość! 
Brat walczy przeciw bratu, kapłan 


por kapłanowi i to...... 
ościele katolickim! Biada nam, 
koniec świata już blizkim! 

Tak jest niestety! Niezgoda, owa 
skrwawiona chorągiew, za której 
powiewem zachwiały się i runęły 
silne niegdyś mury naszej ojczy- 
zny, owa szatańska nienawiść, któ- 
ra rozrywa ostatnie żyły naszego 
życia, nie dosyć na tem! wtargnę- 
ła dzisiaj i pomiędzy syny już nie 
tylko olski, ale i jednego rzym- 
sko-katolickiego kościoła. Parafian 
wiezi w kapłanie nie przedstawi- 
ciela swej religii, Chrystusa, lecz 
ubiegającego się za ziem-kim zys- 
kiem rzemieślnika. Kapłan zaś spo- 
strz ga w swym parafianie nie 
skromną i cichą owieczkę, lecz 
strasznie ryvzącego wilka. 

Lecz może się mylę? Nie, to jest 
faktem dotąd miezbitym. W patrzmy 
się w krzyki dzisiejszych gazet: 
Zyody, Wiary i Ojczyzny, W':aru- 
są i co spostrzegamy..,, dowody 
wypowiedzianej mej prawdy. Wal- 
czą katolicy przeciw katolikom i 
to nie miesiąc, dwa, lócz lata, z co- 
raz większą zapalczywością i nie- 
nawiścią. I sposób ten życia pu- 
blicznego ma być duszą katolicy- 
zmau!(?)..-- 

Nie dziw więc, że walka prote- 
stantów przeciw nam dzisiaj na 
porządku dziennym, że tak dużo 
katolików tak haniebne życie pro- 
wadzi. Kto daje mu wzór nieska- 
lanego życia, jakiego w kościele 
katolickim dopatrzeć się prawo ma- 
my? Czy nie ma sposobności do- 
syć, by ten lub ów, nie wystarcza- 
jaco silny w swej wierze się nie 
zachwiał i nie począł powątpiewać? 

Biada tym, którzy pierwszy po- 
wód do tego dali, bo nie szkara- 
dniejszego na ziemi, jak zgorsze- 
nie! Chrystus Pan sam w te odzy- 
wa się słowa: „Niepodobna jest, 
by nie dano zgorszenia, ale biada 
temu, któren je da. Byłoby lepiej 
dla niego, gdyby kamień młyński 
zawieszono u szyi jego, i zatopiono 
go w głębi morskiej.” Luc. XVIII. 
1—2. Wyrok więc już wydany i z 
pewnością sprawiedliwy Bóg go 
wykona. 

Jednę więc tylko pozostawiacie 
nam nadzieję wszyscy, którzy do- 
tąd tak haniebnie się napadacie, 
rychłe pojednanie się. Poznajcie 
wreszcie, że życiu towarzyszy zwy- 
kle podobna śmierć: życiu wzoro- 
wemu wzorową śmierć, zbawienie 
wieczne; życiu zaś pełnego zgor- 
szenia szkaradna śmierć, potępienie 
wieczne. 

Dla tego raz jeszcze napominam: 
kapłani, parafianie, podajcie sobie 
dłoń bratnią i bądźcie jednem cia- 
łem i jedna duszą kościoła świę- 
tego! 

Ty. drogi Bracie, który powinie- 
neś i musisz w kapłanie zawsze 
zastępcę Chrystusa przed sobą wi- 
dzieć, pamiętaj, słachaj go na każ- 
de jego skinienie, gdyż celem jego 
działań jedynie jest ratunek twej 
duszy. Jeżeli zaś spostrzegasz w 
nim czasem wady, może małej war- 
tości nawet tylko, nie wytykaj ta- 
kowych, gdy i to nie do ciebie 
należy. Tam jest Bóg, który każ- 
demu wymierzy sprawiedliwość, 
prędzej czy później. Parciętaj, że 
razem z twym duszpasterzem sta- 
miesz przed tronem Najwyższego, 
gdzie będziesz musiał zdać rachu- 
nek. Na cóż więc owe swary i nie- 
zgoda?... 

Bracia, jeżeli krew polska wy- 
schła już w żyłach naszych, krew 
katolicka niechaj wre dalej! Okaż- 
my światu, że przynajmniej jako 
katolicy żyć i umierać pragniemy!” 
EBG. 


POLSKA. 


ZIEMIE POLSKIE. 


POD MOSKAILEM 


W dalszym ciągu podaną została 
lista 45 cudzoziemców, wydalonych 
z granic Kr lestwa Polskiego i 
Rosyi bez możności przyjazdu pod 
rygorem prawa. W liście tej jest 
poddanych pruskich 19, austryackich 
12, tureckich 6, perskich 3, oraz po 
jednym: altenburskim, anhalekim i 
bułgarskim, wreszcie po jednym 
obywatelu: rzeezypospolitej francu 
zkiej i Stanów Zjednoczonych Ame 
ryki Północnej. 


Dalej w rozkazie policyjnym 
warszawskim zamieszczoną zostałagli- 
sta 72 poddanych zagranicznych, 
którzy z granic państwa rosyjskie- 
go zostali wydaleni a policza tamtej- 
sza otrzymała polecenie niedopu 
szczania ich do Warszawy, w razie 
zaś obecności którego, postąpienia z 
nim według prawa.Lista wydalonych 
obejmuje: 25 pruskich poddanych, 
26 austryackich, £ tureckich, 7 per- 
skich, 4 greckich oraz po jednym 
angielskim i szwedzkim. 


—— 
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— O ciekawym fakcie stosunku 
dworu do chaty pisze jedno z pism 
warszawskich co następuje: Z Gosty- 
nina przywieziono do zakładu le- 
ezniczego dla pokąsanych przezwście- 
kłe zwierzęta, chłopca 10 letniego, 
literalnie w jeden łachman owinię- 
tego, przez psa pokąsanego. Chłopiec 
ten, Przybyszewski, był na słnżbie 
u właściciela wsi w powiecie Gostyń- 
skim, pana Włodziszewskiego. Kie- 
dy owemu panu dano znać, że 
psiarczyk jego przez psa wściekłego 
pokąsauy został „pan dziedzic” w 
odpowiedzi na radę karbowego, by 
chłopca na leczenie do Warszawy 
posłać, gdzie pono na to leczą, roz- 
kazał chłopca wziąś$ na sanie i 
wywieść o mi] kilka na drogę. Tak 
się też stało. Chłopak się dowlókł 
do Gostynina, zkąd go do Warszawy 
dostawiono. Dzięki opiece i stara- 
niom miłosiernych osób nie zmarzł 
i nie umarł z g*odu. 


POD PRUSAKRIEM. 


W. Ks. Poznańskie. 


O łyżwy pobiło się dwóch wyro- 
stków w trzecie święto Bożego naro- 
dzenia w Jarocinie. Jeden z nich 
chciał kupić łyżwy, który posiadał 
drugi. Gdy ten nie chciał przystać 
na sprzedaż, pierwszy schwycił łopa- 
tę i rozbił swemu przeciwnikowi 
literalnie czaszkę. Nie dosyć na tem, 
związał jeszcze zabitemu nogi jego 
własnym paskiem i wlókł tak trupa 
200 kroków po lodzie. Czynu tego 
nikt nie widział, tylko po dokonaniu 
ohydnego morderstwa, młody bo 
dopiero 15 lat liczący zabójca opowię- 
dział swój czyn bohaterski innemu 
chłopakowi, któremu równą zagro- 
ził karą w razie wydania go. Czyn 
ten długo nie mógł pozostać w u- 
kryciu i morderca znajduje się w 
więzieniu. 

— W Uściu urodziło się w r. z. 
191 dzieci, umarło 107 ludzi, a po- 
brało się 27 par małżeńskich. 

— Liczba mieszkańców miasta 
Wrześni wynosi ogółem według 
najnowszego obrachunku 5268, w tej 
liczbie jest katolików 3665, ewange- 
lików 880 i 716 żydów. 

— W Wielkiej Łęce w powiecie 
gostyńskim, zamordowała gospodyni 
Jahner swego męża, przerżnąwszy 
śpiącemu w nocy gardło, następnie 
porąbała członki i ukryła w komorze 
pod słomą. Sześć tygodni trzymała 
trupa w komorze; przez ten czas do- 
pyty wała się wszędzie o męża, nawet 
przez policyą kazała go szukać. W 
tych dniach dopiero gdy słomy- 
brakło, pastuch chciał takową wziąść 
z komory, spostrzegłszy trupa, dał 
znać sołtysowi, wskutek czego 
zbrodniarkę odstawiono do sądu 
gostyńskiego.  Zamordowany był 
człowiekiem trzeżwym i ogólnie 
szanowanym. Pomiędzy małżonkami 
panowały częste kłótnie. Rodzina to 
protestancka. 


— Węgiel brunatny odkryto w 
bliskości Mosośnik pod Gębicami, w 
powiecie mogilnickim. Pokład tego 
węgla ma być bardzo znaczny, a 
węgiel dobrego gatunku. 


Szlązk. 


Kośmider. Nie dawno temu poje- 
chał pewien gospodarz po ślakę któ- 
rą miał wiejść na Zawadzkie. Po- 
nieważ nie był w trzeźwym stanie, 
więc nie dał pozoru na konie i 
nadjechał tak blizko nad płot, że 
go sanie z tym ciężarem przycisły 
do płota i tak zgniotły, że nim go 
ztamtąd wydobyto, już był nieży- 
wy. Została po uim wdowa i dwo- 


ski ważną roztrzygnął sprawę na 
korzyść posiedzicieli ziemi, na któ- 
rej ciążyło prawo wolnego pastwi- 
ska ze strony posiedzicieli wielkich 
wsi na Górnym Szlązku. Kupiec 
G. w Bytomiu, który posiada pole, 
na którem prawo jednak, wolnego 
paszenia owiec ze strony skarżącego 
D. nie jest zahipotekowane, miał 
być zmuszony do zahipotekowania 
tego prawa, czego jednakowoż nie- 
chciał uczynić, podając za przyczy- 
nę, że pan D. przez 30 lat nie ko- 
rzystał z tego prawa. Sąd ziemiań- 
ski w Opolu uznał ten dowód za 
słuszny, i po wysłuchaniu świad- 
ków skargę pana D. odrzucił, przez 
co p. D już wogóle nie wolno na 
pole p. ©. owiec wpuszczać, ponie- 


— Winniśwy pójść wszyscy za Sztejnkele- 


je małych dziatek.  “ 
— Opole. Tutejszy sąd ziemiań- 


Z 


waż p. D. 30 lat z prawa nie ko-. 
rzystał i takowe wskutek tego się 
przedawniło. 


POD AUSTRYARIEM. 
Galicya. 


Urzędowe badania wykazały, że 
dotychczas wybito w Galicyi 50,000 
koni dla braku paszy. Jeżeli weź 
miemy na uwagę, że Galicya po- 
siada wszystkiego 700,000 koni, 
przyznać musimy że procent ten 
jest rzeczywiście  zastraszający. 
Nim wiosna nadejdzie jeszcze co 
najmniej drugie tyle bydła wygi- 
nie. Urzędowne doniesienia z po- 
wiatów stwierdzają, że w wielu po- 
wiatach najpóźniej w lutym głód 
zapanuje. Kilka tygodni temu od- 
było się we Lwowie zgromadzenie 
obywatelskie, celem naradzenia się 
nad sposobem niesienia pomocy 


dotkniętej klęską ludności. Zasta- 
nawiano się także nad tem, czy 
jest rzeczą wskazaną udawać się 


do krajów zagranicznych, jak Fran- 
cyi i Anglii z prośbą o pomoc w 
drodze składek publicznych? Prze- 
ciw temu projektowi wystąpił bar 
dzo stanowczo dr. Witold Lewi:ki 
dowodząc, że żebranina taka, która 
w najlepszym razie p:rę tysięcy 
reńskich przynieśćby mogła, spo- 
wodowałaby dla Galicyi nieoblicza|- 
ne straty, gdyż podkopałaby jej 
kredytispowodowałaby upadek wszy 
stkich papierów galicyjskich. W niv- 
sku więc tego na razie nie uchwa- 
lono wybrano tylko komisyę, któ- 
ra zająć się ma ułożeniem listy ko- 
mitetu ratunkowego. — 

— Do jakiego stopnia dochodzi 
nienawiść wyznaniowa u motłochu 
żydowskiego dowodzi następujący 
wypadek, który zaszedł w Krako- 
wie. Przez Kazimierz ulicą główną, 
szła zakonnica jednego ze Zgroma- 
dzeń Krakowskich w towarzystwie 
ochrzconej już neofitki (nowo ovh- 
rzeonej żydówki). Niespodzianie je- 
den z izraelitów znajdujący się na 
ulicy, poznawszy dawną swą współ- 
wyznawczynią, szepnął pare słów 
do swego sąsiada i w tejże chwili 
zaczepiono neofitkę, zbiega się tłum 
żydów, wszyscy zaś starają się 
to, aby upatrzonć ofiary wprowa- 
dzić, a raczej wytłoczyć, przemocą 
do najbliższej kamieunicy. Na wo- 
łanie neofitki przybiega policyant 
znajdujący się w pobliżu, aby beze 
bronną ratować. Lecz jego siły nie 
wystarczały przeciwko tłumowi ży- 
dowskiemu; gwizdnął zatem o po- 
moc, żydzi powalają policyanta na 
ziemię i chcą ujść z biedną ofiarą, 
która ciągle powtarzała: czego chce- 
cie odemnie, ja już jestem ochrzconą! 
Wydobywszy szkaplerz Serca Jezu- 
sowego, wołała: Serce Jezusa! ra- 
tuj mię! A i zakonnicy zdarli żydzi 
plaszcz i chcieli zedrzeć jej także 
welon z głowy, lecz przed tem o- 
statniem się chroniła i uszła szczę- 
śliwie do klasztoru, oddawszy neo- 
fitkę pod opiekę policyanta. Wo- 


o 


łanie policyanta o pomoc nie uszło | 


uwagi jego towarzyszy, przybiegło 
ich kilku do obrony i z pomocą żoł- 
nierzy poczęto się sktteczniej opie- 
raó tłumowi żydowskiemu. Zuchwa- 
tość żydow-ka posunęła się do tego 
stopnia, że jeden z nich uderzył 
kilku razy w twarz żołnierza, który 
go aresztował. Po trudnej przepra- 
wie z rozbestwionem żydowstwem 
udało się wreszcie wyrwać napad- 
niętą neofitkę z rąk żydów. Głów- 
nych sprawców burdy tej areszto- 
wano. Stanęli oni niebawem przed są- 
dem i odniosą zasłużoną karę. — 

— Z zawiści politycznej spełnił 
temi dniami w; Nowym Sadzie krwa- 
wą zbrodnię redaktor Zastawy, orga- 
nu panslawistycznego, Tomicz, zięć 
Mileticza. Po długiej polemice dzien- 
nikarskiej napadł przeciwnika swe- 
go, redaktora Michała Dymitrjewi- 
cza, na dworcu kolejowym i zakłuł 
go nożem na śmierć. 


Kwestya ras. 


Kwestya ras jest zadaniem któ- 
rego żadne prawo przymusowe na 
świecie nie jest w stanie rozwią- 
zać. Natura sama nie wyrodziła 
różnych ras ludzkich w jednej i tej 
samej części Świata. Pod wa- 
runkami różnej ziemi i „odmienne- 
go klimatu, pod któremi powstały, 
wyrosły także, rozłączone od siebie 
przez szerokie morza, lub przez 
wysokie góry lub wielkie pustynie. 

Rasa kaukazka, rasa białych jest 
th która przełamała to naturalne 
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raniczenie. Zabrała nie tylko 


dzy inuemi opowiadał także o potyczce w 


kraje i wyspy dla niej przeznaczo- 
ne, lecz podbijając i kolonizując 
przeszła do wszelkich innych czę- 
ści świata. Już między sobą podbi- 
jały się różne narody białe zabie 
rając jedni drugich w niewolę lecz 
wspólność pochodzenia rasowego 
oswobodziła z czasem białych nie- 
wolników, którzy stanęli znów na 
równi z ich panami i z nimi się 
pomięszali. Inacze* atoli stało się 
tam, gdzie rasa biała wtargneła do 
posiadłości innych ras, które zda- 
wały się nie posiadać tych samych 
darów umysłowych. "Tfu więc po- 
wstało niewolnictwo, które nie ła- 
two mogło być zniesionem; różni- 
ca ras pozostała, ponieważ natura 
sama występowała przeciw ich po- 
mięszsniu lub utrudniała takowe. 

Najgorszy przypadek zetknięcia 
się ras powstał przez przesadzenie 
rasy czarnej z Afryki do Ameryki 
w tym tylko celu, aby byli niewol- 
nikami rasy białej, Jako nierozwią- 
zane zadanie przedstawia się obe- 
cnie obywatelom Stanów Zjedno- 
czonych kwestya, w jaki sposób 
rasa czarna. która” wskutek wo ny 
ostatniej uzyskała polityczne ró- 
wnouprawnienie, może także nzys- 
kać ową równość spoteczną z bia- 
łymi, przez którą ich odrębne po 
łożenie zostanie zniesionem. 

Dopóki negrzy byli niewolnika- 
mi, dopóty jako zależni słudzy 
stali o wiele bliżej białym, jak o 
becnie, gdy są niezależnymi i już 
więcej do dobytku i familii ich 
białych panów -nie są _policzeni. 
W -zystkie prawa polityezne, cho- 
ciażby takowe mi. li i mogli połą- 
czyć z najdoskonalszem wykształ- 
ceniem i intehgeneyą, nie zniosą 
przegrody rasowej, którą natura 
sama ustanowiła. U rasy białej nie 
zaginie nigdy uczucie i przekona- 
nie, że przez zupełne pomięszanie 
się z rasą czarną traci tak 
co do ciała jak i umysłu. 

Powiadają, że nie istnieje żadne 
nigdy. Może być, lecz sądząc z 
dotychczasowych doświadczeń i te- 
raźniejszego stanu rzeczy nie moż- 
na przewidzieć, czy kiedy zupełne 
połączenie i zmięszanie się tych ras 
nastąpi. Ten czysto spółeczeński 
punkt, a nie polityka, nie kwestya 
nabycia i własności, nie prawo gło- 
sowania i jego wykonanie, tworzy 
obeenie i będzie tworzył w najbliż- 
szej przyszłości kwestyę rasową, 
której rozwiązania nikt nie może się 
podjąć, gdyż sam naród jej się o- 
piera. 

Gwałtowne przesadzenie negrów 
jako niewolników do Ameryki jest 
wing. jaką się obarozyła rasa bia- 
ła, a za którą muszą odpowiadać 
obecne późniejsze pokolenia, tak 
białe jak i czarne. Ztąd powstałym 
stósunkom trzeba pozostawić roz- 
"wiązante tej kwesty w przys”łości. 
Wszystkie wnioski dla zmiany lub 
»olepszenia tych stósunków są tyl- 
o niedołężnemi  usiłowaniami i 
partactwem. 

Na nowo wstąpiła obecnie w ży- 
cie, stara ulubiona idea południo- 
wców, pozbycia się murzynów przez 
wysłanie ich do Afryki. W senacie 
Stanów Zjednoczonych postawiono 
nawet wnioski pod tym względem, 
mianowicie przez senatora Morga- 
na, który żąda pięć milionów do- 
larów rocznie, która to suma ma 
być obróconą na pokrycie kosztów 
wysełki negrów wolontaryuszów. do 
kraju Congo. Belgijski król Leo- 
pold. zwierzchnik państwa Congo, 
wyrzekł, że według jego zdania 
tamtejsza $ ierska- 
piej mogłaby zostać ucywilizowaną 
przez wykształconych murzynów 
ze Stanów Zjednoczonych. 

Przykład rzeczypospolitej Libe- 
ria, utworzonej na zachodniem wy- 


brzeżu Afryki przez negró 
chodzących z Ameryki, zadaje fałsz 
temu zdaniu. Nie ma mizerniej- 
szych, bardziej podupadłych ne- 

rów jak-ci, którzy z Ameryki do 
Tibera przybyli. Zamiast stać si 
nauczycielami i wychowawcami 
krajowców należących dotej samej 
rasy co i oni, żyją ci czarni Afry- 
kanie w Liberyi w gnuśności i nę- 
dzy i staliby się wnet prawdziwy- 
mi dzikimi Afrykanami, gdyby ieh 
nie wspomagano ze Stanów Zje- 
dnoczonych moralnie i materyal- 
nie, zwłaszcza gdyby im nie pose- 
łano pieniędzy. Tak samo stało- 
by się nad rzeką Congo. Klimat 
niezwyczajny, mae praca, 
i niezwyczajne stósunki dla negrów 
ze Stanów Zjedntczonych. 

Lecz przyjąwszy, że imigracya 
negrów A korzystna. dla nich 
samych i dla państwa Congo, ile 
negrów wysłałby senator Morgan 
do państwa Congoi osiedliłby tam 
że za pięć milionów dolarów rocz- 
nie? Jeżelibyśmy liczyli $t00 wy- 
datku na każdą głowę, to mógłby 
wysłać 50,000, jeżeli tylko $50 to 
100,000 rocznie. Lecz czy przez to 
może rozwiązać kwestyę rasową ty]. 
ozy może znów rozłączyć od siebie 
dwie rasy, które do siebie nie na- 
leżą i tylko przez przemoc przeciw 
wszelkim prawom natury obok sie- 
bie zostały umieszczone. Teraźniej- 
szy spis ludności okaże niezawo- 
dnie, że w Stanach Zjednoczonych 
jest ośm milionów negrów. Aby 
tych wszystkich wysłać do Afryki, 
potrzebaby według planu Morgana 


pa 


Dzieje te 


ów aż 


do przyszłości należą .. 


Na czas nadchodzącego 
postu polecamy: 
(POZNAŃSKIE) = 


STAGYE 


czyli droga krzyża Jezusowego, od- 
prawiane w Archidyecezyi Gnie- 
źnieńsko Poznańskiej, (z czternasto- 
ma obrazkami) po 10e. 


(CHEŁMIŃSKIE) 
Droga krzyżowa 
czyli obchód Stacyi...... po 190. 
(KRAKOWSKIE) 
Dioga krzyżowa 


ułożona według sw. Leonarda przez 
X. Michała Mycielskiego T. J. 
tudzież Gorzkie żalei modlitwy 


o męce Pańskiej po...... 100. 
GORZKIE ZALE 
czyli Pasya ........ 5e. 


W większej ilości odstępujem 
rabat. 


najmniej 80 lat. Lecz rasa ta w 
tym kraju pomnaża się o 200,000 
głów rocznie. Pomimo pracy pana 
Morgana yrzybywałoby ich więc 
jeszcze 100,000 do liczby ludności 
Stanów Zjednoczonych. 

Zachodzą atoli jeszcze dwie rze- 
czy, które uniemożebliwiają ten 
plan, Po pierwsze: Farmerzy w po- 
łudniowych stanach nie mogą się 
bez pracy negrów obejść. Po dru- 
gie: Negrzy nie chcą emigrować 
i nikt nie może ich do tego zmu- 
SIĆ, 

Przemocą przywieziono ich przod- 
ków do tego kraju, lecz ich dzieci 
i wnucy urodzili się tutaj. Tu jest 
ich kraj, tu jest ich ojczyzna, z 
której nikt nie ma prawa ioh wy- 
gnać. I tu chcą pozostać. 

Na sposób Morgana nie da się 
więc rozwiązać kwestya ras ani też 
nawet się da zrobić początek tego 
rozwiązania. 


p r 


Rozmaitości. 


* Jak dentysta wyrwanie zęba 
płacił z własnej kieszeni donoszą 
z Willimantic, Connecticut: Do 
targtejszego dentysty dr. Zimmer- 
man'a przybył w tych dniach przy- 
stojnie ubrany mężczyzna, aby s0- 
bie dać wyrwać ząb. Podczas gdy 
doktor zębów począł operować ob- 
cążkami, ukradł nieznajomy $7.50 
z kamizelki dentysty tak zręcznie, 
że ten tego bynajmniej nie spo- 
strzegł. Zapłaciwszy dentyście skra- 
dzionemi pieniędzmi oddalił się 
nieznajomy żegnając się z nim 
grzecznie. Doktor prosił go uprzej- 
mie, aby znów do niego przybył. 

* Podczas blokady śniesnej w 
Californii umarła w jednym z po- 
ciągów zatrzymanych na febrę gas- 
tryczną meksykańska karlica Lucia 
Zaretta, która miała być najmniej- 
szem stworzeniem  ludzkiem na 
świecie. Pociąg znajdował się wów- 
czas w Tucker. 

* Biskup Marty z nowej dyece- 
zyi South Dakota, przetłumaczył 
zasady wiary katolickiej i katolie- 
ką książkę do nabożeństwa na ję- 
zyk indyański. 

* W Amesburg, Mass., umarła 
tenz i Polly Osgood 

która dnia 10go stycznia obchodzi- 

ła i00letnią roczni mo 

* W Newark, N. J., wyrzekła 
się świata 20letnia Annie Van 
Schrader, posiadająca majątek w 
wartości pół miliona dolarów iroz- 
posia nowieyat w klasztorze Do- 
minikanek w Newark. ~ . 


j : 
Nekrelogia. 


t Ladwika Leśniowska, zasłużona - 
antorka ludowa, znana pod pseudo- 
nimem Ludki z Myślenie zmarła 
w Krakowie przeżywszy lat 75. 

t W Żółkwi zmarł Stanisław 
Juściński, członele organizacyi po- 
ws'ania narodowego w r. 1863 na 
województwo lubelskie, w 64 r. 
życia. 

t Józef Spławinski, obywatel 
miasta Wieliczki, oficer b. wojsk 
węgierskich z r. 1848 zmarł tamże 
w 75 r. życia. 

+ W Krakowie zmarł Karól Ba- 
rański, uezestnik powstania z r. 
1868. i i 

+ W Krzeszowicach zmarł Paweł 
Szufinowicz, weteran z r. 1831 z 
pułku czwartaków. Liczył lat 79. 

+ W Krakowie zmarł Jacek Ksa- 
wery Muszyński. Zmarły brał czyn- 
ny udział w powstaniu 1868 r., 
później wyemigrówał do Francyi, 

rzed kilkunastu laty powrócił do 
Kraju z zebranym kapitalikiem i 
osiadł w Krakowie. 

tł Henryk Odrowąż Pieniążek, 
były oficer wojsk polskich z r. 1831 
zmarł w 87 roku życia w Głównie, 
w powiecie łowickim. 


i nadej- 


E Z PZ 2 0 ENA ; saena : ; è : ie chwila sprawozdania. 
— Lecz w kimże ufność, męczennicy jawni, | aikną kasty wszelkie i wołał“ -— odrzekła z całą prostotą — „to i|rTem i oddzialikiem jego — wyrzekł jeden z wie: dale ch SR à s 
Czyliż we Francyi i w Bogu jak dawniej?.. pójść musiał: oddałam go Polsce i Bogu!*)" młodych gości — Cześć ich pamięci! Otocze-| — p oległo tam dwóch 'walecznych, a Z e SĘ R p — wszak- 
-Bóg za wysoko, Francya za odległa. . = Mech e Gie Viii ni w Makowie pod Płockiem, a było ich | jmjona ich kraj z uwielbieniem wymawiać żeż już Kienio oficerów rosyjskich, prze- 


sześćdziesięciu, nie chcieli się poddać w nie 
wolę, i wycięto w pień wszystkich, prócz 
„dwojga czternastoletnich chłopiąt. 

— A Węgrów, to drugie 'Termopyle! 
zawołał Stauisław — dla powstrzymania li- 
cznega zastępu Moskwy, by zasłonić odwrot 

łównej masie oddziału. Sokoła ofiarowało się 
Gab ochotników, i poszli z kosami w rę- 
ku na armat dwadzieścia!.. Wszyscy pole- 
gli, ale główną ocalili siłę. 

— Bochaterstwo bezprzykładne. 

— Takie przykłady, to i piecucha poru- 
szyć winuy! — wykrzykrął młodziutki chło- 
pezyk, krewny gospodarza domu. z 


Przeezytano głośno jeden z pięknych 
artykułów Hertzen'a — z Kołokoła — pełen 
gorącego uczucia i myśli wzniosłej. A Stani- 
sław przytoczył ustęp z jego: Polska mater 
dolorosa, — gdy drzwi się otwarły, i wszedł 
Krynicki, a za nim młody, wysoki mężczy- 
Zna. 

— Pan Karol.... (nazwiska nie dosłysza* 
no i też nie pytano o nie) — przedstawił Kry- 
nicki nieznajomego —- Pan Karol przybywa 
właśnie od Langiewicza. 

— Z Wąchocka! zawołano. i wszyscy cisnę- 
li się powitalaie do nowoprzybyłego. 

— Wąchock nie-tety, spalony i zniszczony 


owinien: Sokołowski, który we drzwiach 
oszar stanął, wstrzymując piersiami swojemu 
cisnących się Moskali, i Franciszek  Godle- 
wski, który, jak drugi Winkelryd, rzucił się 
w okno na moskiewskie, nasrożone bagnety!.. 
Ale króżby tam naliczył te wszystkie czyny 
heroizmu, jakich Polska dziś jest widownią!.. 
Ileż jest w cichości spełnionych, bez świad- 
ków, o których świat ani zasłyszał, których 
opis do żadnego dziennika podanym nie zo- 
stał!.. A przy tem mordy zaciekłe, pożoga i 
najstraszliwsze, : pajwyuzdańsze barbarzyństwo 
dzicsy przy którem bladnieją wypadki syryj- 
skie. lleż to już wsi i miasteczek obrócili w 
peczynę! Ilu najspokojniejszych pomordcwa- 
no ludzi! Jakież to pastwienie się nad ran- 
nymi jeńcami! To też, komu jeszcze pozostał 
się nabój isiły nie odbiegły, woli raczej osta- 
tnim wystrzałem czaszkę sobie roztrzaskać. . 
Iluż to męczenników naszej sprawy świętej 
rozstrzelanych i powieszonych zostało! Ą po- 
między tymi i Rosyan rodowitych!.. Wszy- 
stkie te okrucieństwa wszelako tylko zapał 
niecą większy, a wołając o pomstę, nowych 
dostarczają bojowników, i wyrostków od ra: 
zu w bochaterów przemieniają, 
— A jakżeż tam pomiędzy oficerami rosyj- 
skimi? — zapytał ktoś z bliżej stojących. — 
W cóż się obrócił ów adres do Konstantego, 


— Jeżeli Francya wolności odbiegła, 
Te po ciał naszych krwawej piramidzie. 
Bóg jak wysoko mieszka, do nas znidzie! 
Teofil Lenartowicz. 


jak i na hrubioską koronę lub czapkę ksią- 
żęcą, spada bat i stryczek! Nie liczmy na 
niczyją pomoc, a znajdziemy dostateczną w 
nas samych siię. Francya gorące śle nam 
sympatye, i radaby na pomoc naszą pobiegła. 
ale rząd swoje ma oględnvści!.... Anglia 
toż samo o swojem zapewnia nas współczuciu, 
ale Palmerston wyrzekł: że Anglia ma prawo 
upomnieć się za Polską, lecz niema obowią- 
zku to uczynić!.... Jak gdyby przy każdem 
prawie obowiązku mie było! Kto ma prawo 
szauąć w obronie uciemiężonych. ten ma i 
obowiązek do takiego czynu, bo niemasz pra- 
wa bez obowiązku! — Podadzą nam rękę, po 
niesimy im wdzięczność bez granie.. Ale nie 
cglądajmy się na nikogo! Na niczyją pomoce 
nie liczmy! 

I wielu z obecnych  przyklasnęło temu 
zdaniu młodziana, 

Wśród tego gwaru raźneg», wesołego, pełne- 
go młodej otuchy 1 swobody, siedział na ubo- 
czu mężczyzna blady i zamyślony. 

— Czegóż Hypolit taki smutny? — zapy- 
tał jelen z najwegelszych gospodarza domu, 


szło do powstania. Innych rozstrzelano na 
stoku cytadeli war-zawskiej i w Modlinie.. 
a inni jeszcze sami sobie śmierć zadali, jak 
pułkownik Korff w Ogrodzieńcu ponad Pi- 
licą: odebrał rozkaz postąpienia sobie jak naj- 
srożej, oznajmił oficerom, że tego rozkazu 
wykonać nie może, bo się sprzeciwia honoro- 
wi i uczuciom wszelkim.... wszedł do dru- 
giego pokcju i wypalił z rewolweru do sie- 
sie!.... Ofiary najwznioślejszego poświęce- 
nia mnożą sę codziennie. 

— Czy też na wszystkich dowódzeach i ofi- 
cerach powstańczych do niewoli wziętych, 
wyrok śmierci wykonanym zostanie? — zapy: 
tał Bierzemski. 

— Po rządzie moskiewskim tego spodzie- 
wać się można. Pod Unieckiem dostał się do 
niewoli Kazimierż Wolski, biły oficer z pod 
Garibaldego, który miał w Mławskiem do- 
wodzić. Kawie ie został w Modlinie. 

— Biedny Wolski! 

— Znaliśmy go, bo bawił czas jakiś w Po- 
zńańskiem, po powrocie z Włoch. 

— Był to dzielny i odważny oficer. 

— „Kto polegnie wolnym będzie, a kto 
poległ, wolnym już!“ — zadeklamował jeden 
z młodych gości — Cześć jego pamięci! 

-— Jednocześnie z Wolskim zost»ł rozstrze- 


Jeden z głębi kraju przybyły z polecenia 
wyższego, opowiadał o szerzeniu się powsta: 
nia w granicach Litwy: że miasto Troki już 
24 stycznia ogłoszonem zostało w stanie wo- 
jennym. Inny znowu czytał list odebrany z 
obozu pod Wąchoekiem: piszący pod» niebio- 
sy Langiewicza wynosił, i obszernie wyłożył 
wzorową organizacyą, zaprowadzoną na sześć 
mil w około. 

— Jest tam już i nasz Bentkowski — za- 
wołał któryś Poznańczyk — i to z wielkim 
pożytkiem. 

List także wspominał o pełniącym obo 
wiązki komisarza wojennego, i o zacnym le- 
karzu, który zaraz z pomocą swoją przyspie- 
szył i w ebozie pozostał. Dalej o kancelaryi 

rzybocznej, sztabowej, z której już nawet 
drusowane wychodzą rozkazy. 

— (udem, eudem dzieje się wszystko! — 
zawołano radośnie. 

Ale po tych pocieszających wiadomościach 
mówiono i o straszliwej rzezi w Tomaszowie 
i Siematyczach. O mordach bezprzykładnych 
— pastwieniu się dziczy nad  bezbronurvmi, 
nad niewiastami. dziećmi i starcami! O ` ra- 


W Łąkach, u Stanisława Bierzemskiego, ze- 
brało się przeszło dwudziestu młodych ludzi. 
W pokojach było gwarno — ale także i w 
oficynie bo i tam naszło się dworskich z oko- 
liey, rzemieślników z miasteczka i parobków 
kilku A gospodyni krzątała się ochoczo, by 
im dobrą zgorować wieczerzę. 

W pokojach przeciągał dym cygarowy, 
a na stole syczał samowar. Każdy z gości sum 
sobie nalewał i doprawiał herbatę. Wśród 
zgiełku wyrazów można było dosłyszeć często: 
E ngiewicz — Mucha — Sokół — Mierosła. 
wski — Wysocki — i tyle innych jeszcze 
nazwisk, 

Prawiono o posiedzeniu izby deputowa- 
nych w Paryżu i oceniano piękną mowę, w 
sprawie polskiej pana Guyard-D-lalaia — 
wypowiedzianą ze świadomością dziejów i cier- 
pień narodu — jako też i gorące a dobitne 
słowa Favre'a. Jedni utrzymywali gorliwie, 
że Fraocya niebawem zbrojno ujmie się za 


— Ma sędziwą matkę, której ukochanem 


Polską. iuni sgk s 3 = SA bunku i o pożogach! O dobijaniu rannych z i ten drugi oficerów do oficerów? Nastąpiłże wia sw f : 
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— Langiewicz cofaął się szczęśliwie w gó- 
ry St. Krzyskie. 
— Niech żyje Langiewiez! 
Vivat Langiewicz! 
Zasypano przybyłego pytaniami, i słuchano 
mowy jego z nieokreślonem zajęciem, Pomię 


— Jest już w obozie. 

— Czy będzie jakim dowodził oddziałem? 

— Odmówił, bo nie czuje się dość zdolnym 
do tego. 


bo zawiedziemy się łaeno! Na-tąpi interwen- 
cya zbrojna, to dobrze. Nie, to wybijemy się 
~ sami! Naród cały powstaje, wszystkie warstwy 
zarówny biorą udział, Ww obec kraju, który 


komara posiyszeć — a potem odrzekł: 
— Czyni się wiele. ale są to okoliczności, 
które tajemnica głęboka pokrywać winna*). 


*) La eloche-Kołokoł — Oraison funebre par Ogareff. 


wniej wyjeżdżał z domu, płakała i troszczy- 
ła się o niego, lękano się dzisiaj tem więcej 
o nią, i gdy po odjeździe syna, zięć poszedł 
do niej, zastał ją zapłakaną, lecz spokojną, i 


*) Prawdziwe—Hipolit Droszewski zginął następnie 
pod Brdowem, obok Youngka de Blankenhófm, a gdy 
tę bolesną wiadomość oznajmiono mate, wyrzekła: 
„Uby tylko nie napróżno!** — Jakżeż ta odpowiedź 
pełna prostoty, cechuję matkę--obywatejkę! — 


O O OO A W 


różność wyznania: 
Polska w tym wielkim przoduje czynie, i 
zwyciężyć musi! Dziś zarówno na siermięgę, 
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(Dalszy ciąg nastąpi). 
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170 East Washington str., 
elefon 225. 


„ NINIEJSZA HARMONIKA, nasż 
Nr. 308 ma piękną machoniową okład- 
kę, machoniowe klawisze i klucze, 
wWklęsłą otwartą deską do kluczów, 
złote i niklowe ozdoby, niklowe rogi i 
klamry, dubeltowe miechy, 10 kluczy: 
8 stopsów, 4 gatunki piszczałek. 

Cena sklepowa $13.00. Nasza cene 
hurtowna $6.50, Chcesz kupić pierw” 
szej klasy dobrą harmonijka z'dobrym 
głosem, nie zaniedbuj czasu, ale przy 
Ślij zaraz po jedną. 78 każdą Tęczymy, 


będziesz zadowolo 
my pieniądze. Gdzie 
eściejednę przedamy, 
i więcej przedamy. 


brych przymiotach tej harmoniki, aby 
zachować sobie waszą i waszych przy- 
jaciół przychylność. Jest ona zgrabną, 
mocna i trwałą, i kpsztuje tylko $6.59, 

Przy obstałunku przyślij pieniądze 
w ldo rejestrowanym albo przez 
Money Order, albo przyślij jednego 
dolara, 2 my — ciągniemy przez 
C.O. b. z przywilejem egzaminacyi 
przed zapłaceniem. 


HENRY MERZ £ CO. 
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WASHINGTON. 


~. Washington, 29 stycznia. 

- Rząd ‘amerykański uznał dzisiaj 
formalnie rzecz pospolitą brazylijską 
przez odebranie listów  wierzytel- 
nych posła Dè Amaral Valente i 
nadzwyczajnego . posła Salvadora 
Mendonca, zamianowych przez rząd 
prowizoryczny. 

>. Washington, I lutego. Dług 
narodowy zmniejszył się w- prze- 
szłym miesiącu o 12 milionów do- 
larów. 
Washington, 2 lutego. Dzi- 
siaj umarła 30letnia córka ministra 
stanu Blaine'a, żona ' pułkownika 
Coppinger. 


——— ZE 000 ae 


AMERYKA. 


J'elgkie niewiasty biorą udzial w 
rozruchach kościelnych. 


Czytamy w „Chicago Tribune” z 
dnia 3go lutego: Buffało, N. 
Y., 2 lutego: Rozruch wielki wy- 
darzył się dzisiaj w pobliżu kościoła 
św. Wojciecha w drugiej polskiej 
parafii w East Buffalo, dia uśmie- 
rzenia którego potrzeba było 200 

»licyantów. Nikt nie został zabity, 
|=» ilku policyantów zostało mniej 
lub więcej niebezpiecznie ranio- 


nych cegłami lub inaemi po- 
ciskami i naczelniczka buntowni- 
ków, Polka, której nazwisko 


nie jest znanem, została niebezpie- 
cznie pokaleczoną. 

Rozruch był dalszym ciągiem 
demonstracyi przeciw księdzu 
Pawler, kapłanowi z Dunkirk, któ- 
re zamianował proboszczem u 
św. Wojciecha biskup Ryan. Za 

rozkazem biskupa chciał ks. Pawler 
- dzisiaj rano odprawić nabożeństwo 

w kościele. Uwiadomił poprzednio 

olicyę, że będzie posłusznym roz- 

owi biskupa i przeszło 200 po- 
- lioyantów zostało mu przysłanych 

na pomoc. Księdza siedzącego w 

karecie eskortował do kościoła 

oały kordon uzbrojonych tajnych 
olicyantów. Przyby weg przed ko- 
ściół znaleźli przy parykadzie 
wzniesionej przed , kościołem do 
` 2500 polskich niewiast i dziewozyn. 

Mężczyzni stali po drugiej stronie 

ET li się. Policyanct 
ulicy i przypatrywał! SIĘ na 

mieli polecenie, aby nie vae S 

niewiasty pięściami lub p3 żę 

Walka się rozpoczęła; poe 

wiasty walczyły ja rozjątezone Ly 

grysice i odpychały polioyan f 

od bramy przemocą. Nareszcie po 

licyanci rozerwali barykadę i oto- 
czyli niewiasty, które wtenczas % 

pod ich fartuchów dobyły soli 1 

pieprzu, który sypały w oczy napa- 

stników. Drapały. kąsały, biły, ko- 
pały irobiły niezmierny wrzask. 
Przybycie księdza było znakiem 
większego jeszcze rozruchu. Nie- 
wiasty rzuciły się na karetę, sko- 

czyły na plecy księdza, a jedna z 

nich, która była _ naczelniczką, 

schyyciła go za gardło i byłab 
„as fŻadusiła. Potrzeba było czterec 
oderyzntów, aby ją od swej ofiary 

W tem 
rzucać k 
licyantów a ; x 

Ą egnały ich atoli wnet; 
a nah do doma z potłu- 
zwani i nosami. Dzie- 

0 sztowano. Policyantowi 
ERNEGO ramię, sześciu lub 
mniej m icyantów zaś odebrało 
rany. Podo Więcej niebezpieczne 
na ziemię -S Zatargu powalono 
deptano Rosko Palak i 

i . Zos ni ie- 
cznie nadwe żoną. tata niebezpie 


Księdza Przes 
e 


zaczęli także mężczyzni 
amieniami, itd. Pałki po- 


odzież traszonego ocalono; 
podartą, a yła erni | i 
skoro ksiądz „g; zszedł się także, 


m 
iu j odjechał i 

niu jego, któ at. W mieszka- 
kładnie znane Zresztą nie jest do- 


agenci Policyjni, 733% go strzedz 


Przeciun; 
wni bracia. 
Ww Rushville 
pra niejaki | fe moart w tych 
lat i ł; orpy. Liczył 
których fizycz ym iż bliźni 
wości uczyniły jo} 9biste właści- 
mi przez pół wiek niejako słynne- 
ści, W której się z M miejscowo- 
Bliźnięta podrósłszy są 1 mieszkali. 
„przeciwni Torpygow atały nazwę 
kulawy na lewą po wie”, Miles by 
zem z lewego oką. (6). Patrzał zy? 
lał na prawą nogę ze 
z prawego oka. > 
alcy przy lewej, G; 
Drawej race, Mile les 
zmiernie, podczas 
Paa jednoga tie okama 
e 

„są Miles ża siani ai 
W rok potem Obdarzyłą * p 
pliźniętami — chł 2 
Torpy ożenił się w ŚĆ fp w 
bracie. Żona rodził: 
wozynę. Żona Milesa sz 
później obdarzyła go także à wa lata 

w kilka dni potem stał z z 
nie odznaczają się przymiota żę eta 
ców. Pomimo że bracia tak. ia 
od siebie się różnili, żyj; wę 
kowoż zawsze w najlepsze zgodzie 


miesięcy 


Nowa ziraza. 


Z Cook County, Texas, donosz 
że w zachodniej części tego powiatu 
wybuchnęła straszliwa zaraza podo- 
bna do meningitis i że osoby napa- 
dnięte umierają w przeciągu killa 
godzin po wybuchu choroby. Leka- 
rze nie umieją walczyć przeciw 
chorobie tej, która wywołała nie- 
zmierny popłoch pomię zy ludnością, 
Wielu opuściło swe domy udająo 
się z obawy przed zarazą doinnye 
okolic. 


| Polacy przeciw lrlandczykom. 


Odkrycia  niemiecko-amerykań- 
skiej prasy, pisze Staats-Zeitung, CO 
do obiegów irlandzkich i po ir- 
landzku usposobionych biskupów w 
tym kraju przeciw niemieckim i 
innym katolikom, których mowa 
ojczysta nie jest niemiecką, nie po- 
zostały niespostrzeżonemi pomiędzy 
licznymi polskimi katolikami kraju 
i widocznie przysposabiają się Po- 

| lacy do stanowozej walki o ich jẹ- 

| wszelkim irlandzkim 


zyk przeciw 
przytłumienia ich ję- 


usiłowaniom 
zyka. 

W ogóle narodowość polska, 
choć w Europie jest pozbawiona 
politycznego samobytu, bo i nawet 
całego państwowego istnienia, z 
największą wytrwałością trzyma 
się swego języka opartego na zna- 
cznej literaturze. Czyni to wbrew 
prześladowań w Rosyi i w Pru- 
sach. Tem mniej obawia się w tym 
kraju samolubnych irlandzkich ka- 
płanów i amerykańskich nienawis- 
tników cudzoziemców. 

Dokąd tylko w Stanach Zjedno- 
czonych przybywają Polacy, tam 
zakładają szkoły, a ponieważ emi- 
granci volscy z małemi tylko wy- 
jątkami są wyznawcami wiary ka- 
tólickiej, polskie te zakłady nau- 
kowe są zarazem szkołami katolic- 
kiemi. Arcybiskup Heiss niedawno 
temu szkołom tym, w których o- 
prócz języka polskiego . dzieci uczą 
się także zwłaszcza języka angiel- 
skiego, bardzo dobre wystawił 
świadectwo, mianowicie szkołom 
milwauckim. Polacy posiadają na- 
wet własne, przez Polaków tego 
kraju z wielkiemi ofiarami założo- 
ne  polsko-amerykańskie semina- 
ryum dla edukacyi po polsku i an- 
gielsku umiejących kapłanów dla 
polsko-katolickich kościołów w kra- 
ja. 

Irlandzkim i z tymi sprzymierzo- 
nymi anugielsko-amerykańskim bi- 
skupom bynajmniej nie podobają 
się dążności Polaków; pracują dla 
tego przeciw polskim szkołom i 
polskiemu seminaryum duchowne- 
mu i starają się zastąpić kapłanów 
polskich przez  nie-Polaków. W 
tym celu. przyjmują do swych se- 
minaryów studentów ze Szlązka i 
innych krajów, posiadających nie- 
dostateczne wychowanie i jeszcze 
bardziej niedostateczną znajomość 
języka polskiego, kształcą tych 
młodych ludzi bez wykładu pol- 
skiego języka na kapłanów i przez 
nich wypierają czysto polskich ka- 
płanów, aby w ten sposób powoli 
wyrugować z polskich parafii ję- 
zyk polski i Polaków zamerykani- 
zować w sposób irlandzko-angie|- 
ski. 

Postępowanie to irlandzkich i im 
odobnych biskupów nieprzyjaz- 
nych Polakom jest po większej czę- 
ści przyczyną polskich rozruchów 
kościelnych. Katolicy polscy, odno- 
tnie o ai elen 
sadają zimnej krwi 10h mg 
siadaj rnowierców. Biskup Gil- 

: i biskupi denuncyo- 

ur 1 podobni 1 g 
mor y Watykanu polskich 
wali dla tego U're ionych 

32 z OU 
katolików jako nieg seri 5 wa 
buntowników. 4ć zaś w g ) 

k a denuncy antach, któ- 
wnie polega n ow setki lat l 
rzy Polakom, W zad kościoła ka 
stniejącym dż, zh é ich gory 
tolickiego, Chcą nz © 
co miłowaną mowę <09 b oska. 
tem milczą starannie w 
rzeniach. uc Ra 

W prasie polsko katolickie. i 
kraju nie brakuje w „oe b 
RR >i takich, którzyby 
kich intryg ludzi takie» som. ta 
chcieli to pokryć milczówó te. 
samo jak postępują nie: R 
daktorowie pism niemien RE: 
lickich. Lecz oburzenie 10 ea A 
ników zmusi ich wnet do SZ 
postępowania. I już teraz Ee 
polsko-katolickie pisma, które st 
nowczo w tej sprawie występu? 

Powiadają biskupom tego kraju 
wprost, że polski katolik, koroma 
ze strony katolickiej chcą doki 
jego język, jego narodowość i po" 
skie jego obyczaje, prędzej prze 
| stanie być katolikiem, aniżeli się 
wyrzecze polskości. 


Pomimo odrazy, która w Euro- 
ie panuje pomiędzy | Polakam! ! 
Koali, Polacy w Stanach Zje- 
dnoczonych rozumieją dobrze, że 
tu w walce przeciw ogólnemu 1r- 
landzkiemu i krajowemu nieprzy- 
pasni: pry się połączyć Z 
Niemcami (?). W awej gorącej nie- 
cierpliwości posuwają się Polacy 
czasem może za daleko. ER z ich 
nienaruszalnej, czynnej i obawy nie 
znającej miłości dla mowy ojczy: 
stej, przyrodzonej narodowości 1 
obyczajów i zwyczajów ich praoj- 
ców mogą się wiele nauczyć nie- 
mieccy katolicy tego kraju, a nie 
mniej niekatoliccy niemieccy Ame- 
rykanie. 


———— 


Modlitwa negierki, 


Nie mało byłych niewolników w 
południowych stanach pomagają 
swym byłym panom, którzy przy- 


szli do biedy i nędzy. Była nie- 
wolnica „ciotka Kina” stara się 


Pomagać swemu byłemu panu cho- 
Claż nie materyalnie to za pomocą 
modlitwy. Mieszka ona w miej- 
scowości, zkąd pochodzi Vance 
OŚ senator Stanów  Zjednoczo- 
ych z północnej Caroliny. Vance 
dA o niej co następuje: Ciotka 
aks odznacza się na wszystkich 
i arię śstwach negrów przez długość 
w iwość jej modlitw. Nigdy nie 
pana, Tu modlić się za byłego jej 
spe en oddał się nieco pijaństwu 
aby = Nina prosi wciąż Boga, 
i obroni a owadził na lepszą drogę 
dnę z = Ered grobem pijaka. je 
ście sły qltW, którą Vance osobi- 
š ho zakończyła temi słowy: 
to wygl ainail tylkó! Jakżeby 
iekła, da = ©, gdyby się dostał do 
z lego łysą gł i 
głową i to 


eszcze w stanie pijskymi” 


Nowa sekta. 
W Kansas City. Asd pe” 
ki p się Ww ostatnie ctóre iwne 
za 1 jej Silas Wilcox 
j łówną zasadę rozkaz 

ohiory m trzeba poma- 
warunkami. 


> A: 
rze Ja 1 
s poz Stać sposób. Uczył ` bo- 


że W wszystkich 


iem z 
ret krew najlepszem lekarstwem. 
la tego zdrowi mają dać 


sobie ująć krwi, którą chorzy mają 
ié, W ostatnich dniach dowiedziało 
się stowarzyszenie dla obrony dzieci 
w Kansas City, że członkowie sekty 
oniewierają swe dzieci, ujmują im 
krwi i dają takową chorym do pi- 
cia. Rozpoczęto śledztwo i w isto- 
cie znaleziono w domu chorego 
starego człowieka niejakiego Wrin- 
kle, dwoje dzieci, których ręce 
okazywały blizny nie zupełnie je- 
szcze zagojone. Chory wyznał, że 
pił krew dzieci w istocie, lecz że 
one dobrowolnie mu krew swoją 
ofiarowały. Bliższe śledztwo jest 
w tokn. 


Wąż morski. 


Marynarz Howard Potter, . nale- 
żący do oddziału ratunkowego w 
Island Beach, w pobliżu Nowego 
Yorku, stał w poniedziałek nad wy- 
brzeżem, gdy spotrzegł przybliżają- 
cy się do brzegu pewien przedmiot, 
który jak mu się zdawało, był czę- 
ścią rozbitego okrętu. Przypauzy- 
wszy się dokładniej owemu przed- 
miotowi, przekonał się, że to wąż 
morski. Głowa potwora była po- 
dobną do głowy delfina i była 60 
do 70 stóp długa. Na grzbiecie 
miało zwierzę to niezmierny garb. 
Pływało powoli w kierunku półno- 
cnym i znajdowało się około 100 
jardów od wybrzeża. Przepłynąwszy 
obok mieħzny zwróciło się ku otwar- 
temu morzu. Oprócz Pottera znaj- 
dowało się nad wybrzeżem jeszcze 
wiele innyeh marynarzy, którzy 
także widzieli owego potwora. 


zrlandczycy w Ameryce. 


Irlandczycy umieją tonai z 
przykrego poło+enia swych rodaków, 
zwłaszcza takich, którzy należą do 
stowarzyszeń irlandzkich, nie prze- 
bierając wcale w środkach. Oto 
fakt, który się wydarzył niedawno 
temu w Westchester, miejscowości 
ołożonej dwanaście mil od Nowego 

orku w kierunku północno wsoho- 
duim. Konstablerem był tam Ir- 
landczyk, który po większej części 
był pijanym. Spotkał go kilka dni 
temu młody człowiek i począł z 
niego szydzić, Konstabler rozją- 
trzył się tak, iż wydobył rewolwer 
igo zastrzelił. Było to morderstwo! 
Lecz fakt, że należał do stowarzy- 
szenia „Ancient Order of Hiber- 
nians” wystarczył, aby zniewolić 
wszystkich Irlandczyków w owej 
miejscowości do wstawienia się za 
nim. Koroner zwołał .jury”, która 
się składała ze samych członków 
tego towarzystwa. Przywołał dwóch 
lekarzy, z których jeden także na- 
leżał do owego stowarzyszenia. Le- 
karze uznali, że młody ów człowiek 
którego wnętrzności w _ siedmiu 
miejscach były przedziurawione 
kulami, umarł na skupienie Się 
(congestion) płuc, poczem  „jury” 
naturalnie uwolniła oskarzonego. 
Nie-Irlaudczykom w Westchester 
atoli nie podobało się takie postę- 
Do i dla tego zniewolili pro- 
uratora do powtórnego śledztwa, 
które okazało, że młody człowiek 
został zamordowanym. Koroner i 
lekarze tłomaczą się obecnie, że 
wydali taki wyrok z obawy przed 
Irlandczykami. » 


Meble Washingtona. 

W Washington Heights w po- 
blizu Nowego Yorku w domu 
Stephena Jnmel, gdzie podczas 
Seloy rewolucyjnej znajdowała się 
główna kwatera Washingtona, 
sprzedawano w tych dniach ma 
aukcyi starożytne meble, których 
Washington używał. Krzesła, które 
już nie miały siedzeń i kanapy bez 
materdcyków sprzedano za dość 
wysokie ceny. Za mahoniowe łóżko, 
dosyć szpetne, w którym .Washin- 
gton sp:ł, zapłacił ktoś $25; za wi: 
szącą lampę podobno 300 lat starą, 
zapłacono $25; za mahoniowy kre- 
dens z r. 1758 dano $55; krzesło 
porcelanowe zostało nabyte za $40, za 
wielkie łóżko z drzewa różowego 
zapłacono $140. 


Walka 


W Morgan, Ga., zgromadziło się 
dnia 29 stycznia, około 7000 osób, 
po większej części negrów. Przy- 
nętę tworzyło stracenie człowieka, 
które atoli w ostatniej chwili zo- 
stało odroczone. Tłumy nie rozeszły 
się tymczasem, lecz każdy usiłował 
się napełnić wódką i piwem. Gdy 

ijany murzyn uderzył dziecko 
białe wybuchnęła nienawiść ras. 
Poczęła się strzelanina. Jeden z 
białych został śmiertelnie raniony, 
podczas gdy trzech innych odebrało 
niebezpieczne rany.  Ranionymi 
zostali także niektórzy negrzy. 


ras, 
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Czyn  waryata. 


S:raszłiwa scena odegrała się w 
jednym 2 ostatnich dni na „Pitt 
ulicy w Nowym Yorku. Czech 
Botozil, liczący obecnie lat 39, 
spokojny, skromny człowiek, ma- 
jący cokolwiek talentu do wynala- 
zków, ożenił się sześć lat temu z 
rodaczką 1 okazywał już kilka tygo- 
dni potem znaki obłąkania umy- 
słowego. Rok temu umarła jego 
żona, która męża i zka i Re 
i PTU o ~ 
jednem E apene Pn 


tego czasu stawa 9 ry 
ais musiał matkę utrzymywać, 
coraz bardziej melancholiczny m. 


3 ja tygodnie temu jeszcze 
a! osz miał zatrndnienia, pogor- 
aa się jego stan. Kilka dni a. 
wyszedł po śruby, które mu „BY y 
òtrzebue do małej lokomoty WY, nać 
którą pracował. Począł się rozbierać, 
dy wrócił, i wybił z z 
dujace się pomiędzy Kuchni; 

aea ubj W tem, przybyła 
Jogo matka wraz z R » A 
i i czyni. On ato e- 
Pa starą ` niewiastę, schwycił 
bło a za ramiona 1 wyrzucił go 
$ ok czwartego piętra, nim babu- 
sia mogła przyjąć kę Ste 
je chciał 1 ma „swoją 

pods A ać lecz ta broniła się, 
krzycząc w niebogłosy tak, iż Ją 
usłyszeli sąsiedzi, A T ORA 

i antów zdo ? 

pkar zad nad Czechem, który 
hina się posiadać nadprzyrodzoj e 
chło u md: = pak. Malec poł. 
spa . ła 

oł mógł nadwerężył ozaszkę 1l 


ilk inacb dopiero 

} po kilku godzinac ro 
nz alu. Ojcu $to trzeba zwią 
ky ii zawieść go do szpi- 


zać ręce 1 nogi l C 
talu. "a twierdził nie orak 7 
chwili, iż jest Jezuse 


jednej 
CARMO zh 

i . Umie , w.po 
kojach przeznaczonych dla uż ai 
lecz z pewnością nie zostanie nig ly 
pociągnięty, do odpowiedzialno ci. 


drugiej że jest gla- 
Ai go w po- 


- è a, że jest nic- 
idoczną jest m iż ia tr a idei o 
popełnił. 


żałować 


wyleczalnym i woale." . 
Wie fak czynie, jäki 


asine nw 6 


Więcej jak jego, trzeba 
biednej jego matki. 


Kraj spódnic. 
j W pewnej miejscowości w N. 
Carolina została młoda, piękna i 
zgrabna niewiasta oskarzona, iż za- 
mordowała swego męża. Nie tylko 
oskarzona, bo wina jej jest tak ja- 
sną, jak wina morderców Oronina. 
«80 — jest to niewiasta i do te- 
go młoda i piękna niewiasta. „Dla 
tego” — tak donoszą z N. Carolina 
— zostanie uznana niewinną. Bo 
przypadek, aby ładna kobieta zo- 
stała jako morderezyni skazana na 
śmierć, nie wydarzył się tutaj je- 
szoze,” 

Tutaj? Gdzie? Nie potrzebuje to 
być koniecznie N. Carolina; tak 
samo można mówić o stanach New 
York, lub Massachusetts, Illinois 
albo Dakota, bo wszędzie panuje 
spódnica — przyjąwszy naturalnie 
zawsze, że ta, która ją nosi, jest 
piękną, albo jeżeli umie się zrobić 
piękną za pomocą rużu, mąki ry 
żowej (poudre de riz), farby dla 
włosów, belladonny (dla upiększe- 
pia ócz) lub arszeniku (dla upię- 
kszenia cery twarzy). Jeżeli to u- 
mie, natenczas jest górą, i nie po- 
trzebuje się troszczyć o prokukato- 
ra stanu, chośby w istocie była 
morderczynią, bo sędziowie przy- 
sięgli nie uznają ją wivną. Ńzko- 
daby przecie było powiesić tak pię- 
kną kobietę. Nigdy! Mąż, którego 
zabiła, nie żyje i nie ożyje już wię- 
cej, choćby jego morderczynię po- 
wieszono. Dla tego niech żyje, bo 
szkoda tak młodej, pięknej krwi. 

Tak mniej więcej zapatrują się 
w przecięciu Amerykanie. t. j. te 
koła, z których się wybiera sę- 
dziów przysięgłych. — Dla starych 
szpetnych niewiast, ze zmarszczka 
mi na twarzy, nie ma ztąd wielkiej 
pociechy, bo nikt nie czuje wyrzu- 
tów sumienia, gdy takowe się po- 
wiesi (jeżeli na to zasługują). Lecz 
piękne niewiasty! To jest rzecz zu- 
pełnie ivna, bo nie moma przecież 
wiedzieć, jak, kiedy i gdzie można 
się znów z niemi spotkać. 

Ameryka jest krajem spódnic — 
a petticoat ridden country. Niewia- 
sty panują na wszelkich polach ży- 
cia, nawet na polu prawnictwa 
karnego. Oprócz: tego przedewszy- 
stkiem ua polu kościelnem (kluby 
religijne z tak zwanemi „church- 
sociables, fairs, charity balls” i t. 
d. bo z tych składa się tutaj prze- 
ważnie tak zwana religia). Dalej 
na polu polityki i wprawdzie „wyż- 
żej” polityki (bo niższa polityka 
oznacza tylko zaopatrzenie leniwych 
„bumler”ów” w mniej lub więcej 
tłuste urzęda). Wyższa polityka jest 


tą, która chce popierać „ozystą 
zasadę” cnoty, t. j. chce usunąć 
wszystką wódkę, wino i piwo w 


świecie 1 chce zrobić z wszystkich 
mężczyzn piastunki, t. j. póki „ró- 
wnouprawnione” niewiasty jeszcze 
chcą się zajmować  porodzeniem 
dzieci, co z ich strony jest wielką, 
rzadką łaską. W wszystkich spra- 
wach — w państwie, w kościele, 
w wiedzy i sztukach pięknych pa- 
nuje tutaj spodnica. O ile się to 
odnosi do Amerykanów, których 
mową ojczystą jest angielska, jest 
Ameryka nie krajem mężczyzn, 
leez krajem kobiet. 


Ztąd też można sobie wytłóma- 
czyć pogardy godne postępowanie 
Amerykanina. Może czasem, jeże- 
li zechce, być przyjemnym, otwar: 
tym i dobrym człowiekiem, leoz 
żona jego nie powinna o tem wie- 
dzieć, bo jej się boi niezmiernie, 
choć, jeżeli ją może przypadkowo 
oszukać, to się cieszy tak, jak 
szkolnik, któremu się uda wyrzą- 
dzić psotę nauczycielowi. Czasem, 
jeżeli okoliczności są po temu, sta- 
je się także dzikiem zwierzęciem i 
zabija swą panią. Lecz są to tylko 
wyjątki. Zwyczajnie postępuje so- 
bie Amerykanin w obec swej pani 
jak łagodna owieczka, skacze przez 
laskę na jej rozkazy, kupuje jej 
tyle towarów łokciowych i futer, 
ile ich żąła, i kradnie, jeżeli środ- 
ki jego nie wystarczają. Jest fak- 
tem, że w amerykańskich więzie- 
niach znajduje się o wiele więcej 
mężczyzn z powodu towarów łok- 
ciowych, które dla swych żon u- 
kradli (za które skradzionemi pie- 
n'edzmi zapłacili), aniżeli z powo- 
du wódki, którą pili. 


Amerykanin nie jest mężem, sko- 
ro ma żonę tylko sługą żony. W 
biblii stoi gdzieś: „l ponieważ jest 
z niego, ma się nazywać mężatką 
(Kwa)”. Lecz tu w Ameryce powia- 
noby brzmieć przeciwnie: ponie- 
waż amerykański mąż jest z żony, 

owinien się nazwać „żonatkiem.” 
Vszelkie dobrodziejstwa i wazel- 
kie dobro, jakiego się kraj ten mo- 
że spodziewać, nie będzie miał do 
zawdzięczenia tak zwanym mężczy- 
znom. Franciszki (Frances) i Hele- 
ny (Ellen) lub inue, jakie tylko 
mają imiona, zajmią się tem wszy- 
stkiem. = 


Lekarz. 


w West Chester, 
profesor Alfred Brown, mianujący 
się lekarzem, skazany na trzy lata 
więzienia i na zapłacenie $70 kary 
i to za skargą pani Dinna Smith i 
je] ojca z Franklin township'u; 
wediug sprawozdań tychże profesor 
Brown obiecał wyleczyć powyższą 
niewiastę z bólu, który czuła w 
nogach. Całe jej ciało namaścił 
olejkiem, mówiąc przy tem jakieś 
formuły, które n'e były zrozumiałe, 
zszedł potem ze schodów i następnie 
wszedł nimi napowrót idąc tyłem 
naprzód, poczem się modlił, ugoto- 
wał kilka jaj na twardo i uciął 
kurze głowę. "Twierdził potem, że 
umie  djabłów wypędzać. Pani 
Smith oświadczyła, że wskutek za- 
rzekań popadła w jakiś stan ma. 
gnetyczny, któremu się nie mogła 
oprzeć. z 


Pa, został 


Kronika kościelna 


W. ks. M. Grochowski po sześciu | 


miesięcznych wakacyach został po- 
wołanym do swej dyecezyi, przez 
© po ks. Biskupa ił. J 
Rychtera i tamże objął duszpaster- 
stwo w Gaylord, Mich. z dniem 1 
Lutego rb. 

—  Teraźniejszy adres 
Tomaszewskiego jest: 

Rev. R. Tomaszewski, 
29 Park Ave., 
Wilkesbarre, Pa, 

— Arcybiskup Corrigan z Nowego 
Yorku znajduje się słonie zkąd 
się uda do Jerozolimy. 


księdza 


Pożary. 


W Eldwood, miejscowości położo- 
nej w powiecie Madison, Indiana, 
k pożar w dniu lgo lutego 
saloon braci Smith i saloon Carlton’a, 
skład mebli James'a Wels, skład 
towarów żelaznych braci Taylor, 

rosernię Dawida Wells i skłąd. 
Erojńotniika Keynolds'a. Strata wy- 
nosi $30,000. Polak Sklute (?) zo- 
stał uwięzionym, gdyż go podej- 
rzywano, iż podłożył ogień. 


— Pożary nawiedzają często mi 
Boston, Mass. W niedzielę Rzek 
zniszczył pożar pięciopiętrowy dom 

ołożony pod No. 259—261 prz 
orth ave. W płomieniach utraciło 
życie dziewięciu ludzi, trzech zostało 
niebezpiecznie a sześciu lekiko po, 
parzonych. - 
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Żywcem spaleni. 

W sobotę rano wybuchnął w 
Boston, Mass., pożar w skła łzie 
ubiorów pewnego żyda, mieszkają- 
cego pod No. 255 przy North ulicy. 
Na drugiem i trzeciem piętrze utrzy- 
mywał Włoch pewien pensyę (boar- 
ding house). Pięciu ludzi utraciło 
życie w płomieniach a siedmiu zo- 
stało popalonych. Z tych ostatnich 
umarł człowiek, którego nazwisko 
nie jest znanem. 


Szczury. 


W Kansas City zostało niemowlę 
pani Nathaniel Re -ves, która wraz 
z mężem mieszka na rogu ciej 1 
Cherry ulic, pożarte przez szczury. 
Dziecko umarło. Doktor Hodges, 
którego przywołano, powiada że 
cały nos był odgryziony, na poli- 
czkach były straszliwe rany, skóra 
z głowy była pożartą aż po uszy 1 
czaszka przogryzioną na jednem 
miejscu tak, iż było można widzieć 
mózg. 

Poświęca się dla  tręd watych. 

Poświęcającą się dziewczyną jest 
panna Anna C. Fowler, która w 
tych dniach przybyła z Anglii do 
Nowego Yorku, aby się wkrótce 
udać do Molokai, jednej z wysp 
Sandwich, i tam doglądać trędowa- 
tych. Panna Fowler jest córką by- 
łego pastora anglikańskiego ko- 
ścioła, który się nawrócił do wiary 
katolickiej; kilka lat temu wstąpiła 
jako Siostra do zakonu Dominika- 
nek. Lochaterstwo księdza Damiana 
który wiele lat swego życia po- 
święcił doglądaniu trędowatych 1 
w przeszłym roku umarł jako ofiara 
wypełniania swych obowiązków w 
Molokai, takim natchnęło zapałem 
młodą jeszcze damę, że posta- 
nowiła opuścić ojczyznę i po- 
święcić się także niebezpiecznej 
służbie dla chorych na wyspie Mo- 
lokai. Panna Fowler ma zamiar 
robić próby za pomocą środka wy- 
nalezionego rzez Pasteura dla 
zniszczenia mikrobów trądu, które 
są podobne do mikrobów wywołu- 
jący h suchoty i ma nadzieję, że 
zapanuje nad chorobą uważaną do- 
tychcezas za niewyłeczalną. 


7. " . . 
Nieszczęśce w kopalni. 


3 Z Hurley, Wis., donoszą, że duia 
28 stycznia wieczorem czterech 
włoskich górników chciało się spu- 
ścić do szybu Montreal kopalni, gdy 
niespodzianie liny się zerwały i ro 
botnicy spadli naspód szybu. Dwóch 
z nich zostało śmiertelnie, dwóch 
niebezpiecznie pokaleczonych. 


Zapadnięcie ziemi. 


Z Wilkesbarre, Pa., donoszą dnia 
81 stycznia: W Town Plains, 
miejscowosci odległej cztery mile 
ztąd zapadła dzisiaj powierzchnia 
ziemi i trzy pojedyncze jako i po- 
dwójny dom zniknęły na przestrach 
ich mieszkańców w głębi. Pod miej- 
scowością tą znajdują się kopalnie 
i często są filary pozostawione tak 
słabe, że nie mogą utrzymać ciężaru 
ziemi na nich spoczywającej, która 
wskutek tego zapada. Podobne 
przypadki wydarzają się często w 
owej okolicy. Doświadczeni górnicy 
już tydzień temu poznali oznaki 
blizkiego zapadnienia i przestrzegali 
mieszkańców zagrożonych domów 
a zwłaszcza radzili im aby mały 
tylko ogień utrzymywali w piecach. 
Gdy zapadniepie się rozpoczęło, 
niewiasty przygotowywały właśnie 
obiad; zagasiły natychmiast ogien i 
zapobiegły pożarowi. Obawiają się, 
że wkrótce zapadnie się i reszta 
tej miejscowości wraz z cmenta 
rzem. 

m 
To i owo. 

* W ezwartek przeszłego tygo- 
dnia przybyła do Nowego Yorku 
panna Bisland, współzawodniczka 
panny Bly co do podróży na oko- 
ło świata. Potrzebowała 76 dnii 
kilkanaście godzin. Panna Bly wy- 
przedziła ją o cztery dni i 6 go 
dzia. 

* Republikanie mają większość 
w legisłaturze stanu Montana. 

* W północnym Iowa jest w bie- 
gu mnóstwo fałszywych srebrnych 
dolarówek. Są lżejsze od prawdzi- 
wych, lecz trudno je rozpoznać od 
prawdziwych. 


* W przeszły piątek miał zostać 
powieszonym w Greensboro, N. 
C., negier Lige Moore za zamordo- 
wanie Laury Hiatt, W piątek prze 
szłego tygodnia ubiegł z więzienia. 
W sposób nieznany zdołał ukryć 
w swej celi sztabę żelazną, za któ- 
rej pomocą otworzył drzwi, po- 
czem związał ręce i nogi dozorcy, 
który na trzeciem piętrze pravo- 
wał, i ulotnił się. 

* Nie ucinaj nogi, jeżeli się 
chcesz pozbyć nagniotków. 

* Każdy człowiek może nosić re- 
wolwer; mało kto umie się z nim 
obchodzić. 


* Lepiej graj dobrze na drumli, 
aniżeli źle na skrzypcach. 


* Unoś głowę zawsze do góry, 
chociażbyś siedział w błocie. 

* Łatwo możesz złamać kark, 
jeżeli chcesz patrzeć przez własną 
głowę. 
banaa 
IW” Kto ma zamiar sprowadzić ze 

starego kraju do Ameryki brata, 

krewnego lub przyjaciela, wy- 
świadczy mu wielką korzyść, gdy 
każe mu posłać Pośredni 

polsko-angielski i Sło- 

wnik polsko-augielski i 

angielsko-polski, z których 

to dzieł w czasie podróży może 
się uczyć po angielsku. Mając 
bowiem kilka lab kilkanaście dni 
czasu na wodzie, więcej się na- 
uczy aniżeli tu w całym roku 
będąc w zatrudnieniu. Na oba 
te dzieła z opłatą przesyłki trze 
ba przysłać 35.00 (pięć dolarów.) 


W. Dyniewicz. 


(x) 
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PIERWSZA 


KSIĘGARNIA 
POLSKA 


AMERYCE, 


4. DYNIEWICZA, 
532 Noble Str., Chicago, 


założona 1872 roku, 


—— poleca — 

Ksiąfki do nabożeństwa w polskim 
czeskim, augielskini i niemieckim języ» 
ku; ksiażki powieściowe, historyesne, 
naukowe. lekarskie. słowniki. śpiewnik: 
treści religijnej itp» oraz i 

Książki swego własnego druku i 
naitadu których liczba przechodzi 
kilka set. Kio żąda spisu czyli 
katalogu książek niechaj przyśłe 
2 oentowy znaczek pocztowy. 

Książki do nabożeństwa są po 
cenach następujących: 25, 40 60, '65, 
75 centów, 81.00, 1.25, 1.50, 2.00- 
2.50, 3.00, 83.50, 4.00, 4.50, 5.00, 
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.00, 
15.00, 18,00 i po 20.00 dolarów. 
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drokowanych w drukarni "Gazety Polskiej” 
w. DYNIEWICZA, 


— W 


Chicago - - Ulipois. 


Książki historyczne, powie- 
ściowe, bajeczne iz 
piosneczkami. 


(Ciąg dalszy.) 
DRUGI ROCZNIK. Tygodnika 


Powieściowo — Naukowego obej- 
mujący 830 stronie wyraźnego 
druku, na pięknym papierze, o- 
prawiony mocno w półskórek, 
ze złocopemi tytulikami, który 
zawiera wożą W powieści: 
Trzy miesiące, Jaskinia potępień- 
ca, Opactwo Carrow, Opowiada- 
nie Jmć Pana Wita Narwoja, 
rotmistrza konnej gwardyi ko- 
ronnej (A. D. 1760 — 1767), 
Bratobójca, Pamiętniki ks. Ma- 
kryny Mieczysławskiej, Dzieci 
Wdowy, Dwie Marye, Klara 
czyli zwycięztwo enoty i oprócz 
“tego wiele pomniejszych powie- 
ści i powiastek, baśni, bajek i 
artykułów naukowyca. (Powieści 
te w formacie książek koszto- 
wałyby przeszło $30.00.) Cena 


TP s. e. 82.85 
CARROW, przez J. F. 
Smith (2 zdkiego) zawiera- 


jaca blizko tysiąc stronic, wf 


mocnej oprawie, ze złoconemi 
tytulikami, w dwóch tomach. 
PIE SEEE IIE PK). 
NOC 3go na 4go Grudnia; na za- 
sadzie akt sądowych opisał Wa- 
lery Przyborowski.,....... 20 


OBRONA św. Uzęstochowy, histo- ł 


rya cudowna a prawdziwa © 
Jacku Brzuchańskim, mieszcza- 
ninie Częstochowskim na cześć 
i chwałę Bozką a dobrym lu- 
dziom na pocieszenie opowiedziana 
rzez Józefa z pod awa 7 
b rycinami 10 
BARTOSZ GŁOWACKI, czyli o- 
statnie uszlaeacenie. (Nobilita- 
cya.) Ustęp z dziejów 1794 roku. 


.......d.d...... 


trzema rycinami .......: 10 
PRZEKLĘTY SZCZUPAK Po- 
WIRSEKK SĘ 423 ROW T 16 


3USTACHYUSZ. Powieść z pier- 
wszych wieków chrześciaństwa 
Przez tłumacza Genowefy i Ko- 
szyka Kwiatów... seses 30 

NIEPRZEPŁACONY PIER- 
ŚCIEŃ, czyli kto ma szczęście, 
ten prowadzi swą ulubienicę do 
domu. Dziwna powiastka 0 u- 
bogim szewczyku i Zulimie, cór- 
ce sułtana tureckiego...... 15 

UTWORY ostatniego Czwartaka 
Jerzege Ręczynskiego, Kapitana 
4 pułku piechoty polskiej, ka- 
walera krzyża Virtuti militari 
profesera fortyfikacyi, inżynie- 
ryi i języków  tegoczesnych, 
w Foyle College, w Londonderry, 
Trlandyi 10 


O ZASŁUŻONYCH KRAJOWI 


PPP OZEKAKIZEKAKE. 


POLAKACH, Błogosławiony 
Wincenty Kadłubek. Gedeon 
Gedko), biskup Krakowski, 


tanisław ze Szczepanowa, bi- 
sku sz zdeka Błogosławiony 
Andrzej Żurawek, Święty Woj- 
ciech, arcybiskup gnieźnieński. 
Jan Zamojski, hetman wielki 
Koronny, Wincenty, ze Szamo- 
„ tuł, wojewoda pozazński. ..15 
„iD WIECZNY TUŁACZ z Je- 
ruzalem imieniem  Ahaseverus. 
Który rzżwi; że zył przed ukrzy- 
żowaniem Chrystusa Pana i 
przez  Wszechmocność _ Boga 
jeszcze do dzisiejszego Z 


..... 


NA DALEKIM ZACHODZIE, 
opisai W. Karłowski.......10 
[RZY MIESIĄCE. Ze znalezione- 
go ręko-pismu, wydał Józef Na- 
aE P AT TIIT 50 
BIALI I CZARNI, powieść z ży- 
cia Litewskiego, skreślił Jan Syg- 

ii SPRER KE R A KIE ©. 25 


OBRAZKI CARYZMU, pamiętni- 
ki J. Gerdena. W mocnej opra- 
wie ze złecenrm tytalikiem. 


TRZECI ROCZNIK Tygodnika 
Powieściowo - Naukowego, obej- 
mujęey 832 stronie wyraźnego 
mis sas na pięknym papierne; 
oprawiony mocno w pòłskórek, 
ze ałoconemi tytulikami, zę R 
rający następujące powieści: Da- 
ds ża: Ruszczyc, Róża z Tanen- 
bergu, Ojeze nasz, Aniół Pań- 
ski, Hiszpanka, Jan Płużek, 
Kazimierz i Magdosia, RER 
Kapucyn, Boża Opieka, Trzej 
wędrowcy. Robinson Kruzoe. 
Ita hrabina na Toggenburgu 
Noc z 38 na 4go Grudnia, 
Wawrzyniec Kasrubski — oprócz 
tego wiele pnzyy. ae? powie- 
ści i powiastek omona i 
Historya Stanów Zjednoczonych. 
(Powieści te w formacie książek 
kosztowałyby przeszło) $30.00 
(enki STi CZY 52.85 
WAWRZYNIEC KASZUBSKI 
czyli Kto z Bogiem to Bóg z 
nim. Obrazek z czasów Jana 
ITIgo, przez K. Wojciechowskie- 
W AA 3-20 


HISTORYA O GRZEGORZU, 


wiastka norwegsi ~“, Podług nie- 
znajomego autora opracował J. 
N Jankowski 22 4251 20 
Ta sama w mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem.......35 
NIEPOSŁUSZNA, streścił A. Pa- 
rysso 5 
PRZYPADEK NA ODPUŚCIE, 
przez J. Kamińskiego. .....10 
BRATOBÓJCA, powieść moralna 
z czasów wielkorządztwa Alby 
w Niderlandach, osnuta na pra- 
wdziwem zdarzeniu, napisana 
ps X. Hajduckiego kapłana z 
Wessen w Szwajcaryi......20 
COS PIĘKNEGO w ośmiu po- 
wiastkach. Treść: 1. Papuga, 
2. Palma kwietnicwa, powiastka, 
3. Smutne skutki niemądrego 
figla, 4. Nienczynność, powieść, 
5. Przeczucie, .powiastka, 6. 
Ludwik i Helena, powieść, 7. 


Złotówka, powieść, 8. Trzy przy- 


jaciółki, powiastka. ,.......80 
SZEŚĆ POWIASTEK ...... 10 
TRZY  POWIASTKI zebrane 

przez „Gazetę Polskę” 1-2; 106. 


WYBÓR PIEŚNI NARODO- 
WYCH, w którym znajdują się: 
dumki, arye, marsze, krakowiaki, 
mazury, pieśni patryotyczne, wo- 
jenne,, historyczne itd. Cena 30 

OSTATNI Z RODU. Szkice po- 
wieściowy osnuty na tle histo- 
rycznem skreślił W. Korn. Zie 
lipski. poo serestii cesse E 
W mocnej oprawie 7bc. 


(C d. n.) 


........ 
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W HOFA PARKU i PULASKIM 


fokolice z gruntami 


wicie posoki i dżdże 


szłych żniw. 
o względem powabną i 


WOJ: dla tego może być pew 
duzgjod nas, że dostanie czyst 
p Piszcie po mapy i informacye 
d. J. HUF 

ji19 West Water Str., 


cieszą się farmerzy Żniwami ze swoich 
lasów i podczas zimy. To zaś dla tego że 


dwójną wartość, albowiem darzą pracą i 
SJzyskiem w porze zimowej, spożywają 80- 


przysparza i zapewnia dobre zbiory przy- 


Kolonia ta jest pod każdym 


Wznaczyliśmy już znów setki farmomiejsc $ 
gj(polanek) w pośród kilkuset osiadłych i 
zadowolonych polskich farmerów (gospoda- 
rzy), i zwracamy uwagę każdemu, kto chce 
być farmerem, że może przybyć do nas, 
Ziemia ta jest naszą własnością, z dobrą hypoteką, 


y dokument 


leśnymi mają po-$ 


w porze letniej a to 


wdzięczną, to też wy- 


ien każdy, kto kupi ziemię [A 
posiadłości. 


LAND 00., 
MILWAUKEE, Wis Ẹ 


NA BALTIMORE 


Kto chce swą starą o'czržną odwiedzić, alb 
, swoich krewnych lub przyjacior z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do te' 


ge przepysznycn, nowych, żelaznych, 


wych parowców pocztowych. 


śrubo- 


Pó'nocno Niemieckiego Lloydu 
Ka parewcsch poł. niemieckiego Lioyd'n prze- 
prawiło ele do kończ roka 18% przeszło 1,500,000 


osób: 

Parowoe tej kanąponii: 
America, 
liohenzollern, 
Hohenstaufen, 
Habsburg, 
Salier, 
Herman, 
Weser. 


Chodzą regularnie co 14 dni pomięd 
Bałtimore i przyjimnją pasażerów 
nych cenach. 

Kto sobie życzy postać po swolch przyjaciół £ 
Polski do Chicago,możeu nas wykupywać through 
tykiety odrazu wprost na całą podróż 


moen a 
rzystęp- 


Za podróż kajutą lub międzypokłe 
dem! | 

Najlepszy wikt! 

Pazoweami "Pia ANEKSIE Hora 
o 

Ę e talgzontów> 

rzepra a 
, kiego, ita 
na s e i kolejowe do A iz 


Zupetna obrone 


Wirmort 


stwn w Bre 
mon, zza eciw osznkańs z 
na a mn 
wa, 

: Wagony nie zmieateją m e 
Chicago i 84, Lonis. Polscy ttóma 
imigrantom w podróży na zachód. 

iejscs wylądowania w Baltimore stoi é 
kontrolą północzo-niemieckiego Lioydu i 
zaufa nia kościelnych towarzystw bra 


Bilety na podróż 1AM i NAFO- 
J RGT mają zniżoną cenę, 
rasie da” h szczegółów udać się należy £ £a- 


A. SCHUMACHER £ê CO., 
4 SOUTA GAY STKEKT, Sy 


albo do 
J. Wm., ESCHENBURG, 


IFTH AVENUE & WASHINGION STEET, 
CURICAGO, ILL. 


Niezmiernie tanie ceny 


Dla publiczności polskiaj są Agentami pocztowo-pasażerskicn parowccu 
Północuo-niemieckhkiego Łieydn. 


z BREMEN DO AMERYKI. 


w. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str, Chicago. 


JAN GAJEWSKI, 


KONSUL 


H. GLAUSSENUS, 


Jeneralnańcentura 


BREMENSKICH 


Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 


: BREMEN do NEW YORK 
| i napowrót. 


Weksle, wypłaty pieniędz 
przesyłane wprost w dom. 


Najtańsze 
KARTYOKRĘTOWEŁ 
Pełnomocnictwa wystawia prawne 

1 ściąga spadkobie: stwa. 
a. CLAUSBENEUB i CE., 


No. 2 South Clark Street, 
CHICAGO, ILL 


Od roku 1856 w Chicago 


Ghas. Kozminski, 
& Co. 


168 Washington Street, 168. 


` d d ż nia najniż- 
Pieniądze md | cont na własność 
w Chicago. Najlepsze hipoteki i akcye się 
sprzedają. 

E sul. i nota- 
Pełnomocnietwa ane potwierdzo- 


ne. Ściągamy w sposób iak najtańszy spad- 
ki i inne pretensve ~ 


Bilety pasażerskie bardzo tanio. 
Weksle i wypłaty pocztowe na wszy- 


stkie strony kuli ziemskiej, 
Wyprawa pakunków śwa mey 
tygodniowo szybko i tanio. 


do i z Europy 


dwa razy 


Generalna agentura 
—North German Lloyd. — 


BREMEN—BALTIMORE. 


NIEMIECKA CESARSKA POCZTA. 


Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor- 


ty po najiańszych cenach. 
Pelromocnictwa wysta- 


wiam i ściągam: spadke- 


bierstwa, tanto i szybko. 


J. W. Eschenburg, 


8. W. Corner Fifth. Av. i Washington 
CHICA60, ILLS. 


Najtańsze Karty Okretowe 


NIEMIECKO- CESARSKICH s 


POCZTOWYCH I PASAŻERSKICH 
PROSTEJ LINII PAROWCÓW 


RZ LA ; 

z różnych portów wyrabia 

N.DYNIEWICZ 
582 Noble Str., Chicago, II. 


Sprowadzający swych krewnych lub przyja- 
ciół mogą opłacić całą podróż, z każdego miej- 
sca w Europie do wody, przez wodę i od wody 


w każdą strong Ameryki. 


Zgłusznjąc7 się po kartę okrętową, powinien 
podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwiska 1 do- 
kladne miejsce ich pobytu: jak również micjace 


dokąd mają się udać. 


Pieniądze w najmniejszych flośchch wyse- 
łam do Europy najtańszą drogę w dom odbiorcy. 
Zmieniam najkorzystniej pieniądze europoj- 


«kle na tutejsze. 


Pośredniczę przy ściąganiu wszelkich pie- 


niędzy z Europy. 
Zanim rodacy udacie się do innego biura, 
zaczerpnijcie wiadomości u mnie. 


W.DYNIBWICZ, 
582 Noble Street, 


wszystkich punktów w Ameryce 


Green Bay, Wis. 


Chicago, Iliinois, 
a@ Bilety kolejowe z Chicago do 


MARTIN WARNKI, 
Berlin. 


L. WROBLEWSKI, 
Calumet, Mich 


= —mNNR+rnrŚ crow ZZ 


PpppEVTS CHERI 
BREMEN 
NEW-YORK! 


2.000.000 
p zepłyngło przez m rze na parowcach 
Niemieckiego Lloydu 
bezpiecznie i dobrze, 
Podróż na parowcach pospiesznych. 


Szybka spisie sa 9 dniach 
Bremen i New York. 


Styn 1e pospieszne parowce 
Aller, Trave, Saale, 
Eider, Werra, Fulda, 
Lahn. 
W „sobotę i środę z Bremen. 
W sobotę i środę z New Yorku. 
Bremen jest bardzo wygodnie położonym 
dia podróżnychi z Bremen możnadostać się 
w bardzo kr: tkim czasie do wszystkich mi et 
Niemiec, Auastryi i Szwajcaryi. < 
Szybkie parowce północno-niemi 
go Lioyau zostafy zbudowane z -zczególnym 
względem na pasażerów między-pokładowy h i 
pasażeiów » drugiej kajncie; mają wysokie 
poktadz, wybornę wentylacyę i 
wyśmienite pożywienie. 
Oolrichs& Co. Gen.Ag. Bowling Arnen, N.J 
H. Qlawssenńws £00., No.9 B. Clark Rir 
Gcnoralniagenci zachodu. 
W. Dymietwies Agent, 659 NobieStr.. Ohicag 


J. J. HAWELKA & C0., 


Pożyczki na własność (Keal 


Estate). 
Bióro zabezpieczenia. 
Ogólne Bióro parowcowe i kolejo- 
we Bilety 
de iz 


ludzi 


Ems, 
Elbe. 


———_— 


po najtańszych cenach. Zajmuje 
się szczegółowo wydzierzawianiem 
domów. 


379 W. 18-th Str. 


W KSIĘGARNI POLSKIEJ 
w.DYNIEWICZA, 


539 NOBLE STREET, = CHICAGO, ILI.., 
jest do nebycia 


ZBIÓR PIEŚNI 


NABOŻNYCH KATOLICKICH 
dla użytku kościelnego i domowego. 


Zawiera: 
52 mszę, micszpory. 1302 pieśni z dodatkiem 
nieszporów łacińskich, jeszcze cztery więcej 
pieśni łacińskich i 28 pieśni za Polekę. 
Obejmuje blizko 1300 stronnic wiełkiego 
formatu na pigknym papierze | z wyzłacanemi 
tytulikami. 
DZIEŁO TO SPRZEDAJE SIĘ PO CENACH 
następujących: 
Oprawrc w półskórek: 
1 egzemplarz pocztą za.... ® 2.25 
Całe w skórę: 1 egz. pocztą za ....... 2.75 
Cate w skórę i wyzłacane brzegi: 
1 egz. pocztę za .......--+« 8.25 
Biorącym w większej ilości odstępuje sig 
zwytzajny rabat. 


>ŁACĘ NAJDROZE? 


— g =r 
Rublo rosyjskie, 
Guldeny austryackie, 
Marki niemieckie, 
Sterlingi angielskiz, 
Liry włoskie, 
Franki francuskie, belglyskie, azwi4*carskie 
i rumuńskie, 
Kron *ry ezwedzsie, norwegakie, duńskie 


W1»SEŁAM NAJTANIEJ 


Ruble do Polski, i Rospi, 

Guldeny do Gelicyi, Węgis, Cr2ch 1 całe 
Austrri, 

Marki do Poznańskiegc, Prus Wechodnic) 
i Zachodnich, Szlęzka i całych Niemiec. 

Sterlinfg1 do Anglii, 

Liry do Włoch, 

Franki do Francyl, Belgii, Szm„jcaryi 
Rumunfi, 

KEronery do Szwęcy:, Norwegii, 1 Danii. 


Władysław Dyniewicz, 
. 582 NOBLE Street, — — CHIO/ GQ, I inole 


Paul 0. Stensland & Co. 


BANK 


na rogu Milwaukee i Carpenter m, 


otwarty jest 


od 9 rano aż 
do 4 po południu i od 7 do 
9 wieczorem. 


MILWAUKEE AVE. 


Safe Deposit Vaults 


połączone z Bankiem 
otwarte są od 9 rano do 9 
wieczorem. 


Polacy znajdą 


p. Jana Przybysz 
w każdym czasie w Banku, i ze 
swemi interesami mogą wprost do 
niego się udać, a on im z przyje- 
manością usłuży, 


Dla Polaków przybsłych do Ameryki, jam 
kouiccznę potrzebą nauczenie się języka angioj- 
skiego a ĉc tego jest wydrukowana k : 

POŚREDNIK POLSKO-ANGIELSKI, kólą”” s 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego nauczeń 
się po angielsku z opisaniem każdego wyrazu 
jak się ma wymawiać, wypracował Wł. Dynie- 
wicz; przejrzana, poprawiona í znacznie po- 
większona a mianowicie dodane sę rozmowy j 
różne listy w polskim i angielskim języka, która 
sprzedeje sig po 65 centów, 

Piszcie po nią pod adresem: 
W. Dyniewiez, 
5% NOBLE "TR. - — — CHICaG0, NI 


Na sprzedaż tanio, 

Pod No. 565 Noble ul. 2gi dom 
od Chapiu ul., lot jest 24 przez 125 
stóp. Dom dwupiętrowy, z sztoro- 
wym frontem, 70 stóp długi. W ty- 
le dobra stajnia, i „shed“ na 3 po- 
wozy i 2 bryczki. Czyste papiery, 
abstrakt itd. Warunki podług ugody. 

Zgłosić się do 


W. Dyniewicza, 


582 Noble str., - Chicago. 


Skład założony w r. 1851 ; 


Henry  Schoellkopf 
gosernit kurtowny i drobiazgowy 
232-234 BAST RANDOLPH STR.. 


pomiędzy Franklin i Market ulicami 
ofiaruje po najtańszych cenach: 


arynowane węgorze. 
H kie bydlinki i sproty, 
Sardele | sild apetyiony, 
blarynowane Śledzie | aztokfiae, 
Rosyjskie „m A i anchovies, 
Hollandzkie mieczne wałkowate śledzie, 
Najlepsze francuskie sardyny, 
Prawdziwy brunświcki ` 


Prawdziwg francuzkę oliw. 
$ igaz$ Liebig'a, 
g = 


© 
y i soczewicę, 


Włoskie maccaroni i łazanki, 
Parmezański  edamski ser. 
Ser roquefortski i fromage de Brie, 
Prawdziwy sar -zwajcarski i z Leodyum 
eo sgk a rlimburgski i roślinny, 
Niemieckę musztardę i angielskie sosy, 
Salami i trufiowe kiszki wątrobiane, 
Wędzone piersi ggsie, 
meS paa pasztety z mny ggsiej, 
Niemieckie powidła i graazki, 

Świeże ziemię makowe i paprykę, 

Najlepszą Vanilla czekoladę i babo, 
Prawdziwą Mokka i Java mę, 

Najlepszę roayjskę | chinekę herbate, 

F rancuzkie śliwki 1 apry A 

Prawdziwę paryzką tabakę do zażywaa a, 
Drewniane A pan 

Niemieckie kołow i gremple 
jako i wszelkie inne towary korzenne 


Henry Schoellkopf. 


Potrzebujemy agentów, 


i i damy do sprzedswaaie 
m im ye! pdounyih. 


3 h |» 
| Tartachów | chatek 


do e. wybór 
dE TE my 0 


angielsku lub 
— lu A ti spia 


CAR ED 
518 Wells Leg a CHICAGO ILL. 
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Założone w roku 1870. 


JOSEPH A. STOLBA & Co. 
Rytownicy ) mincerze, (Die Sinkers and 
Stench Cutters) 

No G Souch Clark Str., Chicage. 


FABRYKANCI 
3tępli, pieczęci mosipżnych i stalowych, żels 
zek do znaczenia, godeł, blach do drzwi "doo: 
platea), tak nazwanyca baggager and peel 
checks, dla uotarynszow i korporscyi, 
jako też gumowych (rubber stampe). etc. etc. 
- w 


Baltimore, Md. 


Na sprzedaż tanio. 


Małc domy za gotówkę, lub tanię Asie 
położone ra własności Abbott Rolling Mila 
przy Rose, Cannon, Port i Hudson ulicach 
przy linii Pennsylvania nvenue (Green) tram- 
waju w środku fabrycznych okręgów w Oabten. 
Mogą być kupione płacąc małą sumę gotówkę 
resztę na długi czas lub tygodniowe wpłaty, 
juk kupcowi się będzie podobało. Po szczegóły 
udajcie się do 


Smith & Schwarz, 


bióro: Caunca etr., pomiędzy Laneaster i 
Hudson str., Baltimore, Mà. 


(March 19 0), 


WM. E. MABON — LAWRENCE M. KA: « 


Mason & Ennis, 
ATTORNEYS AT LAW 
NOTARIES PUBLIC 
ADWOKACI 


79 Dearborn Str., 


ROOM 87.38. 8989 æ 40 
CHICAGO, ILL, 


Fr. Niemczewski, lscy 
J. Małkowski, iak 


Eto pisze o zmianę adresu, powinien napleað 
gdzie mieszka? poprzednio. 


z 


POSZUKIWANIA. 


Poszukują mego brata ciotecznego” 
Jana Podgórskiego, pochodzi z Dolska, 
p. Rypin,gub. Płock. Znajduje się już 8 
lata w Ameryce. Ostatnią razą przeby- 
wał w Stanie New York w Hoosic Fal's, 
Liczy lat 23, wzrostu średniego. Kto- 
by o nim wiedziat lub on sam, niechaj 
raczy mi donieść: 

t Ignacy Zbyszeński, 
| 320 N. Carpenter Street, Chicago, IN. 
(4 — 6) 


PENPRE 17 PAR LENE o Z 

Poszukuję brata m: jego szwagra Mar- 
cina Lefszyka, | tóry wyjechał do Ame- 
> ryki w r. 1885 i żadnej o sobie wiadomo- 
ści nie daje. Pochodzi z Polski pod za- 
borem rosyjskim, z gubernii Suwalskiej, 
powiatu Augustowskieg", gminy Woto- 
wycowoy,ze wsi Kadyź Gołowenczycy 
Ktoby z Rodaków znał miejsce jego 
pobytu lub on sam niech mi raczy do- 


a > nieść. 

SEX Michał Czill (Mike Chill) 
N 3 Rock Springs, 

pae Wyoming Ter. 


Poco RABI PODRÓŻ EW MIECZ 
Poszuk' jęswegostryja Jana Gąsiora. 
pochodzącego z powiatu Ropczyc wsi 
Brzezina. Przebywa od 17 lat w Ameryce 
i ma się znajdować w Texas Ktoby o 
nim wiedział lub on sam niech mi ra- 

—-_ ozy donieść pod adresem: 

== Jobn Gąsior, 

-Mahanoy City, Schuylkil! Co., Pa. 


Poszukuję miejsca jako 


KUCHARZ 
u Wielebnych Księży 
Liczę lat 37. Mogę być zarazem 
zakrystyaneru. 

Po wszelkie informacye proszę się 
zgłosić do: 
THOMAS MAŁECKI, 
CARE OF ANDREW, 


37 Chapin Str., Chicago, 


ILLINOIS. (6—7) 


Poszukuję człowieka i to takiego, 
któryby mógł prowadzić ze mną do apol- 
ki aztor i to Pulaka, który musi mieć 
kilka set dolarów, a to dla tego, Że o- 
prócz tego  sztoru mam  jeszoze 
inny interes. Prowadzenie dwóch 
intesesów jest za trudnem dla mnie. 
Chętniebym także sprzedał, gdyby się 
znalazł cztowiek, któryby muie obeiał 
wykupić. Miwjsce jest bardzo dobre i 
robi się dobry interes. Kupujący mu- 
si zapłacić najmuiej połowę, resztę zaś 
nua.wypłuty z małym procentem. w o- 
kotioy mieszkają po większej części 
Pulacy i niemieccy katolicy. Mamy 
polski kościół i potskiego księdza. 

Bliźszych włademości udzieli właści 


ciel 
John Pleet, 
Junotion City, Portage Co., Wis. 
6—9 


Do sprzedania 


w East New York dwie loty i dom rozmiaru 
120 x 50. Dom dwupigtrowy w tyle. Woda 
jesc w nim zaprowadzona na pierwszem i na 
drugiem piętrze, jako 1 w baaemeucie. Wia- 
sność ta leży przy najszerszej ulicy w mieście, 
blizko tramwajów i tylko 150 stóp od Kinga 
Couaty dworca kolejowego. Bardzo piękne po- 
ł żenie. Przyczyną sprzedaży jest wyjazd na 
farmę. Szczegółów udzieli: 
STANISŁAW PIOTROWSKI, 
109 Pennsylvania Avenue, 
East New York, (5—8) Brooklyn, N. Y. 


RĘDY 
$ 


pa 7 


WY 


À s 


LN 
W tych dniach w drukarni “Ga- 
zety Polskiej” zostało wydrukowane 


— NIEBO, 
- Gra bardzo wesoła i zaba- 
wna dla kółek To=- 
warzysaich. . 


Cena...... 10 centów. 


...d.....+. 


W Mount Carmel, Pa, umarł 25 
stycznia rb. Piotr Szweda. Niebo- 
szczyk był przykładnym i wzorowym 
młodzieńcem. Przeżył lat 21 i3 

` miesiące. Pogrzeb odbył -się 23 

“stycznia przy licznym udziale To- 
warzystwa i paratiso. Krewnym i 
znajomym donoszą o tem 

matka zmarłego, 

bracia Michał i Jan 
Szwedowie i siostra jego Maryanna. 


B. Stobiecka. 


- dzone dla pielęgnowania zamiejscowych cho 
rych. W chorobach niebezpiecznych, trudnych, 


wać res, 
za alęddregy drosa wysyłane me zwra 
z Sp: ostowanie. 


W korespondencyi Wiel, ks- A. 
Michnowskiego z Jersey City z 
dnia 24 stycznia rb. umieszczonej w 
No 5. „Gazety Polskiej* zakradła 
się omyłka. Wiersze 49-51 w siód- 
mej kolumnie na pierwszej stronicy: 
„Organiście tylko za niedziele i 
święta 1625. Razem mu wypłaciłem 
$3229, mają brzmieć: „Organiście tyl- 
ko za niedziele 168 dol. Razem 
wypłaciłem $2229. (Wrękopismie tak 
było — nam samym się zdawało że 

podana była za wielką, lecz 
= mogliśmy jej zmienić, gdyż 
- wyraźnie było 1628. Redakcya.) 


oai po $: 50 (dwa 
dolary i ) na  tomowe 
dzieło: 


TYSIĄC 
NOCY 
I JEDNA 


„przyjmować się będzie tylko 
-~ do I marca, rb, Potem bę- 
- dzie kosztować wiele więcej. 


= Organiści!!! 


| języku polskim ang'elskim. ` 
-_ Pensya 500 d. ję i dochody 
Osoby interesowaue, z odpowiedniemi świadec- 


| twami zgłosić się raczą 
lewskiego, sekr. komitetu 1908 4% st. N. E. 
Minneapolis, Minn. (5-8) 


Nowy wynalazek. 
JAŁOWCOWA MAŚĆ najlópsza 1 najskute 


X 'chemicanem u E. A. Hoffmana, 628 Noble Str 
È% Szanowni Rodacy! Otworzyłem tutaj pierwsze 
Dan labóratorynm chemiczne. Na składzie 
Ą dobre lekarstwa na ból krzyża i 


cz na ak które się 
btałe i mocne, zepsute wyjdą bez bó- 
z Z Be Radia Só i dnó wx 5 


"m Z O NĄ NN, 


| prędzej od niego przybył do Wie- 


Ułkani Rodzice. 
(Dokończenie.) 

Służący wyszedł; ale żona jeszcze 
nie miała czasu zdecydować się do 
zapytania męża, czy w ogóle gdzie 
jest pożar, gdy służący juz powró- 
cił. 

— Proszę wielmożnego państwa, 
teatr stoi w płomieniach. 

— Co, jak?! — krzyknęła żona 
i jakby furyami gnana, 
do służącego. 

— Marcin właśnie przyszedł i 
powiadał mi, a drudzy to samo 
potwierdzili: teatr cały w płomie- 
niach; niech wielmożna pani spojrzy 
przez okno — teatr tu oto prosto 

Nie dokończył swego zdania. Z 
przeraźliwym krzykiem wybiegła 
żona z pokoju. 

— Leopold, dziecko moje! 
brzmiał jej krzyk po całym domu. 

Mąż, okropnem dręczony prze- 
czuciem, wybiegł za nią; ale nie 
zdołał jej doścignąć; w rozpaczli- 
wym pośpiechu wypadła nieszczę- 
śliwa kobieta z domu w tłum lu- 
dzi i cianęła się naprzód. 

Mąż stał blady z przerażenia; nie 
chciał i nie mógł dać temu wiary, 
co tau powiadało przeczncie i nie- 
dwuznaczne zachowanie się żony, 
że został oszukany, i że bez jego 
wiedzy syna do teatru wysłała. 

— Przeklętą będziesz, nieszczę- 
sna kobieto, — zawołał podnosząc 
rękę ku niebu, — przeklęta, jeżeli 
z twojej winy chłopcu co złego się 
stało! 

Potem zawołał na służącego, 
przywdział na się palto, wziął ka- 
pelusz i laskę, i wybiegł z domu. 

— Gdzie Leopold? — zapytał 
wychodząc służącego. | 

— Młody pan wyszedł przed go- 
dziną; niema go w jego pokojn, — 
była odpowiedź. 

— Niezawodnie tak będzie, 
szepnął biedny ojciec.na pół roz- 
paczliwie i pospieszył ku teatrowi. 

Setki ludzi pędziły wraz znim 
tamdotąd. Wreszcie zbliżył się do 
placu. 

W istocie — teatr się palił. Z 
dachu i ze wszystkich otworów i 
okien tego ogromnego gmachu bu- 
chał jasny ogień w tysiącznych pło- 
mieniach, które wirując utworzyły 
nad dachem ogromną kopułę ogni- 
stą, całe morze ognia, po nad któ- 
rem biła wysoka aż ku niebu ja- 
skrawa łuna, poprzerzynana tu i 
owdzie gęstym słupem czarnego 
dymu. 

Przy pomocy służącego dotarł 
ojciec aż do miejsca tuż przed tea- 
trem. 3 

Tu panował ścisk nie do opisa- 
nia, wśród przeraźliwych krzyków, 
wrzasków i narzekania. z 

— Moje dziecko! Mój Leopold! 
— słyszał rozpaczliwe, jakoby w 
obłąkaniu wołanie — poznał głoa 
swej żony i udał się w tẹ stronę. 

— O pani, jeżeli syn pani tam 
był wewnątrz, to juź niema ratun- 
ku, — odezwała się sąsiadka z po- 
litowaniem. W reszcie był na samym 
przedzie i przez głowy i plecy tych, 
którzy przed nim stali, widział od- 
działy straży ogniowej, idące rzę- 
dami i noszące na noszach ofiary, 
wyrwane z płomieni. Niektóre tru- 
py były przykryte, inne, których 
twarz tylko była zasłonięta, poznać 
było można po ubiorze, niektóre 
zaś zupełnie były do niepoznania, 
mianowicie ciała tych, którzy się 
nietylko udusili, ale nawet spalili. 
Z rozpaczliwą siłą przecisnął się 
przez ludzi, przeglądając ciała, 
które około niego przenoszono. 

— Tam — tam — na tych no- 
szach! 

Okropny krzyk rozległ się w tej 
chwili. 

— Leopold, dziecko moje, jedy- 
ne moje dziecko! 

To był krzyk żony: oko matki 
nasamprzód poznało ciało dziecka, 
z rozpączą rzuciła się ku noszom i 
zdarła chustkę z twarzy syna. 

Nie poznała już tej twarzy, bo 
była to czarna, spalona ` bezkształ- 
tna masa, brzydką woń wydająca; 
straszliwie odbijały się od niej 
sterczące dwa rzędy białych zębów. 
Włosy były spalone, szyja i piersi 
cokolwiek opalone, ręce i reszta 
ciała nietknięta; nawet świecił się 
złoty łańenszek zegarka i pierścień 
na palcu — nie było wątpliwości, 
nie było nadziei: ten trup, to ciało 
żywcem spalonego Leopolda, który 
jeszcze przed godziną stał w poko- 
ju, którego nieszczęśliwa matka 
wbrew woli męża do teatru była 
posłała. 

Ojciec był spokojniejszy, jak ma- 
tka; ala boleść jego była tem wię- 
ksza. 

— Kobieto, — rzekł ponuro, — 
to palec Boży! 

A matka płakała jako ci, którzy 
nadziei nie mają. 


przypadła 


Szlachetny Młodzieniec. 

Z początkiem marca 1830 r. 
wystąpił wezbrany Dunaj z niesły- 
chaną gwałtownością ze swego ko- 


-| ryta, a wody jego niszcząc wszy- 


stko zalały niżej położone przed- 
mieścia Wiednia i wiele wsi i mia- 
steczek okolicznych. Najwięcej u- 
cierpieli przy tem biedni mieszkań- 
Gy na przedmieściach na paterze i 
w sklepach domów. Nędzny ich do 


 bytek — pościele, bieliznę, rzeczy 


— po części bystra wodą zabrała, 
a po części zniszczyła. 

Kto w tych dniach niedoli miał 
przyjaciela, lab znajomego z zala- 


staranie, tak też i młody akademik, 
słachacz wydziału lekarskiego, — 
nazwijmy go po imieniu: Edward, 
— wspomniał na dawniejszego ko- 


Jasia, który mieszkał na takiem 
przedmieściu. Jan odznaczał się w 
szkołę wielką piinością, a miano- 
wicie wielkie postępv robił w ję- 
zykach, tak że się wszystkich pro- 
fesorów cieszył szacunkiem. Miał 


on biednych rodziców, nieraz osu- 


chym kawałku chleba musiał prze- 
pędzać dzień cały, a tylko niektó 
rym dobroczyńcom zawdzięczał, że 
gimnazyum mógł ukończyć. Edward 


nej części miasta, ten miał v nim | 


legę gimnazyalnego i przyjaciela | 


dnia i przez dłuższy czas o nim nie 
słyszał. Pewnego dnia jednakże 
zjawił się niespodzianie w mieszka 
niu jego dawniejszy przyjaciel szkó- 
lny, ale w takim stanie, że Edwar- 
da raczej przestraszył, jak ucieszył. 
Był blady, wynędzniały i tak nę- 
dznie ubrany, że poznać było mo- 
żna od razu, iż bieda jeszcze nie. 
odstępną jego jest towarzyszką. 
W tenczas dowiedział się od niego 
Edward, gdzie na przedmieściu z4- 
mieszkał, zkąd uczęszczał na wy- 
kłady do uniwersytetu. 

Od tego czasu towarzysze się nie 
spotkali, i dopiero powódź nieszczę- 
sua przypomniała Edwardowi zno 
wu przyjaciela. W cztery dni więc 
po powodzi, gdy już urządzono spo- 
soby przechodzenia po zalanych u- 
licach, wybrał się Edward, aby od- 
wiedzić towarzysza. Zastał go w 
mieszkaniu, w ubogiej komórce na 
poddaszu, w nędzniejszem jeszcze u- 
braniu jak dawniej. 

— Mój Jastu, — odezwał się 
Edward po przywitaniu, — tyś też 
pewnie duża stracił przez powódź? 

— Ja? -— zapytał zagadnięty z 
bolesnym nśmiechem, — ja nic nie 
miałem do stracenia! 

— Jakto? — odrzekt Edward, — 

któżby w takiem nieszczęściu nie u- 
cierpiał? Klęska to ogólna i nikt 
pewnie z pod jej skutków i grozy 
nie wyjęty. 
- — Jeżeli nikt, to ja, bo ja nie 
nie straciłem, — zauważył Jan. — 
Zresztą wdzięczny ci jestem, żeś 
sobie mnie przypomniał. 

— Tobie się źle powodzi, 
wszakże się nie mylę? 

— Nie mylisz się. 

— A co tam robisz? — zapytał 
Edward wskazując na stół, od któ- 
rego przy wnijściu jego Jan był 
powstał. 

— Przepisuję wykłady akademi- 
okie dla leniwych studentów. 

— To niewdzięczna praca. 

— Ha! Tonęcy się brzytwy chwy- 
ta. 

Te słowa dotknęły poczeiwego 
Edwarda do żywego. Chciał on chę- 
tnie dopomódz, ale w jaki sposób? 
On sam nie był bogatym i zaledwie 
miał tyle, ile mu było potrzeba do 
ukończenia studyów. Stał przez chwi- 
lẹ zamyślony, potem zawołał: 

— Chódź ze mną, mam coś dla 
ciebie! Będzie z pewnością lepiej. 
Nie pytaj — Tylko chódź! 

Jan poszedł mechanicznie za przy- 
jacielem do środkowego miasta. 

— Dokądże mnie prowadzisz? — 
zapytał Jan po chwili. 

— Zobaczysz, — była odpowiedź, 
— idź śmiało za mną! 

— Po półgodzinnej wędrówce 
stanęli przed wielką kamienicą, 
przed pomieszkaniem jednej z tych 
zacnych dam, które i z własnych 
funduszy i ze składek zebranych 
od przyjacół i znajomych, nagro- 
madziły wielkie składy ubiorów, po- 
ścieli i t. d., które rozdzielały po- 
między nieszczęśliwych, dotk niętych 
powodzią, Edward wiedział o tem, 
i swego przyjaciela tudotąd przy- 
prowadził. Oprócz pani domu były 
w pokoju jeszeze inne dwie damy, 
i pewien bogaty hrabia z Węgier. 
Nie wiadomo, jaki szatan skusił 
zacnego zresztą Edwarda do kłam- 
stwa — koniec końcem przedstawił 
towarzysza swego jako biedaka, 
który wskutek powodzi eałe swoje 
mienie stracił. 

Słysząc to pani domu, sięgnęła 
po ci żkie zawiniątko z rzeczami; 
jedna z dam wydobyła sakiewkę, 
druga zaczęła szukać w koszyku 
stojącym na stole, a hrabia odwró- 
cił się, wyjął z kieszeni pugilares 

| i począł w nim szukać. Wtem wy- 
stąpił Jan, który dotychczas stał 
| nieruchomy i niemy, i rzekł głośno: 

— Nie trudźcie się państwo — 
|ja przez powódź ani słomki marnej 
nie straciłem. 

Edward miał w tej chwili uczu- 
cie, jak głyby go kto warem oblał. 
Całe towarzystwo spojrzało na nie- 
go zdziwione i z oburzeniem, że w 
taki sposób śmiał zadrwić z ludzi 
poważaych. Z trudnością tylko od- 
zyskał równowagę umysłu, aby się 
uniewinnić. 

— Przepraszam mocno, — rzekł, 
— że się uciekłem do tej niepraw- 
dy — nie, to za łagodne słowo, — 
do tego kłamstwa, aby pobudzić 
państwo do współczucia dla mego 
nieszczęśliwego przyjaciela. Przy- 
znaję to moeno zawstydzony, że tu 
nic nie potrzebowałem nciekać się 
do tego środka, którym nawet przy- 
jaciela obraziłem i pokrzywdziłem. 

Jan tymczasem wyniósł się był 
z pokoju, nikt nie spostrzegł tego, 
jak wychodził. 

Edward musiał teraz w krótko- 
ści opowiedzieć historyą i położenie 
swego przyjaciela. Zrobiło to nie- 
male wrażenie na obecnych. Po chwi- 
li odezwała się pani domu. 

— Przyjaciel pana postąpił sobie 
bardzo szlachetnie. Mógłby był ko- 
rzystań z kłamstwa pana — przepra- 
szam za wyrażenie — ale nie chciał 
pomódz sobie nierzetelnym sposo- 
bem nieprawdą. To mi się po- 
"doba. Nie pytam o to, czy jest nie- 
szczęśliwym wskutek powodzi, czy 
też w inny sposób popadł w nędzę. 
Potrzebuje pomocy, i to więcej mo. 
że, jak niejeden inny, i to mi wy- 
starcza. 

To mówiąc postawiła mnóstwo 
rzeczy przed Edwardem, prócz tego 
wręczyła rńu także znaczny datek 
pieniężny a obie damy poszły za jej 
przykładem. Hrabia zaś zapisał so- 
bie mieszkanie Jana i pożegnał obe- 
onych. 

Nazajutrz z rana wybrał się Ed- 
ward do swego przyjaciela, dźwi- 
gając przeznaczone dla niego dary. 
Gdy przyszedł na poddasz i zło- 
żył swe paki na stole spostrzegł 
ku wielkiemu swemn zdziwieniu na 
stole dwa banknoty posto guldenów. 
_— Przychodzę za późno, — rzekł, 
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| danym z tych, którzy w 
| morderców dr. Cronin'a świadczyli 


łem z radością, i na to dał mi te 
dwieście guldenów zaliczki i umó- 
wiliśmy się, że w przeciągu miesią- 
ca sprowadzę się do jego domu. 
Ach Boże, ile to szczęścia naraz na 
mnie spada! 

Edward stał zawstydzony przed 
odżyłym na nowo przyjacielem, 
opromienionym dziwną  aureolą, 
podczas gdy on sam na wspomnie- 
nie tej mizernej roli, jaką był ode- 
grał czuł się jako żak, zdybany 
na kłamstwie. 

— To ito przysyłają ci owe da- 
my, — rozpoczął nareszcie, 

— Te szlachetne panie, — rzekł 
Jan, — pozwolą niezawodnie, że 
inny użytek zrobię z ich darów, 
jak one miały na myśli. Zresztą na 
jedno to wychodzi. 

To mówiąc wybiegł na ulicę, 
gdzie wszystko rozdzielił pomiędzy 
nieszczęśliwych wskutek powodzi. 
Edward był świadkiem tej sceny i 
czule pożegnał przyjaciela. 

Jan przysposobił syna hrabiego 
aż do egzaminu dojrzałości poczem 
mu hrabia wyjednał odpowiedni je” 
go wiadomościom naukowym urząd, 
który mu spokojne i wygodne za- 
pewnił życie. 


— a w 


dał się do lekarza 
ręki. 

— W tych dniach napadli 
przyjaciele Clan na Gaelistów, u- 
karanych za morderstwo Cronina, 
w pewnym saloon'ie kapitana Schue- 
ttlera, który dla obrony własnej 
strzelił i ranił niebezpiecznie sa- 
leon'istę Roberta Gibbons. Pomię- 
dzy wn ża ERY: którzy napadli 
kapitana, był także alderman 
wardy McCormick. Ten sam prze- 
gryzł w środę w. saloon'ie powyż- 
szego Gibbons'a pod No. 130 przy 
Krie ulicy dla żartów wielki palec 
u lewej ręki dorożkarza Roberta 
Morris. — Śliczny alderman. 

— Pani Julianna Mictka, która 
przed 20 laty przybyła jako 79 le- 
tnia staruszka ze starego kraju, u- 
marła we wtorek przeszłego tygo- 
dnia licząc blizko lat 99 w mie- 
szkaniu jej córki pod No. 217 przy 
Southport ave. 

— Bernardo Soto, prezydent 
rzeczypos olitej Costa Rica, bawił 
w przeszłym tygodnia w Chicago. 
Podróżuje w Stanach Zjednoczo- 
nych dla zdrowia. Towarzyszą mu 
żona jego i brat jego. 

— Chicago & North-western 
kolej dała dobrowolnie małej Grace 
Payne, której rodzice w pobliżu 
Rose Hill cmentarza przez pociąg 
przejecbani zostali, 87500, co tem 
bardziej każdego zadziwia, gdyż 
prawo w takim przypadku przy- 
znaje najwięcej $5000. Lecz pie- 
niądze te nie wrócą dziecku rodzi- 
ców. 7 
— Antoni Koyosad, nbogi ro- 
botnik, który miał dostać pracę 
przy miejskich kauałich odchodo- 
wych, udał się w tej sprawie do 
naczelnika wydziału dla kanałów 
Bradley. 


dla opatrzenia 
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odcRodowych, -Michała 
Ten obiecał, że będzie czynił, co 
„będzie mógł, lecz kazał sobie zara- 
zem wręczyć $25. Koyosad czekał 
i czekał, lecz dostał pracę dopiero, 
gdy powtórnie zapłacił 325. Pra- 
cował kilka tygodni tylko, gdy go 
bez przyczyny wydalono z pracy. 
W czwartek spotkał się z Bradley- 
'em w saloonie pod No. 280 przy 
W. 12 ulicy i zapytał, czy mu się 
wystara o obiecaną pracę. Zamiast 
odpowiedzi dostał szturchańca, któ- 
ry go powalił o- ziemię. Koyosad 
zaskarzył Bradley'a. 

— W czwartek pochowano 
Piotra Damm, jednego z najstar- 
szych osadników w Town Lake. 
Zmarły był człowiekiem dobrej tu- 
szy i ważył przy śmierci 380 fun- 
tów. Było trzeba dać zrobić dla 
niego rozmyślnie trumnę, którą z 
wielką biedą wstawiono do k»ra- 
wanu. Dziesięciu silnych ludzi by- 
ło potrzeba dla przeniesienia trum- 
ny z ciałem do poblizkiego kościo- 
ła. 

— Okręg, który leży pomię- 
dzy Ashland ave., Halsted ul., 147 
i 149 ul. i obejmuje 100 akrów, a 

omocą torów pobocznych 
È ołączonym z Illinois 
avd Trunk koleją, zo- 
stał zakupiony przez handlarza 
drzewem budulcowem T. Har- 
vey'a za $500,000 i ma po części 
tworzyć miasto fabryczne na kształt 
Miejsce to nosi 
założyciela 


który za 
ma zosta 
Central i 


miasta Pullman. 
już obecnie nazwę 
„Town Harvey.” 

W fabrykach, które tam zostaną 
założone, mają być fabrykowane 
stalowe ogulotrwałe wagony; na 
fabryki przeznaczono 250 akrów, 
podczas gdy na pozostałych 450 
akrach zostaną wybudowane domy 
prywatne. 

Korporacya, która chce przepro- 
wadzić to przedsiębiorstwo, została 
zorganizowana z kapitałem 81,500,- 
000, zamyśla zatrudniać na począt- 
ku 500 ludzi i powoli liczbę robo- 
tników powiększać, Domy dla ro: 
botników zostaną budowane razem 
z fabrykami. 

Dia ogniotrwałych wagonów b 
dzie się e p stali (ałemsin), 
na którą rdza nie ma wpływu ani 
też zimno lub ogł tezy Podobny 
wagon pocztowy kursuje już na 
Monon kolei. 


— Jan Dankowski. zwrotni- 
karz na Burlington kolei, wszedł 
w czwartek na wieczór do mieszka- 
nia niewiasty May John i czynił 
jej zarzuty, że puszcza w świat po 
głoski nie bardzo pochlebne dla 
niego. Nie czekając odpowiedzi u- 
derzył ię kilka razy kijem, który 
przyniósł ze sobą, tak, iż niewiasta 
poniosła niebezpieczne a może i 
śmiertelne rany. Dankowski został 
za usiłowanie zabójstwa oddany do 
sądu kryminalnego pod kaucyą 
85000. Antoni Kruppa i Jan Red- 
roz mieszkający pod No. 398 W. 
17 nl. stawili kaucyę. 


— Gb ons postrzelony przez 
kapitana policgi Schuettlera (jak 
powyżej donosimy ), umarł na ranę, 
tórą otrzymał. Gibbons był je- 
rocesie 


bo jak widzę, ktoś mię wyprzedził. i na korzyść oskarzonych. 


— Tak jest, — odrzekł Jan, i 
opowiedział przyjacielowi, że je- 


| weszły znów w życie 


— Począwszy od 1go lutego 
wie nowe 


szcze wczoraj wieczorem był u niego ; stacye pocztowe — jedna na rogu 


ów hrabia i rozmawiał z nim przez | 


dwie godziny. W końcu zapytał 
go, czyby nie zechciał podjąć się 
wychowania ośmiołetniego syna hrd- 
biego. — Możesz sobie wyobrazić, 
— ciągnął Jan dalej, — że przysta- 


Ogden i Congress ulicy, druga na 
rogu z2giej ul. i Indiana ave. ~ 


| — Dwadzieścia osób zošt:ło 


| w miesiąeu styczniu przejechanych 


rzez pociągi lub parowozy na 
Poytóokach różnych ulic z torami 
kolejowemi. zx 


CHICAGO. 
z 
Jan Mielcarek, robotnik w 
fabryce braci Cane pod No. 52 
przy Judd ulicy, był przez dłuższy 
czas chorym. We wtorek przeszłe- 
go tygodnia powrócił, lecz ezuł_się 
za słabym do pracy. Stanął przed 
| maszyną i smutno spoglądał na o- 
bracające się koła. Nagle zawołał: 
„Patrzcie, jak rękę moją włożę 
| między koła”, i w następnej chwi- 
li zmiażdżyły koła jego rękę. Miel- 
carek wyszedł spokojnie z fabryki, 
jakoby nie się nie było stało i u- 


— Wiadomo, że pociąg Mil- 
waukee i North-Western kolei prze- 
jechał tydzień temu cztery osoby. 
Kompanie kolejowe dla tego urzą- 
dzają ną krzyżówkach z torem ba- 
ryery. l tak kompania Milwaukee 
i St. Paul kolei dała już zrobić ta- 
kowe na Indiana, Erie i Kingsbury 
ulicach, Chicago- ave., Larrabee, | 
Division, Halsted ul., North ave., 
Clybourn Płace, Clybourn ave., | 
Webster ave., Belden -ave., Ful- | 
lerton ave., Wrightwood ave., Di- 
versey ul., Linovln ave., i George | 
al, Wellington ave, Noble ave., | 
Belmont ave., Addison i Clark ul, | 
Grace ul, Sulzer ave. i Evanston | 
Road. | 
Stróże (flagmen) znajdują się zaś 
pa Kinzie, Oai oan? Kinge- 


bury i Superior ulicach. 

Powyższe krzyżówki znajdują się 
na Evacston odnodze tej kolei. 

Na kolei prowadzącej do Mil- 
waukee zostały w obrębach miasta | 
założone baryecy na Union, Car- 

enter, lay, Elisabeth u- 
icach i na Oakley ave. bulewarze. 

Stróżów zaś postawiono na Clin- 
ton, Jefferson, Green, Peoria, Mor- 
gan, Ann, Ada, Paulina, Wood, 
Lincoln, Robey, Hoyne ave., Lea- 
vitt, Diller, Seymour i Chicago 
ave. 

Na starej Pacifice Junction linii 
pomiędzy Chicago i Cragin zało- 
żono baryery na Elston, Ashland 
ave., Leavitt ul, Milwaukee i Ca- 
lifornia ave.. p 
Stróże zaś znajdują się na Pau- 
lina, Wood, Ropes Hoyne ave., 
Kimball i Graud ave, 

— Kapitan Schuettler, oska- 
rzony O morderstwo Clan na Gael- 
"isty Gibbonsa, został uznany nie- 
winnym, ponieważ strzelił w obro- 
nie własnego życia. 

— Karol Bausch, czternastc- 
letni Czech, został w sobotę zabity 
w fabryce pae spółki Maxwell 
Bros., róg Loomis i 21 ulicy. Chło- 
piec ten olejkował maszynę heblar- 
ską i zdaje się, że główny rzemień 

rzy kołach schwycił jego odzież 
1 wciągnął go do maszyneryi. Zna- 
leziono go z głową zupełnie odcię- 
tą od tułowia. Rodzice jego mie- 
szkają pod No. 719 przy Loomis 
ulicy. 

— W przeszłym tygodniu 
umarło w Chicago 558 osób. Po- 
między zmarłymi było 246 dzieci 
nie liczących jeszcze lat 5, starzec 
liczący lat 106 i inny 99 lat stary. 
Głównemi przyczynami śmierci by- 
ły: Zapalenie płace w 146, suchoty w 
43, bronchitis w 46, influenza w 18, 
dyfterya w 17, tyfus w 14 przy- 
padkach; samobójstwo popełniły 
4 osoby, przypadkowo umarło 19 
osób i t. d. 

— W sobotę po poludniu o 
godzinie trzeciej pokłócili się I- 
gnacy Rabka i Jakób Bochański, 
który mieszka pod No. 289 przy 


zacienionem przez dolegliwość, która nad 
niemi wisi jak całun, zasłaniający wiecznie 
światło, któreby oświecało drogę. Taką dole- 
gliwością I to bardzo zwyczajną, jest nerwo- 
wość, czyli innemii słowy słabość nerwowego 
systermn, stan nieuleczalny, jeżeli sig nżywa 
bezskutecznych lub nie właściwych środków, 
aby mu zaradzić, Jednozgodnem doświad- 
czeniem nerwowych luda, latórzy stalo nży- 
wali HOSTETTER'A GTOBŁACH BITTERS, Jest, 
że to lekarstwo zwycięża znpełnie wieiką - 
draźłiwość nerwów, jako i tak zwane cierpie- 
nia, które powstają sig przechowują przęz 
ich chroniczną slabość, Skoro nerwy nabiorą 
żywiołu z tego wielkiego wzmacniającego 
lekarstwa, dolegliwość ustępuje. Używajcie 
Bitters'ów, gdy cierpicie na malaryę, renme- 
tyzm, choleryczność 1 dolegliwości nerek, 
m r © R 


Przestroga przez starszą siostrę 
dla młodszej (P. G.) 


Panna piękna tak jak kwiatek, 

Kończąc jaż szesnaście latek 

Czarnobrewa z buzią chożą, 

Gdy poczuła wolę Bożą — 

Co dzień w wieczór, codzień z rana, 

Prosi, błaga niebios Pana, 

By dał męża jej młodego: 

I to księcia lub hrabiego. 

Lecz niech bedzie jak należy, 

Chłopak młody, piękny, świeży, 

Niech ma przytem ze dwie wioski, 

Jeźli taki wyrok Boski. 

Zgłaszali się konkurenci, 

Boć uroda panny nęci, 

Cóż? gdy dziewczę, jak kwiat świeży 

Przebierało wciąż w młodzieży. 

Świetne znikły wnet nadzieje, 

Panna różą jeszcze sieje, 

I już jest w dwudziestym roku — 

Błaga Pana ze łzą w oku, 

Swą modlitwą bezustauną, 

By nie zostać starą panną. 

Biedne modły swe natęża 

By konieeznie dostać męża — 

Niech się zgłosi choć nie hrabia, 

Pan ekonom lub burgrabia, 

Byle tylko WARTE stary, 

Choć nieładny, ale jary. - 

Na nieszczęście czas ma skrzydła; 

Pękły wszystkie bańki z mydła, 

Nie zgłaszają się i starzy 

Choć o mężu panna marzy — + 

I po świecie chodzą wieści, 

Iż dochodzi lat trzydzieści. 

Pełnoletnia już dziewica, 

Miała blade zwiędłe lica; 

W miężach dłużej nieprzebiera 

I wciąż za mąż się wybiera, 

Zawsze chętna do zamężcia — 

Do przyszłego dwóch serc szczęścia. 

Wciąż odmawia swe pacierze, 

W duszy myśląc sobie szczerze, 

Wziąść już męża wielka doba: 

Jaki Bogu się podoba s 

W tem panieństwie jam zesłabła, 

Pójdę za mąż, choć za djabła. 

Panna już jest teraz pani, 

Mąż daleko mniejszy od niej. 

Nie inaczej z P. G. będzie, 

Gdy na stołek ten sam siędzie. 
J. Odebranowski. 


Drobne wiadomości, 


* Nawet i król musi drapać 
‘własny nos, jeżeli go swędzi. 
magaj sam sobie, 

* Głupim jest ten, który nie u: 
mie upaść, jeżeli się pośliźnie. 

* jeden tylko sposób jest rodze- 
nia się, lecz natomiast mamy pięć- 
dziesiąt tysięcy sposobów umiera- 
nia. 


0- 


* Śmiej się i tyj. Jeżeli nie 
chcesz, to śmiej się jednakowoż. 

miech jest tak łatwym jak płacz, 
i o wiele wygodniejszym. 

* Nie jest rzeczą koniecznie po- 
trzebną należeć do jakiegokolwiek 
wyznania lub do jakiejkolwiek par- 
tyi politycznej, aby się nauczyć ło- 
wić ryby lub się nauczyć kłamać 
co do liczby ryb ułowionych. 


* St. Panl, Minn., będzie wkrót- 
ce miało aeg 


publiczną. Na 
cel ten podpisano 


uż $150,000. 


ED Korespondeneyę z Frank. | 
ford odebraliśmy przy zamykaniu 
formy, podamy w przyszłym nu- 


merze, => 


br 


Johnson ulicy, na rogu dwunastej 
w pobliżu Canał ulicy. Podczas 
sporu ugodził Bochański Babka 
nożem pod lewem uchem. Rana 
jest niebezpieczną i może spowo- 
dować śmierć ranionego. 

Mizerna ludzkość! 
Zwyczajnym lesem jest zmartwienie, mówią 
— przynajmniej — pesymiśot, którzy na 
m szystko się z najgorszej strony przypatru- 
ją. Z pewnością to, coby w iuny sposób 
mugto być wesołem istnieniem, jest często 


ŚCI. 


Wiedeń, 3 


lutego. Profesor 


przy uniwersytecie w Klausenbur- 


gu dr. Bokai twierdzi, że odkrył 
pewne antiseptyczne lekarstwo prze- 


ciw wodowstrętowi, które niszczy 
jad znajdujący się w ranie pocho- 
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czącej od pokąsania. Lekarstwo to 
składa się z chlorynu, brominn, 
kwasu siarezanego i kwasu manga- 
nowego kali z oliwą z drzewa eu- 
calyptus. 

Londyn, 3 lutego. Proces Par- 
nella przeciw „Times” o oszczer- 
stwo został załatwiony na drodze 
ugody, Times” płacąc Parnell'owi 
825,000 wynagrodzenia. 

— W Melbourne rozpoczął się 
dzisiaj wielki kongres związkowy. 
Obeenymi są zastępcy wszystkich 
australskich kolonii włącznie tych 
z Nowej Zelandyi i wysp Fidji. 

Berlin, 3 lutego. „National 
Zeitung” rozwodzi się nad pismem 
ulotnem pułkownika francuzkiego, 
barona Stoffel eo do niemiecko- 
francuzkiego przymierza zaczepno- 
odpornego. Stósunek Niemiec do 
Austryi po bitwie pod Sadową róż 
nił sẹ znaczne od stósunku do 
Francyi po bitwie pod Sedanem; 
Niemcy mogły się okazać wzglę- 
dne co do Austryi, gdyż zwycięz- 
two zakończyło stanowczo długi 
spór i Austrya okazała, że przy- 
staje na rezultat. Uwzględnienie 
Francyi zaś nie byłoby na miejscu, 

dyż ona nie zrozumiała zmiany 
jaką wywołała w Europie jedność 
Niemiec. Od setek lat były Niem- 
cy podzielone na państewka, były 
ofiarą lekkomyślnych napadów ga 
lijskich sąsiadów, a Francya przy- 
zwyczajona do łatwego zwycięztwa 
nad słabym nieprzyjacielem, uwa- 
żała wynik jedności niemieckiej za 
nową przyczynę do wojny. Pra- 
wdopodobnie i w następnych stu- 
leciach będzie jedyną obroną Nie- 
miec przeciw galiiskim napadom, 
wielka potęga wojskowa. Nie cho- 
dzi tak o bezpieczeństwo Berli- 
na, jak o obronę południowych 
prowincyi przeciw napadowi nie- 
przyjacielskiemu, 

Berlin, 3 lutego. Podczas so- 
cyalistycznego zgromadzenia w 
Strassturcie, na którem mówił po- 
seł Heine, pobili się obecni z po- 
licyantami. Noże i kamienie użyto 
za broń. Policya strzelała do tłu- 
mu. Niewiasta pewna zostala za- 
strzeloną, ozterech ludzi ranionych 
a siedmin policyantów zostało po- 
kaleczonych nożami. 

Londyn, 3 Lutego. Lizboński 
korespondent do *News' donosi, że 
kot js i madrycka prasa jest 
niezadowolona z manewrów floty 
angielskiej w „pobliżu Gibraltaru. 
Republikanie w Portugalii i Hi- 
szpanii przygotowują demonstracye 
przeciw Anglii. 

Petersburg, 3 lutego. Peters- 
burg został połączony z7 Moskwą 
za pomocą telefonu. 

Washington, 3 lutego. Nie- 
zuiierne nieszczęście nawiedziło 
dziś rano familię ministra floty, 
Tracy'ego. W- mieszkania ` mini- 
stra potożonem na I ulicy, pomie- 
dzy Connecticut ave. i 16 ul. wy- 
buchnął o 7 godzinie pożar. Fami- 
lia ministra znajdowała się w gór- 
nych piętrach a płomienie zajęły 
schody prowadzące do pierwszego 
piętra. Pani Wilmerding, córka mi- 
nistra, i jej i8 letnia córka Alice 
wyskoczyły z okna Wi * piętra. 
Pierwsza złamała rękę. Żonę mi- 
nistra wyniesiono bezprzytomną z 
palącego się domu; umarła wkrótce 
potem. Śmierć w płomieniach zna- 


lazła córka ministra, Mary,ijej słu- 


żąca. Ministra samego ocalono z 
wielką biedą, jest bardzo chorym. 

Peoria, Jil., lutego. W po- 
bliżu, Bridge Junction załamała się 
dzisiaj wieczorem część mostu, że- 
laznego nad Illinois rzeką pod po- 
ciągiem towarowym Ohio, Indiano- 
polia i Western kolei. Naczelny 
hamownik i palacz utracili życie a 
maszynista został śmiertelnie ra- 
niony. 


e- ~- 


Kawa w Danii, 

Nie każdemu wiadomo, iż kawa 
od niedawna dopiero stała się w 
Danii powszechnie używanym na- 
pojem. Starzy ludzie z Laalandu 
opowiadają, iż dawniej każdy, kto 
używał tego arabskiego napoju, 
trzymał to w największej tajemni- 
cy. Pamiętają tam jeszcze czasy, 
kiedy na wiadomość o odwiedzinach 
rzyjaciela lub przyjaciółki, chowa- 
o się czemprędzej przybory do ka- 
wy, aby ich kto, broń Boże, nie 
zobaczył, a przed paleniem kawy i 
podczas tej operacyi robiono umy- 
ślnie mnóstwo swędu, paląc pióra 
lub stare pończochy, aby tylko nie 
zdradźić się zapachem kawy. W 
jednem z pism z roku 1819 znajdu- 
je się też opis następującego wy- 
padku: Pewien wdowiec z Oreby, 
nazwiskiem Mads Hausen, zaręczył 
się również z wdową Dorctą An- 
gustdatter. Oboje posiadali po kil- 
koro włssnych dzieci i według sta: 
rego zwyczaju miejscowego zaraz 
po zaręczynach zamieszkali razem. 
Atoli po miesiącu, 15 lutego 1819 
r., pojawił się Hausen wraz ze świad- 
kami u kaznodziei Daniela Smitha 
i oświadczył, że z Dorotą już żenić 
się nie myśli, okazało się bowiem, 
że prowadzenie jej jest naganne, 
oraz że posiada wady, o których on 
przedtem wcale nie wiedział. Ka- 
znodzieja zwrócił się wówczas do 
świadków, pytając, co Dorocie ma- 
ją do zarzucenia? Świadkowie od- 
powiedzieli, że właściwie Dorota 
nieźle sę prowadzi, jest bowiem 
orządna, pilna i uczciwa, ale.... 
ubi kawę i pija ją potajemnie. 
Rozsądny kaznodzieja starał się 
rzekonać Hausena, iż namiętność 
Roo przyszłej nie jest zbyt kary- 
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Dnia 20go stycznia umarł w 
Dodge, Wis.,śp. Józef Cyrzan po 
dziewięciodniowej chorobie, -opa- 
trzony Sakjamentami św., pozosta- 
wiając żonę i pięcioro dzieci (4 
dziewczyny i chłopca). O czem do- 
nosi krewnym i znajomym w smut» 
ku pogrążona wdowa. 

Antonina Cyrzan. 


Listy polskie na poczcie. 
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OSTATNIE WIADOMO- 


jest tak przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić. 


SSL 


Sree 


ki dokładny i | 
M E zza z 
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO; pQLSKI 


został wydrukowany w druka*"ni Gazety Polskie.. 
Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulik SĘ ZEWCYBAK NY | 
924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko lo o 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał ZE m EA kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest k n jelskii 
bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, W” jazy ene ać po- 
sad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języ koja el i 
; . l Ata. eryo 80 ngielskiego 
znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz SWW B= zyka, u- 
mie po angielsku, wszędzie w całej długiej i szerokiej Ameryce rozma ?4 2a i in- 
teres odprawi. Kto umie po aagielsku, chociaż, nie płynnie łatwo zna se aż > i 
l Mż „ił ‘najdzie pracę, 
posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez 3 jezyka an- 
gielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zatem” "GE wła- 
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczy0c-yć się 
języka angielskiego.  Początkową książką dla nieumiejących po angielsku je. ^st 
“Pośrednik Polsko Angielski” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest = 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w 
tymże słowniku łatwo znajdzie co znaczy polskie słowo w języku angielskim i sło- 
wo angielskie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce 
chce pozostać powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robo- 
tnik, rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to dzieło 
znajdować się pod ręką. Czy kto chce list napisać pu angielsku lub chce co prze- 
tłumaczyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się 
bez Słownika Polsko-Angielskiego i Angielsko-Polskiego: Nizka cena tego dzieła 


Aleksandra Okoa 


- Jak również dzieło to jest wielce użyteczne dla byznesistów nie umiejących po” = 
polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a nie 
umie go po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznesista podług Słownika 


zrozumie czego żąda. 
Przysyłajcie po,4 dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy. 
LJ 


Wasz ziomek i sługa 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


Alex. Chodzko's Complete 


ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 


isa very advantageous work for every Businessman who has business with Poles. 


Containing 924 pages in hard binding. PRICE ONLY $4.00. 


Address: W. DYNIEWICZ, Publisher, 
532 Nobie Str, - GRICAGO, ILLS. 
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Rheumatism OQintment . 

Lekarstwo nie dawno temu wy- 
nałezione na wyleczenie reumaty 
zmu przez Alberta Procho- 
wicza w “inona, Minn., i paten- 
towane 17 kwietnia 18%R, Jest 
wnem lekarstwem przeciw bólom 
reumatycznym każdego rodzaju w 
ramionach, przegubiach, kolanach, 
kostkach i wszystkich innych sta- 
wach ciała ludzkiego; leczy także 
ból głowy znany pod nazwą „sick 
headache.“ 


- Parowce pocztowe Ston. Zdedn. i niemieckie. 
Hambursko- Amerykańskie 


akcyjne stowarzyszenie podróży. pakuukowej. 
a OKRE OŚ REA TIE RR RARE PLA 


Uzyskanie prawa na -Amerykę 
do przetłumaczenia i drnkowania 
w polskim języku  katechizmów 
(mniejszy i większy) ustanowio- 
nych na trzecim plenarnym Sobo- 
rze w Baltimore, Md. dla W. 
Dyniewicza: 


Peoria, Dec. 7, 1889. 

To Mr W. Dyniewiez, 

5332- Nobłe Street. 
Chieago. Hl. 
My Dear Sir! You have my full 
conseńt to translate the Baltimore 
Catechism in to the Polish lan- 
guage and publish it. ` 
fJ. L. SPALDING, 
Bishop of Peoria. 


Nowego Yorku 
do 
HA%*BURGA 


s w czwartki i soboty. 
— Uznane GM strawy, — 


— TANIE CENY, — 
-PEWNO—SZYBKO- WYGODNIE 


> prze, z 
dwojszrubowe szybkie parowce 
fskg 


10,000 tanowe i z 1$,500 siłą 
Jest to najstarsza linia niemiecka. Płynęło 
przeszło 1,600,000. pasażerów. Bióro stowarzysze 
ma: 


C. B. RICHARD & C0., 


jeneralni sgenci pasażerscy, 
96 LaSalle st., si Broadway 
, New Yor à 


Chicago. 
i a. - 


4 E z 
- Nowego Yorku 
SZCZECINA 


zo agris Kopenhagi zA pomocą 
| BM <nanych hamburzkich paro- | 
wców. = R: tegoż. 


Nadzwyczaj tania i-wygodna droga Zi. do Używajcie: tego lekarstwa na ból = 


wszystkich miejscowości w Branden; > > —a$ A 
ranił, Prusach. Pozyshakiem, El azko, Saksonii, | głowy; nzdrowi was z pewnością. 


Anustryi, Czech: Węgrzech, Ros: 
AZ zechach, Węgr iy yí 


€. R. RICHARD «CO, 


Prze piryE <> 
Wlej około łyżeczkę od kawy te- 
go oleju przeciw reumatyzmowi w 
łoń i natrzej miejsca dokuczające 
zwłaszeza stawy; trzej póty, póki. 
olej nie wsiąknie w eiałoi powtórz. _ 
listawy rnapuchły, weź siarki 
proszkowatej, posyp nią niepraną 
wełnę i obłóż miej iczające. x 
Używaj oleju, jak Pa wa i 
razy dziennie, a gdy ból ustanie 
raz tylko dziennie. 5 
Setki listów od ludzi, którzy zostali wyleczeni 
przez moje iekarstwo, świadczę © dzielności 


Imprimatur; 


JOHN CARDINAL MCCLOSKEY, 


Archbishop-of New York. — 
New York, April 6, 1885. 


The “Catechism ordered by the 
Third Plenary Council of Baltimore, og 
having beon-diligentiy compiled and-f 
examined, is*hereby approved. =R 

t JAMES G RONS, 
Archbishop of Faltimore, 

Apostolico delegate. 
Baltimore, April 6, 1885, 
Copyright, 1885. by J. L. SPAŁDING.” 


All Rights reserved. wo a ŁolaJie E AED Po Bl Broadway. 

PE E Chicago. | New Tor 

_ Powyższe prawo zostało zabez- | Z B.rlina do Chicago $35 80 
pieczone w Washingtonie i Kate- | Z Poznania « 36.15 


4 


36.50 
87.95 
43.80 


Z Bydgoszczy 
Z Oświecim - 
Z Podwołoczysk * 


Unin Linia. 
Ua! 2 
Nowego Yorku 


chizmy Trzeciego Pleńarnego So- 
bora są w druku. 
Mniejszy Katechizm zajmuje 36 
stronnie. ya 
Większy Katechizm zajmuje 
stronnice. 
Będą bardzo tanio bo ich się 
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Š 


drukuje w wielkiej ilości. : 
Upraszam Wielebnych Księży, KIE 
Zakonnice i Nauczycieli o donie- Wyjazd w soboty. 


sienie mi, ile mniej więcej egzem- 
pary Małego Katechizmu i Wię- 
szego będą mogli spotrzebować w 


dwóch lub trzech latach. Koszta | No % La 
cago 


bowiem nakładu rozliczą się od tej 
liczby druku. 
Sługa 


W.DYNIEWIC Z. 


| 
| 
4 


POSPIESZNE POCTĄGI z Pullman przedsion- 
kowemi wagonami sypiałnemi i bawialnemi, ju- 
dalnemi ne e 21 wzorn pomiędzy CHIOAGO 
1 MILW:UKEE| ST. PAUL i MINNEAPOLIS, 

POSPIESZNE POCIĄGI z Pullman przedsion- 
kowemi wagonami sypialnemi | bowislnemi, % 
dalnemi najnowszego wzorn vomiędzy CHICAGO 
1 MILWAUKEE i ASHLAND i DULUTĄ. 

PULLMAN PRZEDSIONKOWE WAGONY 
BAWIALNE i SYPIALNE DLA KOLONISTÓW 
via NORTHERN PACIFI' 
pomiędzy CHICAGO I PORTLAND, ORE. 

WYGODNE POCIĄGI do i z różnych miejseo- 

ości w Wschodnim. Zachodaim, Północnym | 
Kodrówżu Wiaconsinie, z nieporównang służ 
doiz WAUKESHA. FOND DU LAC, OS 
NEENAH, MENASHA. CHIPPEWA FALLS, 
RAU CLAIRE, HURLEY, WIS, IRONWOOD, 
1 BESSEMER, MICH. 

Po bilety, rezerwowane miejsca w wagonach 
aypialnyeb, plany sagu 1 
się do agentów nad linią lub do agentów 
towych gaziezoł wik bąaż w Stanach  Zjedno- 
czonych i Canadzie. 

8. R. AINSLIE, H. C. BARLOW, 
General Manager. Gen’l !raffic Mgr. 
LOUIS ECKSTEIN, 

Ass’t Gon'i Pass'r and Tkt. Agont, 
MILWAUKEE, WIS. 


(1891) 


J. SOSNOWSKI, 
róg Chapin i Monroe ulie 


| No. 90 TaSulie Sir., 


a | - 
KOSA? | W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski. 


— BUFFALO N, Y. F, A. Górski, Jakób John: | « dobre : 
son Józef. Majchrzycki, A. Chmielewski r: k k 
gi F. Küaszak. i « śmietankowe 
przybycia ndatcte | — BERLINIE, WIS. Marcin Warnke. Jaja, tuzin" A 
~ STT: Walsaty Wód M. Staj- Siano, tymotka No: 1: 
— BRONSON. Wincenty Ławniczak. » » No. 2. 
= CALUMET, MICH, L. Wróblewski. reryowe 


|| — DETROIT. Jan Lemke, Józef Deja, 


SOUTH BEND, IND., 


Wiel ne parowce tej lnil przewożą 
pasażerów międzypokładowych po nizkich cenach 


C. B. KICHAKD & CO0., 


encralni agenci pasdżerecy, 
le str, No. 61 Broadwa 
4 A = New York. 


p niech przyśle dwa do 
ary i pół ($2.50) przedpłaty 
bo po wydrukowaniu będzie 


Hsmbursko-Baltimorska tinia 


sca powiędzy _.  |się sprzedawać awiele drożej, 
4574 BALTIMORE | Wszyscy ci, którzy przyślą 
„>< zd i rzedpłatę na powyższe dzie- 
AB Żm HAMWBURGIEM | ło, będą kwitowani w Gazecie 


SAD CEA 

Regalarna komubikacya za pomocą dobrze zna- 
ni parowców- Hambursko-Amerykańskiego 
a nego stowarzyszenia podróży pakunkowe! 
Wyborne strawy 


"NADZWYCZAJ NIZKIE DENY, 
a Udać sie do 
C. B. RICHARD £ (O. 


everalnych agentów pasażerskich, 

% No, SL poante 
cago. ew Yor! 
LEN Holiday str., Baltimore. 


— Dia Polaków 
W. DYNIEWICZ, 
689 Nobla Sir, Chisago Tə. 


Następujący Panowie 


Polskiej. AT 
W, DYNIEWICZ. © 


Następujący panowie nadesłali 
prenumeratę na 1001 Nocy: 


60) J. W. Napierała, Grand Rapids 
OE U 

81) A. Czarnecki, Krebs 5 
82) A. Stachura, Rockville £ 
teny Targowe. 
Chicago, 5 lutego, 1890, 
Pszenica, buszel 42—69 S > 


są upoważnieni do zapisywania abonen- . 


tów, odbierania obstałunków na książki, | Kukurudza 25—30 

KOLEI WPROST | robienin kontraktów za anonse, odbiera- les 214—24 
. nia pieniędzy za Gazetę i za książki. Żyto 35—88 

ieprzowina : 985 


Smalec, 100 funtów 


5.824 | 
Masło zwykłe 


— ANDERSON. B. B. Troop, pocztmistrz. 


artofle, buszeł 
Żywe świnie 
że 
irytus $ x 
Kani funt Java 
Rio » $ 
Mocha > 
Cukier, eut-loaf, funt 
«standard granulatea 


— CHICAGO, Stanisław Lanferski t Stanisław 
Budzbanowski. 

— OLEVELAND. M Konmd. 

— CLOVER BOTTOM. Józef Pillot. 

— CROSBY i DULUTH. Marcin Lepak. 

— CZĘSTOCHOWIE. August J. Zajdntz 

— DONKIRK J S»ubarga. 

— DUBOIS. Bonifacy Ziarnik. 

— DUELM, MINN. Joseph Fischbierek. 


— EAST SAGINAW, MIOH. Ig. Poplewski. 


« 
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j „ | — ERIE, PA. Alojzy Nagowski. . “ standa . 
poleca Szan. Rodakom swój dubel- GRAND RAPIDS, MICH, J; W. Napierała | | - 4€ ż4łty > 
owy m ń znopa- ereki, z 3 
towy magazyn ubiorów P - HAZLETON. Zygmunt Twsrowski, Łój , 3 
trzony w wszystko co jest potrze — LEMONT: Michał Nowacki. Cybula, beczka 
bnem dla mężczyzn, chłopców i dziei. | — SM ouei Bobkiewicz. Fasola Ś 
7 = EE, LA, > 3 
Wykonuje wszelką robot kostnmerską tj. na | _ MIYNESO E. Jakób niet e Kqakń Groch, buszel _ < 4 
dele z sukni zagra ke Lzawego; 8 pi zw 0 zo Indyki żywe, funt ` 
Gwarantuje się za dobry towar 1 dobrą pruog. | — NANTICOKE, Jan Sosnowski, YE SYED caż 
W moim składzie można — NORTHEIM, WIS, Józef Szweda. Kaczki — . , 
„| — PIOTSBURGH, -PA. Jan Bruchwalski i wł | Kury > e, 
dostać ubiorów. Satycn poda al białych: pe: Szewczuga, Wełna, funt 
kan ów, Gaaakiet, szkarpetek Itd. po najtań. | — PHILADŚLFHIA. J. Gabryciewicz Gytr a udło ; 
szych cenach.. (3.) — POLONIA. A. Stkorski. y 2 Yy; P r 
- PSY A. Malinowski. aan a, gia 4 
© ŚW. JADWIGA, TEXAS. J, M. Zizik. * rowy, 1 untów 
ST, BOBOWSEI - SOUTH BEND. Fr, Kowalski 1 J. Sosno: | Sep 
i WSki. 3 $ 
; EOD x — SOUTH CHICAGO. Wł. Pacholski. Kapusta, sto 
78 W. Division Str. J— STEVENS POINT, WIS. Jan Kublsisk j Jęczmień: 
g x Ye „ Kieliszewski. . 
Pracownia rozmaitych futer, dek, | _ - rosas, W. VA. Fr. Dziennik. Gęsi, funt 


— WICKES BARRE. Józef Czernik. 
— WILNO. M. A. Mazany. 
— WINONA. MINN. Jakób Jeżewski. 


Dobra gospodyni 
osoba w wieku nie więcej jak lat 
80, znająca się na gospodarstwie i 
kuchni, Polka, przyzwoitej powierz- 
chowności, może zaraz dostać posa- 
dẹ u pewnego księdzą proboszcza. 
Po adres ete, zgłosić się do redak- 
cyi „Gazety Polskiej, * 
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kożuchów, kożuchowych czapek, 
rękawiczek, owczych kaftanów i 
spodni.  - f: 
Wyprawia wszelkie skóry kuśnier- 
skie, przerabia i reparuje rozmaite 
futra, itd. p 
48 W. Division Str. 
(Apri 1'90) 
165" Roman Kosmela w Plymouth, 
Pa., niechaj nam doniesie jakich 
książek mamy posłać za 55 centów. 


Pomarańcze, pudło 
Jabłecznik (16 gal.) - 
Tymotka (siemię) 
Koniczyna - - 
Len A ż z = 
Sałata, tnzin 
Cybnla młoda, tuzin 
Rzodkiew Ba 
Poziomki, pudełko 
Ogórki, tuzin — . 
c ory, sądek . . 


. 
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. 
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x 


